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KONGRES TRWA...
Jednym  z sukcesów Światowego 

Kongresu In te lek tua lis tów  w  obronie 
poko ju , ja k i odbył się we W rocław iu  
jes t i  akt, iż obecni na n im  ludzie  w ie ­
dzy z zachodu uprzy to m n ili sobie, że 
ponoszą w ie lką  odpowiedzialność za 
losy poko ju  na świecie.

W  dzisiejszych czasach, p rzy  sta łym  
rozw o ju  techn ik i, p lany rozpętania 
now ej w o jn y  mogą opierać się jedy­
n ie  na w spółpracy z uczonymi i  na 

-wynalazkach naukowych. Po w rocław ­
sk im  Kongresie In te lek tua lis tów , k tó ­
r y  wyraźnie postaw ił tezę, że w  obro­
n ie  pokoju n ie  ma neutralności, że 
uczeni i  badacze nie mogą się „zam k­
nąć w  w ieży z kości s łon iowej“  —  co­
raz szersze grono in te lek tua lis tów  z ca­
łego zachodu protestu je  p rzeciw ko u- 
żyw an iu  ich mózgów jako  narzędzia 
do p rod u kc ji środków masowego' nisz­
czenia.

Po Kongresie W rocław skim  powsta­
ł y  (względnie powstać mają) w  po­
szczególnych państwach terenowo o r­
ganizacje in te lektua lis tów , k tó rych  ce­
le m  jest kontynuowanie w a lk i podję­
te j we W rocław iu. Z prasy wiadomo, 
że francuska organizacja działająca w  
oparciu  o stałe b iu ro  Kongresu In te ­
lek tua lis tó w , p rzedstaw iła  postu la ty 
w rocławskie O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych. Znane są w ystąpien ia  
uczonych w  innych kra jach, idące po 
l in i i  w ytycznych wrocławskiego K on ­
gresu.

A na lizu jąc te akcje in te lek tua lis tów  
zachodnich, trzeba je  w idzieć na tle  
o lb rzym ie j nagonki, jaką  prasa i  radio  
zachodnie rozpętały przeciwko Kongre­
sow i W rocławskiem u i  jego uczestni­
kom . A kc ja  ta zastraszyła n ie w ą tp li­
w ie  niejednego badacza i uczonego, w  
pracy swej finansowo zależnego od ta ­
k ie j  czy inne j fa b ryk i, od różnych 
grup  finansowych i  monopoli. Prawda 
jednak, ja k  zawsze, p rzebija  sobie 
drogę, nawet w  najtrudn ie jszych wa­
runkach.

I  tak  się składa, że o sprawach in ­
te lektua lis tów  zachodnich w ięcej w ie ­
m y dziś m y w  Polsce i  w  innych  pań­
stwach D em okracji Ludow ej, n iż  w ie 
o n ich  ogół b ry ty js k i czy am erykański. 
Toteż w  prasie b ry ty js k ie j z m ałym  
echem spotkało się znamienne w ystą­
pienie uczonych b ry ty js k ic h  w  B ry ty j­
skim  Tow arzystw ie N aukowym , na k tó ­
rym  dyskutowano tem at „nauka a po­
k ó j“ . Na zebraniu tym  w ys tą p ili 
dw a j uczeni b ry ty jscy , członkow ie de­
legacji na Kongres W rocław ski: B. 
B erna l i  W. A . Wooster.

P ro f. Wooster zw róciła  uwagę ze­
branych na niebezpieczeństwo, jak ie  
zagraża postępowi w iedzy i  s tw ierdz i­
ła, że uczeni zachodu w in n i domagać 
się zastosowania energ ii atomowej w  
gospodarce pokojowej, występować zaś 
kategorycznie przeciw ko używ an iu  
zdobyczy nauk i d la celów wojennych.

Analizę naukową obecnej sytuacji 
m iędzynarodowej podał p ro f. Bernal. 
Podkreś lił on niebezpieczeństwo is tn ie ­
n ia  w ie lk ich  systemów w  gospodarce 
kapita lis tycznej. Z w ró c ił uwagę, że 
im peria lizm  am erykański n ie  ty lk o  
skoncentrował u  siebie w ie lk ie  zdolno­
ści produkcyjne, ale zamierza rozsze­
rzać swe panowanie gospodarcze i  po­
lityczne. Bernal, analizując znaczenie 
posiadania bom by atomowej przez 
Stany Zjednoczone, zw róc ił uwagę, że 
nie jest ona monopolem am erykań­
skim . S tw ierdz ił, że niezależnie od ta ­
k ich  czy innych  ko m p likac ji w  sytua­
c ji m iędzynarodowej, S tany Zjedno­
czone n ie  są dziś w  stanie prowadzić 
w ojnę i  okres ten w in ien  być w yko ­
rzystany przez uczonych i  in te lek tua ­
lis tów  do akc ji ra tow an ia  i  ugrun to ­
wania trw a łego  pokoju.

Rolą uczonych —  zdaniem prof. 
Bernala —  jest poruszenie i  uświado­
m ienie o p in ii publicznej.

Tezy re fe ra tu  p ro f. Bernala —  u 
nas zbywane być może twerdzeniem , 
że są oczywiste —  nab ierają  swojego

właściwego znaczenia w łaśnie dlatego, 
że w yg łos ił je  uczony b ry ty js k i wobec 
wcale nie jednolitego w  swych op i­
n iach grona uczonych i  in te le k tu a li­
stów  anglosaskich, zgromadzonych na 
onegdajszym posiedzeniu B ry ty jsk iego  
Towarzystwa Naukowego.

Nam w  Polsce ważniejszym  może 
od samych tez re fe ra tu  pro f. Bernala 
wydaje się fa k t, że w yw ody jego roz­
pęta ły  ożywioną dyskusję wśród 
przedstaw icie li nauki b ry ty js k ie j. 
Podniosły się —  aczkolw iek odosob­
nione —  głosy broniące stare j fezy, że 
naukowcy w in n i całkow icie oderwać 
się od życia politycznego i  poświęcić 
się nauce ścisłej. Jednakże ogromna 
większość zebranych na odczycie na­
ukowców b ry ty js k ic h  s tw ierdz iła  n ie­
dwuznacznie, że uczeni zachodu posta­
n o w ili już  (aczkolw iek n ie  wszyscy) 
odmówić oddania swych mózgów jako 
bezwolnych narzędzi d la p rodukc ji 
środków niszczenia. Z rozum ie li oni, że 
ponoszą w ie lką  odpowiedzialność za 
to, dla jak ich  celów zużyte będą ich 
wynalazki.

Że przeświadczenie to  tra f i ło  do 
w ie lu  uczonych na zachodzie, że teza 
ta  zmusiła innych  do dyskusji i  do 
stałego zastanawiania się nad celami, 
k tó rym  służyć ma ich  praca in te le k tu ­
alna, to n iew ą tp liw ie  w  dużej mierze 
zasługa wrocławskiego Kongresu In te ­
lektua listów, k tó ry , ja k  kam ień rzuco­
n y  w  wodę, porusza coraz szersze k rę ­
gi —  środowiska in te lek tua lis tów  na 
całym  świecie.

K to  choć w  części zna środowisko 
b ry ty jsk ie , a w  szczególności środow i­
ska b ry ty jsk ich  in te lek tua lis tów , k tó re  
lub ią  zamykać się w  ciasnych gronach, 
ten  z na jw iększym  zadowoleniem 
przyjąć musi do wiadomości, że zebra­
n i w  B ry ty jsk im  Tow arzystw ie Nau­
kow ym  uczeni postanow ili n ie  zado­
w o lić  się dojściem do porozumienia 
m iędzy sobą, lecz z opinią swoją wyjść 
w  społeczeństwo b ry ty jsk ie .

Tu  jednak in te lek tua liśc i b ry ty jscy  
na tra fia ją  na najw iększe przeszkody, 
jak ie  stawia im  skądinąd ta k  szumnie 
reklam ująca się „dem okracja b ry ty j­
ska“ . Zebrani s tw ie rd z ili jednom yśl­
n ie, że cała nieomal prasa b ry ty jska  i 
rad io  zamknięte są dla tych  uczonych, 
k tó rych  nie zalicza się do grona p ra - 
womyślnych. Jeden z obecnych spra­
wozdawców w ydaw n ic tw  naukowych 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii oświadczył, że 
wszystkie redakcje londyńskie, k tó ­
rym  jeszcze przed Kongresem W roc­

ław sk im  proponował obsługę Kongre­
su, sprawozdań jego nie p rzy ję ły , za­
dawalając się w  końcu „obsługą w łas­
ną“ , pełną z łośliwych zniekształceń. 
Celem redakcji b ry ty js k ic h  b y ło  stwo­
rzenie k łam liwego obrazu w roc ław ­
skich  obrad in te lektua lis tów , toteż nie 
m ogły one zgodzić się na obsługę rze­
te lną  i  fachową.

Uczeni i  in te lek tua liśc i b ry ty jscy  
postanow ili jednak w p ływ ać na za­
chodnią opinię publiczną n ie  ty lko  
przez prasę, ale i  przez zw iązki za­
wodowe, organizacje naukowe i  w y - 
chowawczo-społeczne. Postanow ili w y ­
dać manifest uczonych b ry ty jsk ich , 
k tó ry  określi ich stanowisko wobec 
m iędzynarodowej sytuacji politycznej, 
zdecydowani są na zb io row y protest

F o t. E . K o m o ro w s k i

W  rejonie wód po. tu szczecińskiego trw ają ciągłe prace przy wydobywaniu 
i remontowaniu wraków.
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NA WROCŁAWSKIM 

GOŚCIŃCU
M oże o rg a n iz a to rz y  K o n g re s u  sa­

m i n ie  z d a w a li sobie s p ra w y  ja k  
b a rdzo  żyw o tne , ja k  bardzo  is to tn e , 
ja k  b ardzo  pa lące s p ra w y  z o s ta ły  
poruszone  w e W ro c ła w iu , ja k  b ardzo  
„W ro c ła w “  s ta ł się w ie lk ą  rzeczą  w 
w a lc e  o p o k ó j. O kaza ło  się, że w b re w  
g ro źbo m  i  te r ro ro w i, w b re w  tru d n o ­
śc iom  w iz  i  d ew iz  —  w ś ró d  in te le k ­
tu a lis tó w  ś w ia ta  i  tw ó rc ó w  je g o  k u l 
tu r y  s iln ie js z a  i  m o cn ie jsza  je s t  w o  
la  w s p ó ło b ro n y  p oko ju , a n iż e li m oż­
na  b y ło  pozo rn ie  sądzić.

K to ś  z u cz e s tn ik ó w  K on g resu , i  
k i lk u  z  p ośród  je g o  zw o le n n ik ó w  
tw ie rd z i i  u trz y m u je , że K o n g re s  
In te le k tu a lis tó w  w  o bron ie  p o ko ju  
m ia ł rze ko m o  b y ć  a p o lity c z n y , że 
rze ko m o  ta k ie  za pe w n ie n ia  p a d a ły  
p rze d  K on g rese m .

śm ieszne, w y k rę tn e  i  d z iec inne  
tw ie rd z e n ia .

W o jn a  i  losyr p o k o ju  są ta k  bezpo 
średn io , n ie u n ik n ie n ie , codz ienn ie  
zw iązene  z w ie lk ą  b itw ą , k tó r a  odby 
w a  się na  św iec ie  m ięd zy  obozem 
postępu  i  obozem im p e r ia liz m u  —  że 
w y ry w a n ie  za ga dn ie n ia  o b ro n y  p oko  
ju  p rzez  in te le k tu a lis tó w  z c a ło k s z ta ł 
tu  te j w ie lk ie j w a lk i o znacza łoby na  
w r ó t  do w yśw ie c h ta n y c h , ja ło ­
w ych , p u s ty c h  i  p rze da w n ion ych  f r a  
zesów, a  co za  ty m  idz ie , do bezczyn 
nośc i ś w ia ta  n a u k i i  k u ltu r y ,  a  w  
d a lsze j ko n s e k w e n c ji, do pom ocy po 
p rzez  bezw ładność obozow i im p e ria ­
liz m u . K o n g re s  W ro c ła w s k i w y k a z a ł 
d ob itn ie , że m ie jsce  in te le k tu a lis tó w  
je s t  po s tro n ie  i  w  szeregach  w ie lk ie  
go obozu m a so w ych  ru c h ó w  społecz 
n ych, narodow ych , s o c ja lis tyczn ych , 
że ty lk o  ta m  m o g ą  zna leźć opokę re ­
a ln ą  i  re a lne g o  so juszn ika , że ic h  w y  
s iłe k  —  w ie lk i tw ó rc z y  —  może 
m ieć  ce l i  re z u lta t  w  o p a rc iu  s ię  o 
p o li ty k ę  k ra jó w ’ p ra w d z iw e j dem o­
k r a c j i  spo łecznej na czele z ZS R R .

T o  je s t w ie lk i gośe in iec, to  je s t  
w ie lk a  d roga , po k tó r e j z o s ta ł zapo 
c z ą tk o w a n y  m a rs z  w e  W ro c ła w iu .

(z  ośw iadczen ia  s e k re ta rz a  ge  
n e ra lnego  S K I w  czasop iśm ie  
„ W  O B R O N IE  P O K O J U “  —  
n r .  4, w rzes ień  1948).

,_________ J
przeciw ko zam ykaniu d la  uczonych 
prasy i  radia  w  W ie lk ie j B ry ta n ii i  dą­
żyć będą do utworzenia m iędzynaro­
dowych organów prasowych d la  w o l­
nego w ypow iadania  m yśli.

W  czasie dyskusji zwrócono ró w ­
nież uwagę, że n ie  należy zrzucać ca­
łe j w in y  na S tany Zjednoczone, gdyż 
w  prowadzeniu kam panii antyradziec­
k ie j w ie lką  ro lę  odgrywa także rząd 
b ry ty js k i. Toteż postanowiono prze­
ciwstaw ić się b ry ty js k ie j po lityce  za­
granicznej, jako  obecnie nie służącej 
celom pokoju. P o litykę  amerykańską 
naukowcy b ry ty jscy  o k reś lili jako  dą­
żącą do odbudowy tych  s ił faszyzmu 
na świecie, przeciw ko k tó ry m  walczo­
no podczas ostatniej w ojny.

Zebranie w  B ry ty js k im  Tow arzy­
stw ie N aukow ym  w yraz iło  nadzieję, 
że z polskie j in ic ja ty w y  poko jow ej we 
W roc ław iu  w y ło n i się potężny ruch 
uczonych w  obronie pokoju, k tó ry  bę­
dzie u jm ow a ł zagadnienie poko ju  nie 
jako  przerw ę m iędzy jednym  a dru ­
g im  starciem  w rog ich  sobie mocarstw, 
lecz jako  trw a łą  ochronę ludzkości.

Przebieg dyskusji uczonych w  B ry­
ty js k im  Tow arzystw ie N aukow ym  i 
działalność in te lek tua lis tów  w  innych 
środowiskach zagranicznych dowodzi 
naszym zdaniem aż nadto jasno, że: 
Kongres trwa.



JANUSZ STĘPOWSKI

GWIAZDY NAD KILWATREM
W sp o m n ie n ia  Ja nu sza  S tępow skiego , k tó ry c h  d ru k  ro zp o czyn a m y w  „T y g o d ­

n ik u  W y b rz e ż a “ , m ia ły  b yć  w  p o c z ą tk o w e j in te n c ji A u to ra  p rze dm o w ą  do d ru ­
g ieg o  w y d a n ia  zn an e j je g o  k s ią ż k i p. t . :  „L e g e n d a  o m a s z to w e j sośnie“ . W  m ia rę  
je d n a k  p isan ia , ta  —  d la  c h a ra k te ry s ty k i p o ls k ie j l i te ra tu r y  m a ry n is ty c z n e j l  cza­
sów , w  k tó r y c h  p o w s ta w a ły  p ie rw sze  je j  p ró by , —  n ie z m ie rn ie  in te re s u ją c a  p ra ca  
ro z ro s ła  się do ro z m ia ró w  p oka źne j b ro s z u ry  c z y  n a w e t k s ią ż k i.  F ra g m e n ty  
w spom nień  J . S tępow skiego  drukować-, będziem y w  szeregu k o le jn y c h  n u m e ró w  
naszego ty g o d n ik a .

K u lis te  i  sierpowe księżyce na sreb­
rzyste j drodze mlecznej! Ileż to  razy 
k o ja rzy ły  się one z jedną z najcharak- 
terystyczniejszych w  ¡moich wspom­
nieniach, rzeźbą k ilw a te ru , ja k  okre­
śla się w  m orskie j te rm ino log ii długą 
smugę, pozostawioną na g ładkie j po­
w ie rzchn i morza za ru fą  statku. N ie ­
raz wówczas m iałem  to  głupie uczucie, 
ja k b y  m ój sublokatorski poko ik na 
p ią tym  piętrze, odbywał w raz ze mną 
re js dalekobieżny w  otch łan i m orskich 
żyw io łów  i  w iekowych czasów, cho­
ciaż jego k iłw a te r rzeźbiły w łaściw ie 
ty lk o  zastygłe św iatłości nieba, lub  
błyszczące w  połysku deszczowej u le­
w y, blaszane fa łd y  dachów, z kom i­
nami, dym nikam i i  przeklętą ścianką 
B. G. K ., k tó ra  o ty le  p rzyw o ływ a ła  
do rozsądku, że je j neonowe napisy, 
p rzy  c iągłych defektach, stale uzmys­
ła w ia ły  tragiczną śmieszność patosu w  
powszednim życiu, w  odarciu go z ja ­
k ie jko lw ie k  wzniosłości i  złudy.

M ia ł jednak ów  k iłw a te r jeszcze 
inną historię, umacniającą go w  znacz­
n ie  trw a lszych kształtach prawzoru.

Odbyłem już  wówczas kilkanaście 
m orskich podróży na statkach tow aro­
w ych  i  pasażerskich z daw nym i ko le ­
gam i z Państwowej Szkoły M orskie j. 
W prawdzie różn iliśm y się wcale w y ­
raźnie i  w idocznie, bo też los obdarzył 
ich  w  międzyczasie z ło tym i paskami 
na rękawach i  pokaźnym brzemieniem 
m il m orskich, przebytych w  służbie 
na szlakach żeglugowych, czego o so­
b ie  żadną m iarą  nie m ógłbym  pow ie­
dzieć, bądź co bądź jednak w y ro ś li­
śmy z jednego pom iotu la t szczenię­
cych. Zapewne dlatego —  pom im o od­
m iennych dróg życiowych i  raczej cał­
k iem  przygodnych spotkań w  podró­
żach i  na postoju s ta tków  w  G dyn i —  
obowiązywała nas zawsze pamięć życz­
liw a  i  wzajemna wyrozum iałość dla 
w łasnych sym patii, pozbawiona przy 
ty m  typow ych znamion lądow ej kon­
systencji: —  anem ii mózgu i  kabotyń­
stwa.

Oczywiście, n ie rozm aw ialiśm y n i­
gdy o  poezji, n ie  liryzu ją c  nawet na 
tem at p rozy  własnego życia. Zresztą 
n ie  moja to  w ina, że ciągle p a trzy li 
o n i na m nie z pewną szczególną 
wdzięcznością, n ie  mogąc m i po  ty lu  
latach zapomnieć, że byłem  autorem 
wesołej „Szopki“ , któ ra , wystaw iona 
s iłam i drugiego rocznika uczniów Pań­
stw ow ej Szkoły M orskie j, m ia ła  k ie ­
dyś, dawno temu, w  Tczewie w  1921 
roku, ogromne powodzenie, dzięki 
swej satyrycznej —  wobec ówczesnych 
stosunków szkolnych —  aktualności, 
ja k  i  d latego przede w szystkim , że 
w ystępu jący w  te j zabawie w  tea tr 
koledzy, w prost do złudzenia naślado­
w a li g łosy naszych zacnych, Bogu 
ducha w innych, profesorów i w ycho­
wawców.

PIERW SZA PODRÓŻ ĆW ICZEBNA

Lecz by ło  poza ty m  coś jeszcze, co 
wzajem nie zobowiązywało nas przez 
d ług ie  lata, niezależnie od łys iny, wą- 
sów, lu b  s iw ych n ite k  w  czuprynie. 
Najważniejszą pozycję w  naszych 
wspomnieniach zajął z pewnością sta­
te k  szkolny „L w ó w “ , ja k  również ta 
świadomość, zgoła osobliwa, że w  
pierwszej, ćwiczebnej podróży tego 
żaglowca przyszło jednocześnie nam 
samym po raz pierw szy w  życiu spoj­
rzeć na św ia t m orski z b liska. Z  po­
śród wszystkich k ilw a te rów , pozosta­
w ionych  k ied yko lw ie k  za ru fą , ten je ­
den, należący do tego s ta tku  w  kra jo b ­
razie 1921-go roku, zaw arł w  swej 
symbolice zbyt specjalną wymowność, 
aby można go b y ło  porównać choćby 
z najwspanialszym i obrazami, przeży­
ty m i później na drab in ie  m orskie j 
k a rie ry , w  marzeniach, czy na jaw ie. 
W yn ika ło  to  po prostu z n a tu ry  rze­
czy, z charakteru wspomnień, jedy­
nych w  swoim  rodzaju, jak_ i z układu 
okoliczności i  w arunków , towarzyszą­
cych pierwszyźnie ówczesnych w ra -
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żeń w  sposób wręcz fantastyczny i  pa­
radoksalny. Ponieważ od samego swe­
go zarania w yros ły  one w  ścisłej za­
leżności od zasad, i  pojęć wspólnej 
zbiorowości, stąd zapewne • ich  sym pto­
matyczne znaczenie, nie t y lk o . w  pa­
m ięci pierwszych roczników  Szkoły 
M orskie j, ale i  w  dzisiejszych zainte­
resowaniach społecznych, związanych 
z h is to rią  naszego morza.

Prawda, że zaszczytny sekret na­
w igacji, pow ierzony wówczas począt­
ku jącym  kandydatom  żeglarskie j sztu­
k i —  podobnie zresztą, ja k  i  dzisiaj 
d la wszystkich p rak tyku jących  na mo­
rzu —  polegał na ustawicznym  opuki­
w an iu  rd zy  m łotk iem , lub  czyszczeniu 
mosiężnych przedm iotów  do rozblasku 
stuprocentowego złota, na pociąganiu 
przy tym  m ura rsk im  pędzlem, um a­
czanym w  farb ie , albo w  żrącym  kau- 
styku, po kadłub ie , czy innych czę­
ściach statku. Prawda, że do n a jw ię k ­
szych precyz ji w  sekretach te i naw i­
gacji należało również —  ja k  dzis ia j—  
nieustanne szorowanie cegłą i  ciągłe 
pochlapywanie wodą desek pokładu. 
A liśc i w  tym  program ie codziennych 
zajęć m ieściła się p rzy  ty m  część 
p raw dziw ie  koncertowa. Nazwałbym  
ją  bez przesady —  popisową pieśnią 
bicepsów. Chociaż, ja k  św iat światem, 
stosuje się taką  część koncertową na 
wszystkich szkolnych żaglowcach, za­
wsze i  nieodmiennie, jednak w  na­
szych, dawnych, p ie rw orodnych cza­
sach różnić się ona m usiała swoisto­
ścią własnego charakteru i  sty lu .

Oto, skoro św it, na sławetną w tedy 
komendę kapitana Ziółkowskiego: — 
„B u ty , skarpety, na g ro tlukę  —  los!“ —  
i  zaraz po tym  —  „B ram , bombram, 
topgoście —  skrabaj się!“  bez ja k ie j­
ko lw iek  dyskusji, na dźwięk tych  
dziwnych rozkazów, w  k tó rych  pies 
by  się dzisia j n ie w yznał, z celującym  
zapałem ścigaliśmy się boso po w an­
tach —  na saling, najwyższy p unk t 
przechodni, praw ie  u  czubka masztu, 
powtarzając ten żonglerski w yścig 
trzykro tn ie , tam  i  z powrotem, do zu­
pełnego okrw aw ien ia  goleni i  -podar­
cia w  k ro ku  dre lichow ych spodni.

Poza tym , w  ciągu dn ia  trzeba było  
brać żyw y udzia ł w  manewrach sta t­
ku, nawet w  stanie m artw ym . Z za­
sady m anew ry tak ie  p rzypom ina ły  ta ­
niec ta ran tu l w  rozwieszonej w  po­
w ie trzu  pajęczynie. N ie w iem  już  dzi­
siaj ja k  to naprawdę być mogło, ale 
m ając w tedy  za jedyne oparcie dla 
nóg ruch liw ą  linę , przytw ierdzoną chy­
b o tliw ie  do spodu rei, ta k  zwaną: per­
tę, udawało nam  się jednak ściągać 
pod swe chude brzuchy nieznośnie 
ciężkie i  tw arde ja k  żelazo, fa łd y  żagli. 
Co nad to , um ie liśm y je nawet zw ijać 
i  uerniatać w  rękach ja k  zwałkowane 
ciasto, a zw inąwszy, przymocować 
owe fa łd y  do re i —  sejzingiem, czyli 
pewnym  m ądrym  postronkiem , służą­
cym do tego ty lko , a nie innego celu. 
Bo też nieraz bywało, że człow iek z 
rozpaczy pragnął się na n im  powiesić. 
N ie dość bow iem, że rozchwiana prze­
paść wodna k iw a ła  sta tk iem  u  dołu, 
ale i  sam statek przeróżne w  pow ie­
trzu  zakreślał c y fry  i  wygibasy. Zai­
ste, trudno  by ło  połapać się w  tych  
pląsach, nawet tak im , k tó rzy  przodo­
w a li w  algebrze i trygonom etrii.

Zresztą bardzie j interesujących te­
matów, n ie  b rak ło  ty m  bardzo sw oi­
stym  czasom. N ajchętn ie j poruszano 
je  w  hamakach, zawieszonych u  su fitu  
m iędzypokładu, na k ilk a  m in u t przed 
snem codziennym, k iedy  ry tm  morza 
huśtał n im i przepisowo ja k  dziecinną 
ko łyską do w tó ru  opowieści babuni. 
Oczywiście czarow ny sens życia w y n i­
ka ł w tedy z głębokiej w ia ry  w  zieleń 
m igda łów  i  obfitość gruszek na każdej 
rosochatej w ierzbie.

Ła tw o  rozgrzeszyć cielęce w łaści­
wości owych la t zam ierzchłych, jeś li 
weźmie się pod uwagę, że by ło  to  na 
samym początku polskiego raczkowa­
n ia  po morzu, w  okresie k ie łkow an ia  
zębów mlecznych. Jeszcze w te dy  ko lo­
rowa ba jka  z „Tysiąca i  jednej nocy“  
przysłan ia ła  całkow icie ponury obraz_ 
rzeczywistości. N ik t  wówczas jeszcze 
rozeznać się n ie  um ia ł w  okrucieństw ie 
sygnatariuszy T ra k ta tu  Wersalskiego, 
k tó rzy  Polsce, państwu o 388.000 k ilo ­
metrach kw adra tow ych powierzchni,

co dopiero w łaśnie przyzna li 74-ero- 
k ilom e trow y pas nadmorskiego w y ­
brzeża, a w ięc w. sam raz ty le , ile  
m iało kiedyś, przed pierwszą w ojną 
światową, jedno z najm niejszych pań­
stewek w  Europie —  Czarnogóra.

N ie było  to  dzisiejsze, na m iarę 
głębokiego oddechu, Wybrzeże od 
Szczecina do Braniewa, a lo  jak iś  kusy 
strzępek, k tó ry  gorzej, n iż pastuszkowa 
koszulina, n ie  w ystarczał nawet na 
jakąko lw iek przyzwoitą  prtyodżiew ę 
do pępka. Bo i  Gdańsk nasz, nie b y ł 
wcale nasz. I  ów k ró tk i pasek nad­
morski, złączony w ąskim  przesmy­
kiem z lądow ym  zapleczem k ra ju , 
trzym ał się od poczęcia na słowo ho­
noru i  ja kb y  z łaski w  zacisku n ie­
m ieckiej garści. I  na w łasnym  morzu, 
szumnie Polskim  nazwanym od razu, 
chociaż w  rzeczywistości ograniczało 
się ono nie iedw ie do zamulonej, p ły t­
k ie j zatoki Puckiej, szk liła  się smutna 
pustynia wodna, bez jednego wówczas 
dymu na horyzoncie.

A  jednak rozrzew nia ło  to  ludz i w  
zachwvcie, zarówno cielecvm, ja k  i 
baranim . Nawet w tedy, k iedy w  gdyń­
skiej w ioszczynie w is ia ły  jedyn ie  roz­
wieszone na tykach rybackie  sieci, a 
przez ich  oka przezierało zimne, pół­
nocne słońce, oświecając w  pustyn­
nym kra jobraz ie  k ilk a  pudełek od sar­
dynek, k tó re  k rę c iły  się opodal brzegu 
na ko tw icy. Z dumą jednak pokazy­
wano je sobie palcami, chwaląc p rzy 
tym  potęgę naszej F lo ty  W ojennej, 
k iedy w  istocie składała się ona ty lk o  
z dwóch kanonierek i  czterech tra w ­
lerów, częściowo w tedy pozbawionych 
kotłów.

SPOTKANIE Z ŻEROM SKIM

Pamiętam,, że w  tak im  właśnie cza­
sie, po pustej p laży gdyńskiej, zasianej 
z rzadka garstką le tn ików , chadzał 
dziwnie p rzygarb iony pan, łysawy, le ­
ciwy, w  płaszczu kąpie low ym  i  jak  
żóraw, czy czapla, dziobał w zrokiem  
w  piasku. W yglądał w  ty m  zamyśle­
n iu  dosyć pociesznie. To też zdziw iłem  
się, gdy m i powiedziano z powagą, że 
to Stefan Żerom ski —  ten  od „Popio­
łów “ . N ikom u oczywiście n ie  mogło 
w tedy powstać w  głow ie, że m arzy ł 
się tem u poecie obraz przyszłej Gdyni, 
k tó ry  w krótce  po ty m  w ierną swoją 
trafnością m ia ł olśnić w szystkich w  
„W ietrze od morza“ .

I  ten u tw ó r barda owej epoki nosił 
w  sobie wszystkie znamiona zachłyś­
nięcia się p ięknym i w idokam i na w y ­
rost i  na w iarę, bez kry tycyzm u. Może 
najistotniejsza jega wartość mieści się 
w  zadokum entowaniu p rzy  pomocy 
słowa drukowanego te j wspaniałej w i­
zji, k tó ra  wpraw dzie w  rzeczywistości 
nie znajdywała wówczas żadnego re­
alnego pokrycia , ale też w  zupełności 
zgadzała się z odbiciem  kształtów, w y ­
marzonych w  im ag inacji powszechnej, 
na modłę bajecznych uniesień i  n a j­
śmielszych urojeń.

Chociaż obraz przyszłej Gdyni, roz­
toczony w  „W ie trze  od morza“ , zyskał 
znacznie, wyprzedzając pracę inżyn ie ­
rów  i  robo tn ików  portowych, za trud­
nionych p rzy budow ie jednego z n a j­
nowocześniejszych i  najlep ie j wyposa­
żonych portów  w  Europie, tym  n ie­
m niej, wieszczy jego zasięg u ryw a ł się 
na k ró tk ie j mecie. N ie w kracza ł w  
granice dalszej przyszłości, nie prze­
w idyw a ł ka tastro fa lnych możliwości u 
źródła w ybu ja łych  wymarzeń. I  Żerom­
ski, jak  wszyscy, n ie  znał morza, ani 
surowych p raw  morskiego życia, które 
fundamentom G dyni w  je j ówczesnych 
geopolitycznych granicach w róży ły  już 
w początkach budow y kres n ieuchron­
ny, równoznaczny z niebezpieczeń­
stwem wrogiego sąsiedztwa. Co p raw ­
da, przekonaliśm y się o ty m  n ie  pręd­
ko, bo po dziew iętnastu latach —  z 
tragedii wrześniowych dni 1939-ego 
roku. A le  też z d rug ie j strony, gdyby 
nie zagórowanie w yobraźni i  ślepej 
W iary nad ostrożnością, dyktowaną 
przez rozum  w  okularach, czy w  ogól­
ności powstałaby Gdynia i  czy mogłoby 
w  n ie j zatętnić m orskie życie w  w arun ­
kach niew iarogodnie niepomyślnych, 
p rzy b raku  podstaw do właściwego 
rozwoju, z czystej ekscytacji uczuć, a 
w łaściw ie i  dosłownie —  z niczego?

PIERWSZE R EALIA

W gruncie rzeczy i  tego rodzaju de­
magogiczne pytanie, wymaga, ze 
względu na poznanie p raw dy h is to ­
rycznej, osobnego komentarza. W brew  
temu, CO' zw ykło  się powtarzać o b ły ­
skawicznie szybkich efektach budow y

Gdyni, porównując ją  zbyt ła tw o  z w y ­
rośnięciem grzyba po deszczu, ani 
pierwsze mniemanie, ani druga ponie­
kąd bezmyślna paralela, nie odpowia-r 
ła isto tnym  faktom . Przez d ługich la t 
sześć prawda naszego pokw itan ia  na 
morzu, pomimo ciągłych prorPctW na 
tem at św ietnej przyszłości, trzeźwo 
patrząc , i  z b liska, przedstawiała się 
jednakowo żałośnie. B y ł to  okres de ­
zorientacji w  nastro ju  oczekiwania, 
zn iecierp liw ień a i p rzykrych  rozczaro­
wań. Bo dopiero w  1926-ym roku roz-t 
poczęła naprawdę wzrastać na swoich 
kesonach Gdynia i  dopiero z końcem 
tego roku  zawinęło do n ie j w  p ie rw ­
szej edycji pięć własnych, polskich 
węglo-rudowców, zbudowanych w  
stoczni Chantiers Navals Français w  
Caen, o nazwach „W iln o “ , „K a tq w i-  
ce“ , „K ra k ó w “ , „Poznań“  i  „T o ru ń ” , 
które, zamiast m irażu, m ogły dać lu ­
dziom pracę zamiast zaś dotychczaso­
w ych obietnic, rozpocząć racjonalnie, 
od podstaw, w łaściwą eksploatację 
pohkm h szlaków żeglugowych. Trzeba 
i  to  też pamiętać, że dopiero w te dy  
powołano do życia przedsiębiorstwo 
armatorskie, pn. „Żegluga Polska'“, 
oparte o ustawę o przedsiębiorstwach v 
państwowych.

Jeśli się weźmie pod uwagę absur­
dalne do te j p o ry  i  trudne w  is toc ie  
okoliczności, towarzyszące owem u 
wstępnemu okresow i bytowania v/ bez­
czynności, może jako  najw iększą w ar­
tość w  owoczesnej „freb lów ce“  ma­
rzeń“  należałoby uznać przedziwną 
w tedy moc ludzkie j w ytrw ałośc i, k tó ­
ra, daleka od zdrady, lub  odstępstwa 
od pracy zawodowej, obranej jako cel 
usilnych pragnień i  dążeń, w yrob ić  
tym  samym musiała n ie zw yk ły  h a rt 
ducha w  szeregach pierwszej genera­
c ji polskich m arynarzy, czyniąc z 
n ich doświadczonych znawców wszyst­
k ich  życiowych możliwości, a zarazem- 
pracow ników  morza z prawdziwego 
um iłowania i przekonania, dzisiaj zaś, 
po dwudziestu pięciu latach, doskona­
łych  wychowawców d la  nowego poko­
lenia, wzrastającego na naszych szla­
kach m orskich w  o w iele szczęśliw­
szych warunkach, bez błądzenia po 
manowcach złudnych wyobrażeń i  
gorzkich rozczarowań w  obliczu życia 
i  świata.

W  ia k  prow izorycznej ska li obracać 
się k iedyś m usiała rzeczywistość, za- 
świadczyćby o tym  m ogły niezliczone 
fak ty . I  tak  na przyk ład  w  Szkole 
M orskie j w  Tczewie, p rzy  zupełnym  
b raku  odpowiednich podręczników, 
trzeba je  b y ło  w  pierwszych latach 
kombinować z profesorskiego dyktan­
da w  odbitkach na hektografie.
0  dziejach Polski na morzu w iedzie­
liśm y  praw ie ty le , co się dało w yczy­
tać z popularne j pub likac ji, w ydruko ­
wanej wówczas przez „S trażnicę Pol­
ską“ masowo, na propagandowy uży­
tek, z mnóstwem naiw nych błędów, 
bez podania autora. Z aktua lnych w y ­
daw nictw , ca ły dobytek stanow iła  w  
1921-ym ro ku  jedna jedyna broszura 
J. K le jnota-Turskiego, zalecająca bu­
dowę p ortu  R zplite j w  Tczewie, cieka­
wa z resztą i  z tego powodu, że je j 
autor b y ł w tedy wychowawcą w  Szko­
le M orskie j. Z kaszubską ziemią zapo­
znawał nas wyłącznie „D ziennik  
Tczewski“ , będący nudnym  źródłem 
loka lnych in fo rm ac ji. O Bernardzie 
Chrzanowskim, p iew cy nadm orskich 
uroków , autorze szkiców kra joznaw ­
czych p. t. „N a kaszubskim brzegu“
1 „Z  wybrzeża i  o  w ybrzeżu“  n ik t w ła ­
ściwie w  tych  stronach n ie  słyszał. 
Znacznie popularn ie jszy b y ł tu  dr. 
A leksander M ajkow ski, a le raczej z 
nazwiska, n iż  z książek, jak ie  o ka­
szubskiej ziem i napisał.

(O. d. n.)



IGRY
Dramat w 3 aktach

A k t  n i .

(U lic a  w  G dańsku. D o m y z p  rz  edproż a n i i . 
N a  p ra w o  f r o n t  dom u G rossów . Za  n im  
w y lo t  bocznej u lic y . N a p rz e c iw  n iego, po 
s tro n ie  lew e j, w y lo t  in n e j u lic y . N a  w p ro s t 

u lic a , na  k tó r e j k o ńcu  w id a ć  b ram ę 
m ie js k ą )

T ru d a  (c ią g n ie  w ó zek  z w ę g lam i. S ta r 
cz y m  o b o ję tn ym  g łosem  o bw o łu je .)
W ę g le  —  W ęg le.

K a ta rz y n a  (w b ie g a  z u lic y  n a  w p ro s t 
x  p u s ty m  koszem , podniecona, zasapana).
T ru d a ! W iec ie  T ru d a , pow ied z ie li, że ic h  
w ypuszczą , że jeszcze dz iś !

T ru d a  (s iad a  na  k a m ie n iu  pod  dom em, 
ch w ie je  o bo ję tn ie  g ło w ą ) .

K u p c z y c h a  (w y c h y la  się o kna  jednego  z 
dom ów , w o ła  g orączko w o )
I  co, K a ta rz y n o , co?

K a ta rz y n a
¿e  ic h  w ypuszczą  dziś...! P ow iedz ie li...! 

K up czych a
K to  p o w ie d z ia ł?  K o m tu r?

R ze źn ik  (w y b ie g ł z u lic z k i)
C o  p ow ied z ia ł, co ...? !

K a ta rz y n a  (w b ie g a ją c  zdyszana do do­
m u )
P o w ie m  w a m ! W s zys tko  p a w ie m ! In o  mo 
je j  p a n i m uszę rzec ! N ie c h  się n ie  boga 
s k rz e p i.  Zaczeka jc ie , za ra z  w y le cę ! —  aby 
śc ie  n ie  o dchodz ili!
(w c h o d z i do dom u)

K up czych a  (n a db iega  z d ru g ie j u lic z k i. 
Z a  n ią  Szewc.)

R ze źn ik
Z  z a m k u  w ró c iła ?  K a ta rz y n a ?

K up czych a
P o w ie d z ie li je j,  że ic h  w yp uszczą ! że dziś 
w ypuszczą !

R ze źn ik  (w o la  w  g łą b  u lic z k i)
W y p u s z c z a ją  ic h ! D z iś ! •

Szewc
K o m tu r  p o w ie d z ia ł?

K u p czych a
S am  k o m tu r !  K a ta rz y n a  m ó w iła !

P ła tn e rz  (n a db ie ga ją c )
N ie  g a d a jc ie ! To  —  ż y ją ?

Szewc
P e w n o  w ie lk i m is trz  k a z a li ic h  w y p u ś ­

c ić !
D z ie w czyn a  (k laszcze  w  d łon ie , w yśp ię  

w u je )
W y p u ś c ili,  w y p u ś c ili!

K a ta rz y n a
W y p u ś c ili. . . !  G ada ją , że ic h  w y p u ś c ili!

R ze źn ik
Co g ad ac ie ! Toć d op ie ro  pow ied z ie li, że 
ic h  w ypuszczą ! 

ż e b ra k
W y p u ś c ili,  p an ie ! T a  m łó d k a  w id z ia ła ! 

R ze źn ik
N ie  bą^durz by le  czego ,, łazęgo!

D z ie w czyn a  (p o k a z u ją c  w  u lic z k ę  po le ­
w e j)
O, o ! N ie  id ą  to  o n i?

W szyscy  (p odb iega ją , p a trz ą ) .
G dzie, g d z ie ?  T o ?  T a m ?

P ła tn e rz
T a m ?  T oć  to  s ta rs z y  m u ra rz y , co p rz y  
koście le  M a r ia c k im  b u d u ją ! Z  ty m  d ru g im , 
co —

Szewc (k rz y c z y  na  dz iew czynę)
G a rn k ó w  byś le p ie j m a tce  p iln o w a ć  pom a 
g a ła , sm a rk u lo , a  n ie  p ch a ła  s ię  g dz ie  cię 
n ie  trz a !

D z ie w czyn a  (p ła c z liw ie , p o ka zu ją c  na  
R y b a k a ).
O n i sa m i k rz y c z e li, że ju ż  w y p u ś c ili. ..! 

R y b a k
N ie  g ę b u j! W id z ic ie  ją !  N a  s ta rszych  bę­
dzie t u --------- !

P ła tn e rz
O zorem  p o  p ró ż n ic y  ludz ie  m ie lą , bog- 
d a j w as!

R ze źn ik
„W y p u ś c il i ! “  A  ja k ż e . In o  ic h  n ik t  n ie  w i­
d z ia ł!

(N ad cho d z i jeszcze k i lk u  lu d z i)
R y b a k

B y  to  P an  Jezus da ł, b y  m y  ic h  k ie d y  jesz 
cze zobaczy li!

K a ta rz y n a  (w y c h o d z i z dom u)
R zeźn ik

Jest K a ta rz y n a ! G ada jc ie  —!
K up czych a

A  jedzen ie  od w as jeszcze w z ię li?
(T łu m  co raz  b a rd z ie j ro sn ący  s k u p ia  się 

k o ło  K a ta rz y n y )
K a ta rz y n a  (n a b rz m ia ła  w ażnością  sw e j 

ro l i)
C icha jc ie , to  w a m  pow iem . W s z y s tk o  po­
w ie m . P rzychodzę  ja  ta m  dz iś  —  a g a rn e k  
k a p u ś n ia k u  i  boczek w ie p rz o w y  m ia ła m
i  k o ła c z ---------

K up czych a
B ocze k?  W e  w ie lk ą  sobotę?

K a ta rz y n a
B o  m i w c z o ra j rz e k ły  te  k n e c h ty  na  b ra ­
m ie, że k a z a ł sobie nasz p a n  p rzyn ieść  
b oczku  —

Same ze żryć  ch c ia ły , p s ie w ia ry !
G łosy

C icho ! N ie  p rz e ry w a ć ! N ie c h  gada ! 
K a ta rz y n a

...a b ram a  z a w a r ta  na g łucho . W o ła m , 
s tu k a m  —  n ic . A ż  c i nareszc ie  w y jr z a ł ta m  
je de n  ta k i  z  p y s k ie m  ja k  w i lk  i  p o w iad a : 
„M asz , s ta ra , boczek“ ? T a k  m i n ic  zb ó j 
n ie  dw oi, in o  do m n ie : s ta ra ! To , pow iada , 
dobrze, bo się  tw o i panow ie  o k ru tn ie  o 
n iego  dopom ina ją . I  zaczą ł się śm iać. A  
m n ie  od teg o  śm iechu  ja k b y  nożem  w  ser 
ce d ź g a ł!

Szewc
Toć gadam : same o ny  to  z e ż a r ły ! 

M ieszczanin
Jeszcze se, psie  syny, p rześm iechy  ro b i-
ły i

G łosy
Z bó je ! B ies ie  nas ien ie ! B y  z  p ie k lą  n ie  w y i 
rż e li!

K a ta rz y n a
I  b ra m y  n u  za ra z  u c h y li ły  dw a  insze kne 
c h ty  i  w z ię ły  m ó j k o szyk . P ow iadam , a
oddajc ież ten, cam  w czo ra  p rz y n io s ła  __
bo ja  ta k  codzień : z k o s z y k ie m  oddaję  a 
na  d ru g i dz ień  w  d ru g im  p rzynoszę  a te n  
s ta r y  zab ie ram  p u s ty  —

P ła tn e rz
Sześć d n i jiuż t a k  nos ic ie?

K a ta rz y n a
P ięć  dni, p ięć. B o  w  pon ie dz ia łe k , to  m y  
jeszcze cze ka ły  —  a  może p rzec ie  w rócą ,
a  m o ż e ---------
K up czych a  i  R ze źn ik
No, no i  co? R z e k li w a m  co?

K a ta rz y n a
A n o  d a li m i ten  z  w c z o ra  a jeden  p o w ia ­
da. Już n ie  będziesz p rz y n o s iła  bo ic h  ju ż  
k o m tu r  s tąd  w y p u ś c i —

Głosy
W yp u śc i?  P ow ied z ie li, że w y p u ś c i? ! 

K a ta rz y n a
P ow ied z ie li —  In o  (z e rk a  k u  d om ow i i  m ó 
w i w ys tra szo nym  sze p te m ). In o  się zno­
w u  ta k  śm iać zaczę li.. P a n i-m  ja  ju ż  m o 
je j  tego n ie  gad a ła  i  n ie g ad a jc ie  w y  n ie !
I  sam a n ie  w ie m , n a p ra w d ę  l i  w ypuszczą  
—  czy bezceństwo ja k ie ś  now e m a taczą ?  

(C hw ila  s trop ionego  m ilcze n ia )
(R zeźn ik  do P ła tn e rz a )

Ooś m i się w id z i, żeby m y  le p ie j z ro b ili,  
ja k b y  m y  p osz li do dom u po  to p o ry , m ia  
s to  tu  s tać  —

Szewczycha
O Jezu, p an ie  m iło s ie rn y , co z n a m i tu  
będzie, co będzie ?

R ybak
A n o  dobrze n ie  będzie, n ie.

Rzeźn ik
Z m a rtw y c h w s ta n ie  P ań sk ie  n am  z ro b iły  
k rz y ż a c k ie  m n ic h y  —  no!

D ziew czyna
Juśc i m ias to , b y  m y  te ra z  do ko śc io ła  

sz li wodę i  o g ie ń  św ię c ić  —

JA N  PAPUGA

D E C Y Z J A

muzę aaw no ju zB og a — ć ta m  puszczą! 
ic h  z a k a tru p il i!

K a ta rz y n a
N ie  g ad a jc ie ! Toć p o je c h a ły  p anow ie  z 
R a d y  w ie lk ie g o  m is trz a  p ro s ić  — ? 

R ze źn ik
I  co?  I  n ie  w ró c iły !  G ada ją, że i  ic h  jeszcze  
do w ie ż y  w ie lk i m is trz  k a z a ł zam knąć. 

K up czych a
D o  w ie ż y ...? ! w ie lk i  m is trz ...?

Szewc

T °D.mi -  Si? od “ i®?0 pom ocy d oczeka li...! 
P ła tn e rz  (do  R ze źn ika )

? f . tOPOi 7 , ‘ rz a  »y*® ch w y c ić  z a ra z  ja k  on i 
m e w ró c il i!  W  p o n ie d z ia łe k ! N ie  czekać 
z  m iło w a n ia  b osk ie g o !

R ze źn ik
A  p ew no  że t r z a  by ło . Cóż, k ie d y  w szyscy  
f  . P o t r a c i l i -  C a ła  nasza św ie tna  Rada 
]a k  ba ran y , k ie d y  b u rm is trz ó w  n ie  s ta ło  

szew c
Toć się jeden  w y m k n ą ł _  H u k s e r ' 

K a ta rz y n a
A ^ s a m  p rzó d z i n a jb a rd z ie j gębow ał, żeby

Co z tego , że się w y m k n ą ł, k ie d y  się s ta r y  
l is t  do n o ry  ja k ie jś  zaszy ł, że p rz e p a d ł 
ja k  k a m ie ń  w  wodę. e  y

P ła tn e rz
I  bez g ło w y  o s ta ła  Rada. I  m ias to  

Szewc
J a k  on to  w y w ę s z y ł te n  H u kse r, ozym  to  
pachnie, że się w y m k n ą ł'?

K up czych a  (ta je m n ic z o )
G ad a ją  ludzie, że w s z y s tk ic h  ostrzega li?  
P ra w d a  l i  to , p a n i K a ta rz y n o  ?

K a ta rz y n a  (w ażn a)
M o iśc ie w y, m o iśc ie w y ! S iła  b y  ja  m o g ła  
rzec... In o  m i za kaza ła  p a n i —

G łosy
No, n o ? G ada jc ie ! —  K to  z a k a z o w a !?
—  Czem u z a ka zo w a li?

K a ta rz y n a  (ze rkn ę ła  z lę k ie m  k u  dem o-
W l).
E t,  co ta m  —  To  w a m  in o  pow iem , że s ię  
nasz pan  i  panow ie  b u rm is trz e  g ło w iły  
o k ru tn ie , czy  iść, czy  n ie  iść  —  c z y  iść, c z y  
n ie  iść  —  B o się z ty m  p a n i m o je j w y p s ło  
w  te j ża łośn i o k ru tn e j, ja k  n ie  w ró c il i.

K up czych a  
T a k  się g ło w ili?

K a ta rz y n a
O k ru tn ie , o k ru tn ie ! I  ra z  im  w yp ad a ło , 
żeby iść, ra z  znow u , żeby n ie  —  «

R y b a k
A  toć  m n ie  zn a jo m e k  o p o w ia d a ł —  te n  
P ie te r, co d w u  p a lic ó w  u le w e j rę k i n ie  m a  
—  że ię h  w id z ia ł z da leka , ja k  jeszcze 
p rze d  sam ą b ra m ą  za m ko w ą  d łu g o  s ta li,  
g a d a li cosl, k rę c i l i  się —

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i)

(D O K O Ń C Z E N IE )

D ziw nie uderzyło  go, że nie 
w id z ia ł ani jednego szeregowego żoł­
nierza, m imo że przed fron tem  b y ł 
w yraźny napis Polisch Forces Club. 
T a k i napis w  języku angielskim  sto­
suje się do k lubów  żołnierskich. Prze­
sunął się ostrożnie po wyświeconej 
podłodze na sam koniec lady tuż . pod 
•ścianę. Zwyczajem  angielskim  sączył 
pom ału p in fa  lager‘u  i  p rzyglądał się 
wszystkiem u z większą wnikliw ością . 
J a k  ty lk o  wszedł, uderzyła go zaraz 
wyśrubowana sztywno atmosfera. Tego 
n ie  'było u A ng lików . W idzia ł d e lika t­
ne, piękne A n g ie lk i ubrane z na jw ię k ­
szym  smakiem, b y ły  one swobodne 
wesołe i  naturalne. M imo, że by ł to 
polski k lub, A n g ie lk i w yda ły  m u się 
bliższe od jego braci k ra janów , kitórzy 
b y li  jacyś pysznie nadęci, a ty lk o  nad­
skakująco uprze jm i d la  kobiet. To je 
baw iło , podobało im  się. C zuły się w i-  
docznie źle w  te j sztucznej ważności. 
W idzia ł, ja k  gdyby próbow ały to  prze­
łamać, n ie  udawało im  się to  jednak. 
Panowie w  cyw ilu , bardzie j eleganccy 
od A ng lików , z m inam i przedwojen­
nych dygn ita rzy  z Polski, teraz z urzę­
d ów  londyńskich, p a li li  papierosy w  
cw ierćm etrowych „du law kach“  z god­
nością Arabów. O ficerowie też w yg lą ­
d a li przedwojennie, ja kb y  b y li  pęp­
k iem  świata. Zrozum ia ł teraz dlaczego 
żołnierze nie chodzili do swojego k lu ­
bu. Odrobiny skromności n ie m ia ł tu  
n ik t ,  chyba ty lk o  A ng ie lk i. Polacy jak  
gdyby reprezentacyjnie okazyw ali, że 
posiadają ku ltu rę , k tó ra  jeś li .nie jest 
wyższa, to ani k rz ty  niższa od angiel­
skie j. A ng ie lk i wszystko to baw iło  
lu b ia ły  dobre w ódki i  polską jumość.’ 
Józek dopił swego p in t‘a, sczerwie- 
n ia ł, n ie w iedzia ł co z sobą począć. 
S ierżant ciągle nie nadchodził. W  koń- 

^n *.ew za^a^  To towarzystwo, 
chociaż ta k  krańcowo inne, by ło  nie 
m niej w rogie n iż Gaucho z całą fe ra j­
ną^ z „Balboa“ . Przestał ich  się teraz 
bac jakąś bojaźnią inną n iż  fizyczną. 
Wstyd odleciał. Poczuł, że w rog i sto­

sunek z ludźm i z urzędów n ic się n ie 
zm ienił, b y ł ta k i sam ja k  w  B ia łym ­
stoku. Przecież w tedy już się bunto­
w a ł w  stra jkach  fabrycznych. W  końcu 
nadszedł sierżant, by go zupełnie do­
bie. P rz y w ita li się z sierżantem zupeł­
n ie k ró tko , męski, k ró tk i uścisk dłoni, 
bez d ług ich zdań wstępnych. P a trzy li 
na siebie bezpośrednio, ja k b y  się już 
długo znali. Stasiek kazał zmieszać w  
szklaneczkach od p iw a  po k ilk a  konia ­
ków  i  wódek. U ję li szklanki w  dłonie, 
przeszli k ilk a  k ro ków  i  zapadli w  głę­
bokie fotele. P róbow ali k ilk a  razy 
tru n k u  i  zapa lili papierosy. Sierżant 
się nagle ożywił.

—  Ach Bolek, —  rozpoczął m ówić 
ja kb y  okrzyk iem  zachwytu, —  to  b y ł 
chłopak, pan jest jego ko lgą czy p rzy ­
jacielem? Do m ojej eskadry przyszedł 
w prost ze szkoły, wesoły, koleżeński i  
zadziorny, z diabelną pasją latan ia . 
Z początku m y  starzy żeśmy się uśmie­
chali, ale zaraz m usie liśm y zaprzestać. 
N ie ba ł się pierwszego lo tu  bojowego, 
ani spotkania. Szedł ja k  w  dym. K ied y  
w^ k i lk u  lotach n ie  m ia ł spotkania, 
w ściek ły  b y ł i  n iespokojny ja k  pies 
gończy. P rzy czw artym  locie zb ił 
Niemca łeb w  łeb. Ostrzegaliśm y go, 
b y  nie b y ł ta k i pewny siebie, w tedy 
nam parsknął w  nos. Znów  p rzy  k tó ­
rym ś locie dopadł Niemca i  zagonił go 
aż w  wodę. To by ło  wszystko w  n ie­
spełna tydzień. P ozw o lili m u w tedy  
odsapnąć. Ś w ie tny kompan, chodzili­
śmy z n im  razem na dziewczynki. Nie 
przepadał za n im i, choć na niego le ­
ciały. M ia ł zdaje się jakieś zaintere- 
wanie polityczne, wszędzie m usiał 
wściubić sw ó j zadarty  nos. Chodził 
gdzieś do m arynarzy na Canden Town 
i  na Cranleys Garden do jakiegoś k lu ­
bu demokratycznego, b y ł podejrzany 
w  dowództwie. Na nieszczęście, poszli­
śmy raz do Ogniska Polskiego, tam  
schodziły się de lika tne  i  ładne nasze 
kra ja n k i, same damy. B y ł zdaje się 
odczyt, czy coś podobnego. Przedtem 
pop iliśm y w  bufecie. K ied y  zaczęli 
m ówić n ieu fn ie  i  w rogo o Rosji, zaczął

śpiewać. —  „Pokochała raz kró lew na 
wędrownego g ra jka “  —  potem w sta ł 
i  imowi: „chodźmy, n ie  p rzeryw a jm y 
im  stuletniego snu“ . —  Wyszedł sam. 
Zaraz ściągnęli go do eskadry, m y, k i l ­
ku, jemu p rzyjaźn i, ba liśm y się, że to 
Się źle skończy. B y ły  już  tak ie  w y ­
padki, n iektó rzy bardzo się boją „R u - 
bensa“ . M ia ł dłuższą pogadankę z do­
wódcą. To b y ło  dziwne, że ta k  się z 
m m  cackają, z kapralem . O baw ia li go 
się, za bardzo już  b y ł znany. Po te j po­
gawędce b y ł n iem y i  chm urny ja k  
grób. W  personelu la ta jącym  b y ł osa­
motniony. Na starcie p rzy  swoim  
S p itfire  rze s ta ł jak iś  sam, posępny i  
wyniosły. W iedzieliśm y, że n igdy nie 
dadzą mu wyższej szarży. B y ł piiłotem- 
myśliwcem, to  mu wystarczało za 
wszystkie rang i na świecie. Raz m u 
mówię: daj spokój z po lityką , to  nie 
dla nas, m y  b ijm y . Uśmiechnął się z 
sarkazmem: „ ta k  nam mówiią leśne i 
ziemne dz ia tk i od p o lity k i, a oni tu ta j 
naszym biciem  stw arzają  sobie dygn i- 
tarstwa i  podobnie myślą rządzić w  
Polsce, ale to  im  nie w y jdz ie “  —  w y ­
rzuc ił końcowe słowo z uśmiechem. 
Od tego czasu jakoś n ic go n ie  cie­
szyło, by ł zam knięty w  sobie ja k  ka ­
mień. K ied y  wyciągałem  go do. znajo­
mych panienek b y ł jak iś  n iem y. N a j­
ładniejsze A ng ie lk i łas iły  się do niego 
ja k  kotki, n ie  reagował na to. W ie­
działem, że jest z n im  źle. W  eskadrze 
wszystko b y ło  bardzo napięte, o ficero­
w ie un ika li go, nie mogąc go ośmie­
szyć. Wystarczało, by  spojrza ł któ rem u 
w  oczy, w tedy się wszystko przecinało 
i  by ł sam. —  To ¡był kaw a ł chłopa —  
zaśmiał się sierżant —  nie szło go na­
w et obić. M ó w ili mu za p lecam i „c i 
marynarze, to  wszystko komunistyczna 
hołota , a m ia ł w  sobie coś z m ary­
narza. B y ł jak iś  chm urny i  sm utny, 
ca ły pochłonięty b y ł lataniem, n igdy 
nie mógł się oderwać od niem ieckich 
ba te rii na francuskim  brzegu. Sam od­
ryw a ł się od nas, k ła d ł i  dusił maszynę 
na' łeb, zbierał nad drzewam i i  tak  n i­
ziutko szedł na baterię i  rozpoczynał

kładny. B y ł ciągle niem y, to  by ło  o k ­
ropne. W iedzieliśmy, że kiedyś p rz y j­
c ie  wybuch i  w tedy go zniszczy W ie-
ie 16!13̂ ’ Z<! 3,ak Nlemcy  nie pośpieszą 

^ i n le  skoszą, to zgnije w  k ry ­
m inale. Śmierć ja kb y  była  ¿ u  p isa„a  
a wszyscy żołnierze lu b ili gcf coraz' 
więcej, obsługa szalała za n im  b j  d l 
nich więcej mz generałem. Żaden p ilo t

U ta i  ' ba by ł°  Widzieć * *  w

Sierżant iw ym ów ił to  'bardzo kunsz 
towm e z podniesieniem g łow y -  C z u ł 
ją  na włos. Powietrze nfu sTg n igdy m e 
obryw ało  spod sterów. W  przylotach

EtartOWi m ów ili: ^„patrzcie, 
i  W ątoł jest, me ma co gadać ma 
Szczęście . To b y ło  jakoś d fiw ne, ja“ !  
by pragnę ii j eg0 śmierci. W iedział o
w ^ d ł  tT IU Z mch chciałoby, by n ie  
w róc ił. To m usiało być okropne ia,k 
On się czuł w tedy. Po następnym £  
strzale o ficerow ie nie w z ię li go iak  
poprzednio, do swojego kasyna. W ziął 
w tedy swoją obsługę i jeszcze dwie 
mne i  rozpoczął diabelne p icie P i i-

bvy d !ś P0l1 ę' Chł° pcy'' - ™ ° l V j a ł L  y  ilością toastow chciał je j wyznać
X ł Ią v  PćźnieJ PO pijanem u
w y ł „k re w , k re w “  jakb y  płynąca z 
K ra ju  posoka oślepiała go. Wszyscy w 
ry k  1 znów p iją . Z lecie li się oficerow ie 
z kasyna i patrzą, a tu  wszyscy płaczą. 
Przyg lądają się, jakoś chcie liby się 
wmieszać i  patrzą się na niego. Zb lad ł 
w tedy ja k  kreda, jakb y  wszystka krew  
z niego odpłynęła. O ficerowie zaw^ó- 
c ili i  bez słowa wyszli. Na drug i dzień 
była burda. Ściął się z porucznikiem, 
k tó ry  ciągle chodził na urlony. Zdaje 
ma się, że coś m u pow iedzia ł „trzeba
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Się b ić o Polskę“  —  a ten mu —  „to  
dziwne, i  ty  też masz Polskę“ . W stał 
w tedy, podobno w yglądał strasznie. 
Ledw o go pow strzym ali. O j, n ie mogli 
go znosić. Aresztować go wprost, nie 
można było, w  obsłudze powsta łby 
bunt. N a  trzeci dzień zdawało się, że 
wszyscy nie w róc im y już z F rancji. 
G on iło  nas pięć' razy -więcej Niemców. 
W  połow ie K anału  b y ł już nasz koniec. 
D o rw a li się do nas i  w alą k ró tk im i 
seriam i. W ątoł zdarł w tedy i  zawrócił. 
Odrązu roz łoży ł jednego Niemca, po­
tem  drugiego. Najgorszy, jego w róg 
kapitan  Skórzewski zdarł za nim , też 
zestrze lił jednego Niemca i zaczął się 
palić. Wyskoczył. N iem cy dob ili go na 
spadochronie. B olek zb ił jeszcze jed ­
nego. Przez ten czas m usie li już b ić w  
niego dobrze, jakoś nie spadał. Maszyna 
¿ego naraz w ybuchła pełnym  ogniem 
i  ta k  w lec ia ł w  wodę.

Sierżant przestał mówić, sięgnął po 
szklankę i  zaciągnął się dymem.

Siedzieli jak iś  czas w  milczenity, 
Józek p a trzy ł na salę i  nie w id z ia ł lu ­
dzi, pochłonięty b y ł zupełnie opow ia­
daniem, aż w ym ó w ił cicho:

w .  U  was nie wszystko w  porządku 
jest.

Chcemy w rócić  do K ra ju . Oni prze­
cież wszystko robią, by ten pow rót 
uniem ożliw ić. Gdyby to  ży ł S ikorsk i—  
teraz m ów ią  o jeszcze jednej w ojn ie , 
m yślą ja k  w  63 roku. . W ie pan co to 
jes t d la  nas n ie  w rócić  do K ra ju  
tu  z rob ił dłuższą przerwę. —  To nas 
ty lk o  trzym a p rzy życiu. Każdy dy­
w iz jo n  b y ł już  w y b ity  po dwa razy,, 
i  w ie  pan co by to  było, w rócić d y ­
w izjonam i, skrzyd ło  w  skrzydło, w y - ' 
m inąć później „Im m elm ana“ i  usiąść 
na naszej z iem i —  znów dłuższa prze­
rw a. Jeśli tak  się n ie  stanie, to  bę­
dziem y dziadami i  bandytam i. M y t y l ­
ko  w  K ra ju  możemy przyjść do siebie 
i  stać się z powrotem  norm alnym i 
ludźm i. Tak się nie szykuje. W iem, źe 
m i zabiorą maszynę, okradną mnie 
•nawet z m unduru, ale do K ra ju  —  
wrócę.

K e lnerka  znów przyniosła im  m ie­
szaninę, ro z la li sobie w  szklanki. Pol­
sko-angielskie pa ry  jakb y  lep ie j dopa­
sowane zabiera ły się do w yjśc ia  Pa­
n ie  jeszcze rzuca ły  żenujące m iłe  
uśmiechy, wspomagane ram ionam i w o­
ja kó w  odchodziły chw ie jnym i k roka ­
m i. B y ło  już  późno. W y c h y lili d u s ^  
k iem  mieszaninę i  Wyszli. W ieczór 
orzeźw ił ich  chłodnym  w ia trem ; •-Moc-7  
ny , k ró tk i uścisk d łon i r  rozeszli się. •

Szedł u licą  w zdłuż parku. Często 
po tyka ł się i  w la tyw a ł na ludzi, ja k  
p ijany . P ow ia ł po ryw is ty  w ia tr  i  ' 
upad ł nagły, rzęsisty deszcz. Ludzie 
b ie g li do b ram  d k o le jk i podziemnej 
H yde P a rk  Corner Station. Śpiesznie 
b ie g li do stojącego autobusu. W  p ie rw ­
szej c h w ili chcia ł zrobić to  samo, ale 
zaniechał tego. W ewnątrz wszystko w  
n im  kotłow ało, przez tw a rz  przecho­
dz iły  skurcze. N ie chciał sobą straszyć 
ludz i, a n iem ożliwością było, b y  zdobył " 
się na maskę, jaką  się ma w  groma­
dzie. Samemu b y ło  na jlep ie j. N ikogo 
n ie  ra z ił i  n ik t  go n ie  raz ił. P a trzy ł się 
na m okry, lśniący asfa lt w  przyciem ­
n ionych św iatłach lamp. Deszcz na 
n ich  bu lgo ta ł bańkam i i  krop le  odb i­
ja ły  się wysoko. To dziwne, że teraz 
b y ły  św iatła , n ie ta k  ja k  przedtem 
czarna ćma, k iedy  b y ł tu  ostatnim  ra ­
zem. Sam oloty niem ieckie zg inę ły z- 
b ry ty jsk ie g o  nieba. Polecia ły szukać 
śm ierci na sowiecką ziemię!

Przem ókł do skóry. U lice  zupełnie 
opustoszały. Człapał sam w  wodzie, f 
ta k  m u b y ło  na jlep ie j, a z n im . trz y  
cienie śm ierci jego przyjació ł. Strasz­
n y  w s trę t go ogarnął do wszystkiego 
i  do całego świata. P iękno mórz i  wysp 
południow ych przesłoniła ohyda i  po­
dłość ludzi, k tó rz y  b y li w in n i ich 
śm ierci. B y łoby m u może lże j, gdyby 
czarny, oś lizg ły  asfa lt zapadł się pod 
n im  i  pochłonął go. Jakże w strę tnym  
bajorem  b y ł św iat. N ie m ia łb y  n ic 
przeciw  temu, gdyby znów rozpłyną ł 
się w  m gław icę z pom iotem  ludzkim . 
W  końcu zmęczony drogą dobrną ł do 
swojego domu.

Przeważnie przebyw ał w  swoim  po­
ko iku . Ludzie ra z il i go. B a ł się i  w s ty ­
d z ił pokazywać im  swoją zdławioną, 
n ieskorą do uśm iechu. tw arz . Nakładać 
m aski na n ią  nie nauczy się praw do­
podobnie n igdy. B y ł szczery i wszyst­
k ie  uczucia tę tn iły  w  n im  w ie lką  siłą. 
Sprzątająca dziewczyna w  b ia łym  fa r-
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tuszku czasami siadywała na brzegu 
tapczana i  próbowała rozmawiać.

—  Co, n ie lubisz dziewcząt? —  Tak 
samemu to przecież smutno.

W tedy oczy zaśm iewały się na 
chw ilę  i  znów zapadał w  swoje odręt­
wienie. Przestał chodzić do K lub u  B ia­
łego Orła. Czuł się tam  zupełnie ob­
cym, a nawet zdawało mu się, że raz ił 
swoim  prostactwem  swoich dostojnych 
kra janów . Ich obcałowywanie d ło n i po­
dobało się roz len iw ionym  angielskim  
mieszczankom. Ich czułostkowa grzecz­
ność wydaw ała mu się obłudną. Gdzie- 
by m ia ł się pchać m iędzy zawodową 
inte ligencję  i  nadęte ziemiaństwo. 
Przepaść między n im  i n im i była  taka 
ja k  i  w  K ra ju . Co najdziwniejsze, to 
stare, przedwojenne idee g łos ili przez 
dw u potężnych dygn ita rzy, z k tó rych  
'jeden b y ł chłopem, a d rug i robo tn i­
k iem , to  w ydaw ało  mu się diabelnie 

' chytre. By ło  tam  jasno od gwiazdek, 
a nie by ło  żołnierzy, choć m ia ł to być 
żo łn ierski k lub . Bardzie j lu b ił A n g li­
ków, b y li bardzo przyjaźn i. Ich  w y ­
uczona grzeczność by ła  bez żadnych 
uchybień. Bardzo b y li zainteresowani 
obcokrajowcam i, a dla Polaków spe­
c ja ln ie  wszędzie okazywali swoją goś­
cinność.

Raz w  sobotę rano zaszedł do M ar- 
chant N avy C lub w  okolicy P icad illy  
C irkus, b y ł aku ra t poranek p rzy m ik ­
ro fon ie  dla wszystkich a lianckich  flo t 
handlowych. B y ło  bardzo swojsko i  

4y/esoło. Duża sala była  zapełniona róż­
nojęzycznym i m arynarzam i. Dziewczęta 
bezpłatnie roznosiły p iwa, lem oniady, 
kawę, ciastka. Naraz wszyscy podnieśli 
głowę i rozszedł się szmer zachwytu. 
Gromadka dziewcząt w  m undurach 
m arynarsk ich  przeciskała się od d rzw i. 
Kszta łtne  nogi przeświecały w  czar­
nych pończoszkach, czarne sportowe 
pantofle  św iec iły  się, skromność i  sta­
ranność ich  ub io ru  prezentowały je 
szykownie i  elegancko. P od ryw a li się 
chłopcy, oddając im  swoje miejsca. 
P rzy  jego s to liku  usiad ły dwie. Jedna 
b y ła  wysoka, wyniosła. Zainteresował 
się n ią  zaraź kanady jsk i Francuz i  
Norweg. Druga mała, n ie rzucająca się 
w  oczy, k ilk a  razy umaczała usta w 
p iw ie, siedziała naprzeciw  niego. Jej 
buzia, ślicznie w y k ro jo n y  podbródek, 
nos, duże, ciemne oczy z aksam itnym  
odcieniem. Skóra bia ła , delika tna  jak  
jedwab, bujne w łosy starannie w ypie ­
lęgnowane. K ie d y  ostrożnie zw racał na 
n ią  wzrok, w idz ia ł, że i  ona rob i to 
samo. Raz; n ie  uciekł. Patrzała także na 
niego, Oczy je j nab ie ra ły  uśmiechu. 
Uśmiechnął się także. Uśmiech już tak  
dawno, zeszedł m u z tw arzy , ale ta k i 
ja k  terąz.-p ie p o ja w ił się chyba n igdy.

—  Czy- podoba ci się tu ta j?
___Tak, ładnie jest —  odpowiedział

,sztucznie ze wzruszenia.
/. . N a jb liże j niego siedział Norweg.

—  Także Norweg?
—  N ie,. Polak.

yav —  Och, Polisch —  w yd a rł je j się 
zadziw iony głos.

.,J Znów w pa tryw a ła  się w  niego z 
w iększym  zainteresowaniem. W ydawał 
je j; się innym  od Polaków. Od tych  
chłopców ta k  niespokojnych, pełnych 
życia, z ciągle tańczącymi oczyma. 
Jego chmurne czoło z dwoma orzący­
m i je  l in ia m i nadawało m u w łaśc iw y 
charakter, bure  uczy w yda ły  je j się 
zmęczone i  nieśmiałe. Józek siedział w  

^cjągłym upojeniu. Słowa same w y ry ­
p a ły  się, śpiew V e ry  L y n  odurzał go. 
Nie śm iał się ze skrzących dowcipów 
Zapowiadającej D orris  Hare, za bardzo 
p w a ł  w  .swoim  uniesieniu. Potem, już 
na u licy , n ie  w iedz ia ł sam ja k  się to  

. stało, że um ów ił się z tą  dziewczyną 
na następny wieczór. W ydało m u się 
teraz wszystko -jak ieś  inne, radosne i  
m iłe . Jakie jś parze u licznej śpiewają­
cej „Paub la“  dał pół korony. Przysta­
nął i  słuchał ich śpiewu, dopóki nie 
poszli dalej.

Spotyka ł się często z Eileen. B y  się 
do n ie j upodobnić, k u p ił sobie nawet 
brązowe ubranie. Chodzili na spacery, 
do k ina, k ilk a  razy zaciągnęła go na­
w et do teatru . C iąg ły śpiew w  operze 
„R igo le tto “  w ydaw a ł m u się jak iś  
sztuczny. W  kom edii „B lid ę  S p ir it“  do­
m y ś lił się, że rzeczywiście by łoby o k ­
ropne, gdyby u m arli naw iedzali żyr  
wych, żyw ym  są oni już nie potrzebni. 
N ajbardzie j podobały m u się rewie, 
ja kb y  b y ł g łodny bujności i radości 
życia. Jej delikatność, subtelność i  
w rażliwość dawała mu ty le  radości, że 
zupełnie obezw ładniała go fizycznie i 
zb ija ła  z nóg. B y ł n ieraz ja k  p ijany . 
P rzy jm ow a ł to- wszystko ja k  dziecko, 
ża rliw ie , bez iro n ii. B y ł w  ciąg łym  ra ­
dosnym. napięciu. Czytał każdy odcień 
natężenia na je j tw arzy, każdy uśmiech 
czy b łysk  oczu. Jej chód nie m ią ł n ic 
kok ie te rii, j e j ; zdrowe, kształtne nogi 
stąpały pewnie, sprężyście, ja k  nogi 
m ałe j dziewczynki. Eileen z początku,

ja k  każda A ngie lka, m iała w  sobie de­
lika tną  rezerwę, dystans. W idząc jed­
nak ciągłe upojenie na jego tw arzy, 
pragnęła teraz zbliżenia. Zdawało, je j 
się, że jest nieśm iały. Stawała się co­
raz więcej kobietą. Jej d o tyk  d łon i b y ł 
dłuższy, ja kb y  coś w ięcej m ów ił. 
W patryw ała  się długo w  jego bure, 
swoim i czarnym i oczyma. Jej ocży 
m ów iły  to, czego nie m ogły powiedzieć 
słowa. Śmierć swoich przy jac ió ł k tó rą  
nosił w  sobie, zastąpiło teraz życie. 
Zdawało mu się, że serce rozw a li mu 
pierś, tę pierś, k tó re j n ie dał Gaucho 
rady sw oim i pudow ym i pięściami. K on ­
trasty ich g ra ły  cudowną pieśń. Było  w  
nie j wszystko. Z początku bą ł się swej 
przytłaczającej s iły , splotu . ramion. To 
by ło  nie do uwierzenia. Eileen była  z 
cienkiej, szlachetnej sta li, tak ie  by ło  je j 
kunsztownie cyzelowane, delikatne 
ciało. K ied y  u niego w  pokoiku p ił ja k  
z czary życia je j pieszczoty, ją  całą, 
zrozumiał, że w  czasie, największego, 
przytłaczającego go bólu, nawiedziło 
go szczęście. Chciał, by tak. b y ło  w iecz­
nie, by już nie odeszło, każ w  n a jw ię k ­
szym upojeniu pow iedział je j to. Eileen 
wtedy zaśmiała się:

—  Och, mój drogi, n ie  m yślm y tak, 
wiesz przecież, że cię kocham. Czyż 
nie dobrze nam jest. W ojna się skoń­
czy, pojedziesz do swojego k ra ju . Bę­
dziesz szczęśliwy m iędzy swoim i. Ojciec 
i mama chcą bym  wyszła za kapitana 
G w ardii Szkockiej. M ówią, że ty lk o  on 
m i odpowiada, ma nazwisko, s ta ry 
dom, lasy. Choć ja  bardzie j lub ię  po­
rucznika M a ryna rk i W ojennej. Jedne­
go z tych dwóch muszę w ybrać.

—  A  kochasz ich?
—  N iem ądry jesteś, kocham ty lko  

ciebie. Z n im i jest zupełnie inną spra­
wa, to  ma być na całe życie. Oni mogą 
m i ułożyć życie, będę ,mieć dzieci...

Bladość przesłoniła m u twarz. Zo­
baczyła to, przysunęła się i  objęła go 
ramionami.

—  Ach, n ie m ówm y tak  głupio. 
Prowadziłam k lasztorny try b  życia, 
tak mnie chowali. Ja też chcę mieć 
trochę radości. W iem, że małżeństwo 
nie będze dla m nie szczęściem, ale tak 
już musi być —  m ówiła, ja kb y  skar­
żyła się.

Nie m ógł je j odtrącić, za dużo by 
je j w yrządził k rzyw dy. E ileen by ła  te­
raz najpiękniejsza, czuła i  kochająca 
bez żadnej rezerwy. Okazywała to  na­
wet k ied y  b y li  m iędzy ludźm i. Raz, 
kiedy ją  odprowadził do domu, do 
dzielnicy w illow e j na p e ry fe rii ¡pełnej 
zieleni i  drzew, zaczął wszystko rozu­
mieć. Ludzie i  wszystko b y ło  tu  pełne 
pewności siebie, ważności, spokoju, 
jakby na to  składa ły się n ie  dziesiątki, 
a setki la t. Z rozum ia ł w tedy  swoją od­
rębność, swój n iepokój włóczęgi, gdzie 
nic n ie  b y ło  stałe. Z rozum ia ł lep ie j 
Eileen i  przepaść, jaka  b y ła  m iędzy 
nim i. To b y ły  dwa różne św ia ty  nie 
uznające się wzajemnie. Je j życie to 
b y ły  ciągłe szkoły. Przed pó ł rokiem  
w róciła  ze szkoły k lasztorne j d la dob­
rze urodzonych panienek, gdzie uczy ły  
się dobrych manier, m uzyki, śpiewu, 
tańca, lite ra tu ry  i  zajęć gospodarskich. 
Szkoła ta przysposabiała je  ty lk o  do 
dobrego ożenku. Podtatusia li m łodzień­
cy bardzo cenili dziewczęta z te j szko­
ły. Tam nosiły książk i na głowach by 
ich chód b y ł pełen dys tynkc ji. On 
układał łańcuch kotw iczny,, o dziesię­
ciokilow ych ogniwach, 'Cały w  pocie 
i  błocie dennym, b y  zarobić na chleb. 
Podobna ja k  A n  —  m yślał. Tam  trzeba 
było  m ieć ty lk o  w ór dolarów, tu  jesz­
cze coś w ięcej, tradycję . Czy jego los 
m iał być ta k i ja k  Staśka? Eileen w ie ­
działa, że już coś się porwało, p rzy ­
warła  w ięcej do czary, ja kb y  chciała 
w ypić ja k  najw ięcej przed końcem. 
Raz w y b ra li się do Regent H ote l‘u. 
W o lb rzym im  udyw anionym  hallu , na 
kanapkach i  m iękk ich  fotelach sie­
dzieli eleganccy ludzie i  i p il i  gatunko­
we w ódki. S iedzieli obok siebie i  p rzy ­
glądali się wszystkiemu. Obok n ich 
siedziało trzech m ajorów, jeden z nich 
amerykański. M ó w ili o w pjnie. Docho­
dziły go strzępy rozmowy.

—  Plebs podnosi straszne la ru m  o 
drugi fro n t, ale jeszcze nie pora. Ro­
sja nie s trac iła  jeszcze wszystkich sił. 
Musimy odczekać, byśm y potem m ogli 
je j dyktować w arunk i. ..

—  O heli. —  wrzasnął A m erykan in  
. z n ią  jest przecież dobrze wojna. 
H —  A  co będzie ja k  będzie za mocna 
•i będziemy m usie li zostawić ją  w  spo­
koju —  dorzucił siedzący jakb y  na 
uboczu.

—  W tedy trzeba będzie rzucić dużo 
pieniędzy i  odbudować przem ysł n ie ­
m iecki —  m ó w ił pewnie Am erykan in .

Józek przyglądał im  się, A n g licy  by ­
l i  w  poważnej zadumie. A m erykan ino­
w i trząsł się brzuch i  całe jego w ie l­
kie ciało, k iedy  m ó w ił z nadm iaru e- 
nergii. W yglądał na typowego bussi-

nesman‘a , . prawdopodobnie teraz te 
b y ł dostawcą, pracującym  w  inten 
denturze. Następnego wieczora wybra 
l i  się z Eileen na A llga te  —  dla uroz­
maicenia. Tu b y ł b rudny pub. Robot 
n icy Stali lub siedzieli na prostych, 
mocnych krzesłach i  p il i  kwaśne p i­
wo, chemiczne bez chmielu. Też roz­
m aw ia li o wojnie. K ied y  m ó w ili o Ro 
sji, ich czoła chm urzy ły , się. „Ciężk< 
tam  m ają, ale w  n ich  jest ty lk o  nadzie­
ja “ , d rug i m ó w ił —  „m a ją  inny  rząd, 
b iją  się przecież o swoje“ , ktoś dorzu­
c ił —  „N iem cy nam przecież nie od­
b io rą  p in t‘a p iw a“ . Zaśm iali się, s tuk­
nęli i  w y p ili Zdrowie Cżerwonej A r ­
m ii.

D ługo o tym  m yślał. Znów b y ły  dwa 
św iaty. Jakże mało prości ludzie chcie­
l i  za swoją ofiarność i  tru d  w ojenny, 
spokoju i  p in t‘a piwa, d rudzy b y li  n ie­
nasyceni myśląc o. rozboju i  grabieży. 
Czytał w  gazetach, że w  Arsenale w  
WolWich, robotn icy fa b ryku ją cy  ar­
m aty w yw ie s ili przez k ilk a  dni czer­
woną flagę, w  hołdzie dla robotn ików  
sowieckich —  czyżby b ra li z n ich n a t­
chnienie. K ied y  później szli pieszo, ca­
łe robotnicze dzielnice usiane b y ły  g ru ­
zem. Rezydencyjne dzielnice Eileen n ie­
b y ły  dotknięte jednym  nabojem. W yglą­
dało to  ja k  zmowa bogaczy. A n g licy  chy­
ba w  tak im  samym porządku bombardo­
w a li N iemców. Tak n iew oln icy z fab­
ry k  Białegostoku i  całego świata, m ie­
l i  ponosić cały tru d  pokoju i  toczyć 
k re w  w  w ojn ie  dla korzyści tego św ia­
ta. W  tym  wszystkim  b y ł d iabe lny 
bezsens dla jednych i  cholerna chyt­
ra  podłość drugich.

Z Polakam i w  B ia łym  Orle też się  
zupełnie porwało. To b y li zupełni pa­
nowie. Zresztą nie m ie li czasu, zago­
n ien i o godne stanowiska i  chytrze ma­
rzący o Polsce. Przecież demokracja. 
nie mogła być w  jego k ra ju , jeś li ci pa­
nowie wrócą. Już teraz m yśleli o zys­
kach, p rzyw ile jach  i  godnościach. E li­
ta starała się zamienić B loom sbury” 
na Ciechocinek, tam  b y ł sie lankow y 
żyw ot panów. S ta ra li się imponować 
swoim  odseperowaniem. N ie podobało- 
im  się, że m ę ty  londyńskie bezkarnie 
w  b ia ły  dzień w znosiły ok rzyk i a n ty ­
państwowe, komunistyczne. Ci pano­
w ie w  K ra ju  krw aw o na barkach n ie­
w o ln ików  p isa li swoją h istorię  Polski. 
B y ły  płomienne zryw y, lecz ci co pisa­
l i  historie, m iażdżyli je, b y  im  n ie  
przeszkadzano w  pisaniu. Przecież oni 
tylko, b y li do tego upoważnieni przez 
Boga. To wszystko b y ło  bagienko, z 
w ierzchu Obłudnie, złudnie lśniące.. 
Czuł że w ła z ił w  nie i  zagłębiał się co­
raz głębiej.

Na wszystkich fron tach b y ły  niepo­
wodzenia. Sow iety krw aw o  w a lczy ły  
o swoje życie praw ie  z całą arm i^. 
n iem iecką i  ich  wasalami, głęboko w ew ­
nątrz własnego k ra ju . Panowie z B ia­
łego O rła nam iętn ie  po lityko w a li, co­
raz głębiej zapędzając się w  ślepy zau­
łek  bez w yjścia . Szły nowe czasy. Wo­
le li oni .własną zagładę n iż iść w  postę­
pie. O S ikorskim  dużo m ó w ili prości 
żołnierze, że w  Szkocji oficerow ie p la ­
now a li na niego zamach, że coś podob­
nego b y ło  także na B lisk im  Wschodzie 
u  Andersa. W  n im  się skończyły ich  
nadzieje. A lia n c i n ie m ie li chęci do 
w ojowania. Panowie z O rła Białego 
b y li zadowoleni z sowieckich niepowo­
dzeń. Czyżby im  wcale n ie  chodziło o 
Polskę, przecież Rosja to  b y ł jedyny  
k ra j, k tó ry  m ógł rozbić Niemców, a n ie  
A ng lia  i  Am eryka. Polaków  w  K ra ju  
ginęło każdego roku praw ie  półtora 
m iliona, w  piecach, w  mordach u licz­
nych, każdy N iemiec m ógł ich zabijać 
bezkarnie. Spazm go chw yc ił za k rtań , 
N iem cy m ie li ich  wszystkich w ytępić. 
Jakże dobrze teraz zrozum iał szaleń­
stwo Bolka. W  R osji się ważą losy w o j­
ny, stam tąd przyjdzie  w ygrana lub  
przegrana. Co się stanie ja k  Rosja 
przegra. Z im ny dreszcz wstrząsnął 
nim . N ie m yślał teraz wcale o Rosja­
nach, a o swoich krajanach, k tó rych  
N iem cy w ytępią  do szczętu. N ie może 
się tem u wszystkiemu przyglądać bez­
czynnie. Trzeba pomóc Sowietom, t y l ­
ko  oni wojnę p rzy ję li na śmierć i  ży­
cie. Przecież im  nie pomogą lordow ie  
angielscy.

Po tym  w szystkim  n ie  mógł sobie 
nigdzie znaleźć miejsca. Wszystko go 
gniewało, b y ł zdolny do nieobliczal­
nych wybuchów, k tó re  by  mu prz; 
n iosły zagładę. Uspokoił się, k iedy s 
dowiedział, że z M iddlesbourgh id; 
konwoje do M urm ańska z różnym 
sprzętem w ojennym . Spakował się 
szybko. N ie wahał się nic, żegnał .E i­
leen. To  ona m ów iła : „N ig d y  o tobie 
nie zapomnę, zawsze k ied y  będziesz w  
A n g lii p rzy jdź  do m nie“ .

Jan Papuga.



MŁODZI POECI WYBRZEŻA
JANUSZ SKOSZKIEW ICZ

JESIENIĄ
Oczy zasłonił krajobraz, któremu szybciej do morza 
w szepcie słów twych dalekich płynę stukotem pociągu 
oto słoneczny widnokrąg smutki przetrawił jak  pożar 
wsłuchany w rytm  przeznaczenia dobijam odległych brzegów.

przemian serdecznych nie warto jak wina sączyć z kielicha 
ak twych ust nie zostanie na wargach sczerniałych spiekotą 
ylko na wyspach dalekich gdy słowa wykwitną cicho 

wspomnisz błękit mych źrenic i dłoni wieczorną tęsknotę

A  tu już jesień zalśniła i tylko wieczorem jest smutno 
ścigam wyblakłe obrazy idący parku aleją 
w zystkie wczorajsze wspomnienia umarły z lęku przed jutrem  
i tylko micher jesienny rozwiewa ostatki nadziei.

Oliwa jesień 1946

ANA*TOLIUSZ JUREŃ  

Z. cyklu „Szkice Słupskie“

Z I E M I A
Wpiłem usta w  tę ziemię jak  w dymiące dzbany 
Białej Odry —  tłustego pachnącego mleka.
Pod stopą kwiat się rozkwilił błękitną gamą:
\Vita mnie je j spojrzeniem, przybysza z daleka.

Ból tu łamię modlitwą wiązanego słowa.
Wdzieram się w  popiół wieków i  pleśń niby karty  
Z księgi ziemi obrywam. Nocą huczy sowa.
Nad Odrą wolnej pieśni rozstawione warty.

H ENR YK  PIOTROW SKI

PRZED SNEM
Przyjdź dziewczyno do mojego snu,
W marynarskiej kajucie tak pusto.
Chciałbym dzisiaj przy sobie mieć znów 
Cały czar Twój zaklęty w  Twych ustach.
Nasz poczciwy sternik Ignacy,
W  cichej zmowie z busolą i  wiatrem,
Poprzez nicość chce przepłynąć ukradkiem  
Naszym w  ciszy zagubionym statkiem.
Tłusty księżyc —  marny akrobata,
Po wierzchołkach masztów skacze.
Lada chwila —  spadnie i utonie.
Siwe chmurki będą płakać po nim.
A  młodemu Jasiowi na wachcie 
Złote gwiazdy proponują myśli 
O dalekiej, zielonej wiosce,
Czarną woda do snu kołysze.
Przyjdź dziewczyno, przez ciemność, przez ciszę! 
Ja tak tęsknię, tak tęsknię za Tobą,
J:tk za wiatrem żaglowe płótna....

FRANCISZEK FEN IK O W SK I

S Z C Z E C I N
I .

Noc falami szturmuje wybrzeże 
i zalewa miasto w  mgle zdradzieckiej: 
giną czarne kominy i wieże, 
tonie stary pancernik niemiecki.

Fala mroku za falą się tłoczy 
na wrak, w  rafach ugrzęzły barykad, 
strachem ślepną luf armatnich oczy 
i  ostatni cichnie komunikat.

Słyszysz: krąży krzyk —  mewa zraniona: 
„Deutsches Panzerschiff „Stettin“ versunken...“ 
W  mrok wyciągnij, przybyszu ramiona 
i do ziemi przywrzyj pocałunkiem.

II.
A  gdy noc o świcie rusza dalej, 
na chmur skrzydłach uchodząc, jak burza, 
z piany mgieł i mroku groźnej fali 
miasto się nowym statkiem wynurza.

Płynie zwolna rzeką srebrno-mglistą, 
co połyska w  mroku, jak miecz nagi...
Spójrz! Na mostek wszedł Świt sygnalista, 
Zórz podnosi kolorowe flagi.

Pojęliśmy te świtu sygnały,
nim wybuchła we mgle słońca raca,
w rękach chustki radością powiały.
W Odrę statek wpływa: Szczecin wraca!

(pisane w Szczecinie, 1945 r.)

J

W ŁO D ZIM IERZ ODOJEWSKI

ZACHÓD W SŁOŃCU
Zachodzące słońce zawisło nad Wodą 
w różowej mgle. Oparłaś głowę na dłoni —  
Czemu straciłem nad Tobą władzę? 
Widmowa mglista ospałość 

w rozkroplonym wichrowatym szumie 
Oczy miałaś głębokie 
zielone
Czy odbije się w  nich zachód 
pocięty czerwonymi nićmi?
Ciepło oddychały piaski, gdy dziewczęta 
wykąpane samotnością obciągnęły ręce 
chłodnym wiatrem  
i kazały się pieścić. —

IIIiNRYK PIOTROWSKI

MOGIŁY PARTYZANTÓW
■ • * Irenie T.

Nasze usta szepczą ó zmroku,
Naszych krzyży nie trzeba się bać.
Nie potrzebne te łzy w  twoich oczach.
Widać —  tak się musiało już stać...

Jeśli nagle liście zaszeleszczą,
Nie odwracaj się trwożnie —  to my.
Nasze kroki żyją tu jeszcze,
Choć już krew wypłynęła z żył.

Nie płacz. Trudno. Nic się nie zmieni.
Ludzkie łzy już tu nic nie znaczą.
Patrz —  ta wierzba to nasz sprzymierzeniec.
Ona naszą tragedię wypłacze. *•«;•

Nasze usta szepczą cichutko.
Liśćmi wierzby różańce skarg.
Kiedyś, kiedyś, była radość i smutki 
I  pragnienie dziewczęcych warg.

Kiedyś były imiona, nazwiska —
-  Dziś już tylko na groby nas stać.

Nic się nie bój, podejdź do nas blisko.
Naszych krzyży nie trzeba się bać...

Świta. Niebo blednieć zaczyna,
; Każdy z nas już ci wszystko wyznał. 

Dziękujemy ci wiejska dziewczyno

ZYG FRYD SAWKO

PIERWSZY ŚNIEG
Myślisz, że śnieg tej zimy 
spojrzeniem można poplamić? 
Chciałbym błękitne obłoki wstrzymać, 
całować spiekłymi wargami.

To uczucie w  śnieżycy szumi 
śnieg tratuje w miejskim ogrodzie 
Rozkaż wszystkie uczucia stłumić, 
żeby ż sercem obutym nie chodził.

2al ci bieli zimowej? Z obłoków 
chłodem spadnie tyle je j na serce, 
że aż wiosną, aż w  przyszłym roku 
przyjdą dzieci do parku grać w serso.

W ŁO D ZIM IERZ ODOJEWSKI

BIAŁA PRZEJAŻDŻKA
Biała bluzeczka rozłupana wiatrem  
nasiąkła słońcem 
Biała dziewczyna 
śpiewa o wietrze czeszącym włosy 
Nieruchome spojrzenie poruszyło morze —  
W roztopionym srebrze drgało słońce 
Żagiel jest biały jak czapeczka 
przechyla się



IN Ż. STANISŁAW  HUECKEL
r y | '— •; •*-£ ! y. vi j j  y  ;; .( i, '. •. v  ?• » . -► • • j

Kształtowanie się morskich wybrzeży
Od czasu, k iedy  u "św itu ©ry^afcha- 

icznej, w  w y n ik u  kondensacji gęstej, 
podówczas parow ej, a tm osfery nasze­
go stygnącego globu, pow sta ły p ie rw ­
sze oceany i  morza, układ  ich i  zasięg 
ulegał w ie lokro tnym  zmianom. W yra ­
żenie „w ie lok ro tn ym “  hie jest bardzo 
ścisłe, gdyż zm iany te dokonyw ały się 
w łaściw ie bez ustanku, w  sposób m nie j} 
lub  więcej ciągły. Dokonują się one 
^resztą i  dziś, w  naszych n ie jako 
Oczach, ty lk o  mierzone w  ska li łudz- 
Jćiej są tak  powolne, że uchodzą bez­
pośredniej obserwacji.

Najstarszym bezwątpienia oceanem, 
którego położenie przez cały. okres do­
tychczasowego trw an ia  z iem i n ie  u le ­
gło naogół w iększym przesunięciom, 
ja k  Pacyfik, o dnie sim iatyóżnym  *), 
w ype łn ia jący —  ja k  tw ierdzą n iek tó ­
rzy  —  w y rw ę  w  sialicznej skorupie, 
powstałej na sku tek oderwania się od 
żiem i księżyca, w  jeszcze dawniejszej 
n iż .powstanie mórz epoce. To sima- 
tyczne dno P acyfiku  jest najstalszym 
obszarem pow ierzchni globu, w  ’prze­
ciwstawieniu. do pozostałych terenów, 
ba k tó rych  w  ciągu m ilia rdó w  ’ a t dal-; 
Szych epok geologicznych odbyw ały 
się najróżniejsze procesy geologiczne, 
m iędzy innym i będące > przeważnie 
skutkiem  ruchów kontynentów . Przy 
zb liżan iu się kontynentów  do sie­
bie następowało w ypię trzan ie  się gór 
;i podnoszenie się lodów; p rzy  ich roz­
chodzeniu się, twofzenfe zapadlisk ' i 
basenów, w ypełn ianych zaraz wodą.

Wegener, Staub i  inn y  badacze wycza­
ro w a li z m roków  przeszłości całą sagę 
o losach istn ie jących kiedyś, p rakon ty- 
nentów : północnej Ląuraz ji i  południo­
wej Gondwany (oczywiście d?iś tak 
nazwanych), napierających na siebie 
lub  oddalających śię od Siebie .cyklicz­
nie pod w p ływ em  obrotu ziem i i  p rą ­
dów term icznych w  magmatycznym 
podłożu skorupy ziemskiej, oraz o tw o ­
rzących się i  ginących w  ry tm ie  tych 
ruchów  oceanach i  morzach.

Podnoszenie się i  opadanie lądów  
czy ich części byw ało  zresztą n ie  zaw­
sze ty lk o  sku tk iem  poziomych ruchów 
k ie r kontynenta lnych. Często przyczy­
ną tych  z jaw isk b y ły  zaburzenia ró w ­
nowagi spowodowane inhym P ókolicfż- 
nościami. Na p rzyk ład  narastanie w 
pleistocenie czapy lodowcowej w  pó ł­
nocnej Europie powodowało stopniowe 
obniżanie się obciążonego tą  czapą. 
lądu. W konsekwencji, gdy lodowiec 
stopniał, odciążony ląd zaczął dźwigać 
się po w o li ku  górze i  dziś nawet jesz­
cze, mimo, że od c h w ili wycofania się 
lodowca z Europy m inęło ponad 16.000 
lat, daje się zaobserwować powolny 
ruch ku  górze półwyspu Skandynaw-^ 
skiego, z którego terenów lod o w ie c , 
zn ik ł najpóźniej.

Tego rodzaju ruchy są również jed­
ną z przyczyn zm ieniania się zarysu 
l in i i  brzegów i  m ają w p ły w  na pozio­
me ukształtowanie się m órz i  ocea­
nów.

Dalszą przyczyną zm ian w  układzie 
pow ierzchni m orskich może być zm ia­
na ogólnej objętości wód na pow ierzch­
n i globu, związana z procesami k lim a --  
tycznym i. W  pleistocenie* „gdy tenże 
sam lodowiec zw iązał Znaczne ilości 
wód w  postaci ogrom nej czapy lądo- 
ku li, objętość wód w  stanie p łynnym  
była  mniejsza n iż jest dziś, średni po­
ziom wód b y ł niższy i  odsłonięte b y ły  
tereny przybrzeżne, dziś zalane wodą. 
Stopienie lądolodu G ren land ii lub  A n ­
ta rk tyd y , gdyby k iedy nastąpiło, nie,- 
w ą tp liw ie  podniosłoby również ogólny 
poziom w ody w  oceanach o k ilk a  m et­
rów  i  spowodowało zatopienie t n iże j 
położonych obszarów przym orskich, 
niezależnie zupełnie od ruchów  w yko- v 
nywanych przez kontynenty.

Obok tych  najwyższej, ska li proće- 
sów, mających w p ły w  na kszta łtowa­
nie się brzegów m orskich, procesów,

wobfeć k tó rych  ludzkość jćs t całkow icie 
i  absolutnie bezsilna, ale k tó rych  ry tm  
na szczęście jest dla nas niedostrze­
galny, is tn ie ją  jeszcze procesy drugo­
rzędne, zmieniające bezustanku zarys 
l in i i  brzegów morskich.

Ta druga, podrzędniejsza kategoria 
z jaw isk kszta łtu jących wybrzeża jest 
objęta nazwą „a b ra z ji“ . Skala czasowa 
zm ian w yn ik łych  z tego procesu jest 
ju ż  o w ie le  mniejsza, o w ie le  ła tw ie j 
uchw ytna i  ogranicza się do stosunko­
wo wąskiego pasa, wzdłuż którego sty­
kają, się ze sobą morze i  ląd. W  proce­
sie tym  g łówną ro lę  odgrywa dyna­
miczna działalność fa l, prądów  m or­
skich, czynników  atmosferycznych, 
działalność, k tó ra  przekształca zarys 
brzegów ustalony jako  efekt procesów 
wyższego rzędu. Przekształcanie tu 
zw yk le  idzie, y j k ie runku  w yróW nywa- 
n ia  skom plikowanej najczęściej, n ie re­
gu larne j, p ie rw otnej l in i i  brzegu.

M echanikę tych  drugorzędnych pro ­
cesów, powodujących przekształcanie 
się zarysu wybrzeża, n a jła tw ie j będzie 
można zilustrować na przykładzie  tzw. 
Wybrzeża transgresyjnego, t j .  takiego, 
w  którego głąb, w darło  się, na skutek 
om awianych poprzednio przyczyn wyż­
szego rzędu, morze. P rzyk ład  ten bę­
dzie d la  nas tym  bardzie j pouczający, 
że polskie brzegi B a łtyku  należą w łaśr 
n ie do tego typ u  wybrzeży. Załączone 
rysu nk i (w yję te z dzieła Johnsona) 
przedstaw iają kole jne fazy przekształ­
cania się wybrzeża skutkiem  abrazji.

Rys. 1 przedstawia fazę p ie rw otną— 
morze w łaśnie w darło  się w  głąb lądu 
i  oblewa u tw o ry  kra jobrazowe o cha­
rakterze ściśle lądowym . D o lin y  rzek 
zam ieniły się w  zatoki, wzgórza stały 
się wyspam i lub  półwyspam i. ¿Na l in i i  
nowego brzegu morze nie zdążało jesz­
cze \vykonać żadnej pracy, n ie  w yw a r­
ło jeszcze żadnego w p ływ u  na jego 
ukształtowanie.

Na rysunku  2, obrazującym  tzw. 
fazę młodzieńczą, w idz im y już  p ie rw - 
sże ślady p racy- morza: „nadgryzione“  
czoła półwyspów, k tó re  jako  na jba r­
dziej wysunięte w  morze na jbardzie j 
są też na jego a ta k i narażone. Zaczy­
nają  . one  ̂przybierać charakterystyczną 
postać p rzylądków  m orskich o stro-

S Ł A W O M IR  S IE R E C K I

mych, tzw . k lifow ych  i  odartych z ro ­
ślinności ścianach.

K szta łt ten „zawdzięczają“  p rzy lądki 
pracy fa l idących od morza. Na wyso­
kości zw ierciad ła  wody, t j .  te j, na k tó ­
re j siła uderzenia fa l i  jest największa, 
następuje w ym ycie m ate ria łu  ze zbo­
cza półwyspu i  odłożenie jego na dnie 
przy brzegu. Podmycie zbocza na w y ­
sokości zw ierciad ła  wody, powoduje 
obrywanie się w yżej położonych mas 
g run tu  i  odzieranie całego zbocza z 
ochronnej w ars tw y roślinności. Znisz­
czenie roślinności u ła tw ia  niszczące 
współdziałanie deszczu i  przyśpiesza 
abrazję. W ysoki brzeg cofa się, pozo­
staw iając przed sobą stosunkowo p ły t­
ką podwodną ławę •-*- tzw . taras abra- 
zy jny  p o k ry ty  rum ow iskiem .

Rum owisko to, będące rozkruszo- 
nym  m ateria łem  zebranym z ogołoco­
nego zbocza, narasta w  ławicę, przy­
legającą do niszczonego brzegu. Ł aw i­
ca ta  z czasem w yrasta  nad wodę, a 
je j w ynurzona pow ierzchnia nosi po­
pularne m iano plaży. M a te ria ł te j ła ­
w icy  znajdu je  się w  ciągłym  ruchu, 
w yw ołanym  fa lowaniem  morza i  prą­
dami przybrzeżnym i, będącymi zwykle 
efektem d ługo trw ałych  w ia trów .

Fale poruszają skruszony m ateria ł 
rozmaicie. Gdy podchodzą do brzegu 
prostopadle, wówczas w praw ia ją  go 
ty lk o  w  ruch wahadłowy, ku  brzegowi 
i  spowrotem. Gdy podchodzą ukośnie, 
przenoszą go zygzakami wzdłuż brze­
gu. Gdy tak ie  Ukośne fa low ania trw a ją ' 
czas dłuższy, to  przenoszenie m ateria łu  
odbywa się na d ług ie j, w ie lok ilo m e tro ­
w ej przestrzeni. Podobny e fekt w y ­
w o łu ją  prądy przybrzeżne, przenoś * 
ce rum ow isko k ilom e tram i i  setkami 
k ilom etrów  wzdłuż brzegu.

Z tego wędrującego rum ow iska mo­
rze buduje swe n ie trw a łe  tw o ry : m ie­
rzeje, kosy» haki... Na rysunku 3', przed i 
staw ia jącym  fazę późnej młodości 
brzegu w idz im y w ie le  już takich  u tw o ­
rów. Wszędzie tam, gdzie lin ia  brzegu, 
wzdłuż k tó re j odbywa się ruch rum o­
w iska nagle się załam uj^, : po tw orzy ły  
się d ługie język i piasku, znane nam 
dobrze jako  m ierzeje (6, 8, 10, 12, 15). 
Wyspa sąsiadująca z brzegiem, o trzy­
mała z n im  połączęnję (pompstejp. piaszr  
czystym, k tó ry  nosi dźwięczną w łpśką 
nazwę „tom bolo “  (16). W  głębi zatok 
u ujść rzek z rpm ow iska, pr?ęz rzeki 
te  niesionego u tw o rzy ły  się tzw . stożki 
usypowe, wzbogacane v pizęz.. m ą tepą ł 
n iesiony przez fa le od morza. $£ukąia£ 
sobie drogi przez tą  piaszczystą przer 
szkodę, rzeka podzieliła się na liczne 
ramiona, tworząc deltę...

Morze jednak w  pracy swej nie 
ustaje, a czynnik niszczycielski prze­
waża w  n ie j nad twórczym . W  miarę 
up ływ u  w ieków  i  dziesiątków w ieków , 
m ierzeje u le g a ją  rozpnyciu, p rzy lądk i 
dale j się cofają; tw orzą się m ierzeje 
w  innych miejscach;,!Z zatok pozostają 
coraz mniejsze powierzchnie wodne, 
k tó re  w  kóńcu; 'iifega ją  zamknięciu 
przez narastające wzdłuż zasadniczej 
l in i i  brzegu m ierze je ;i przem ieniają się 
w  przybrzeżne! j.e'4 d^a. Fazę tę w id z i­
m y na rysu nku 1 4", nazwano ją  fazą 
dojrzałą.

A le  i  te  tw o ry  są przejściowe, nisz­
czenie postępuje dalej. Wszak ogólną 
tendencją s ił przyrody, działających 
na pow ierzchni ziemi jest denudacja — 
ca łkow ite  zrów haM ^ '■ wszelkich' 
słości. Zn ika ją  po pewnym  czasie jezio­
ra  przybrzeżne, morze w gryza się już 
w  głęboko ongiś położone obszary lą­
du. Brzeg w yrów nu je  się całkowicie. 
Wszędzie w idz im y, k ilom e tram i ciąg­
nący się, w ysok i,,: steomyi; poszarpany 
k l i f .  Brzeg wszedł ostatnią —•
s ta rc z ą . ( r y s - J ^ j  r v . ^  ~

N iew ątp liw ie  w  ciągu "m iliardów  la t 
dziej ów  naszego' ■ globu Yńej ednokrotnie 

(Dokończenie' na s tf !  7-ej).
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W  okres ie , k ie d y  chyże  k l ip r y  b i ły  re k o rd y  h e rba c ia nych  re jsó w , z d a rz y ła  
s^ę h is to r ia , ja k ą  g a ze ty  ca łego  ś w ia ta  n a z w a ły  „N a jw ię k s z ą  Z a g a d ką  A t la n ty k u “ . 
W y p a d e k  b y ł ta k  n ie s a m o w ity , że wobec n iego  b ledną  n a jfa n ta s ty c z n ie js z e  opo- 
w ie Ś c f PÓe*go. N ic  dz iw nego , że p o s łu ż y ł za te m a ty  do pow ieśc i s e tko m  lite ra tó w  
obydw óch  k o n ty n e n tó w .

\ v 4 . _  ś le d z tw o  n ie  d a ło  ża dn ych  p o z y ty w n y c h
re z u lta tó w , „n a jw ię k s z a  za ga dka  A t la n ty ­
k u “  n ie  z o s ta ła  w y ja ś n io n a , a  s e tk i dzień 
n ik a rz y  p rzez  d łu g i okres  czasu p a s tw iło  
się n ad  żag low cem  i  m ilio n a m i c z y te ln i­
ków , w y s u w a ją c  co do losu z a ło g i coraz 
to  o k ro pn ie jsze  h ipo tezy . W  te n  w ir  do­
m y s łó w  i  p rzypuszczeń  d a ł s ię  n a w e t w c ią ­
gnąć s ła w n y  tw ó rc a  S he rlocka  H o lm esa  —  
A r t u r  Conan D o y le !

...Aż o to . na  k ró tk o  p rz e il o s ta tn ią  w o j­
ną —  z ja w ił s ię  p ew ien  c z ło w ie k , k tó r y  
za ce l p o s ta w ił sobie ro zw ią za n ie  ta je m ­
n ic y  s ta tk u  - w id m a . Z a m ie rze n ie  n a p ra w ­
dę godne p odz iw u , zw a żyw szy , że od w y ­
p a d ku  u p ły n ę ło  ju ż  w te d y  p rzesz ło  p ó ł 
w ie ku . S p raw a  zo s ta ła  w yśw ie tlo n a , a 
dz ie je  tra g ic z n e g o  re js u  „M a r y  Celeste“  
oda rte  z le g e n d y !

ó w  n ie z n a jo m y  n a z y w a ł się Lau rence  
J. K e a tin g , a  sp ra w ę  p o k ie ro w a ł —  w y ­
chodząc z zu pe łn ie  in ne g o  za łożen ia  n iż  
wszyscy d o tych czaso w i p rz y g o d n i i  n ie - 
p rz y g o d n i k ry m in o lo d z y . W e d łu g  n iego  
k a p ita n  M oorhouse  z ło ż y ł n iezu p e łn ie  od­
p o w ia d a ją c y  p ra w d z ie  ra p o r t .  D laczego  to  
z ro b ił i  ja k  h is to r ia  m ia ła  s ię  nap raw dę, 
w y ja ś n iło  zeznanie  je dyn e go  ży ją ceg o  w te ­
dy jeszcze św ia d ka  t ra g e d ii ^ le t n ie g o  
k u c h a rz a  z „ M a r y  Celeste“ .

J a k ie  b y ły  w ię c  p ra w d z iw e  dz ie je  
„ M a r y  C e leste“ ?

W  p a ź d z ie rn ik u  1872 r .  z a w in ą ł do p o r - ,  
tu  w  N o w y m  J o rk u  m a ły  b ry g  „ M a r y  Sel- 
la rs “ , „p rz e c h rz c z o n y “  ta m  przez n ow ych  
w ła ś c ic ie li na „ M a r y  C e leste“ . K a p ita n e m  
je go  b y ł s ta rs z y  i  s łabego c h a ra k te ru  cz ło ­
w ie k , n a z w is k ie m  B rig g s , k tó r y  w  podróż 
z a m ie rz a ł za b ra ć  ze sobą żonę, a  p rócz 
n ie j., je j  fo r te p ia n !. ! .. .  N a  s k u te k  n iepo ro  
zu m ie ó  z  K o m is a r ia te m  ż e g lu g i i  t ru d n o ­
śc i w  zw e rb o w a n iu  z a ło g i, k a p ita n  B rig g s  
zd ecyd ow a ł się p rz y ją ć  pom oc k a p ita n a  
M oorhouse ‘a  —  s z y p ra  ża g lo w ca  „D e i G ra - 
t ia “ . Za  częściowo w yp ożyczo n ą  i  Zwerbo­
w a ną  za łogę, k tó r e j liczb a  s ięga ła  p o ło w y  
e ta tu  (c z y li, że p ró cz  ka p ita n a , je g o  żony 
i  o fic e ra  —  tw o rz y ło , j ą  s ie d m iu  lu d z i)  —  
k a p ita n  B r ig g s  o dd a ł n a  p o k ła d  „D e i G ra - 
t r ia “  część swego ła d u n k u , k tó re g o  Ilóść

...Bo p roszę  sobie w y o b ra z ić ! P ły n ą c y  
z  p e łn y m  w ia tre m  ża g lo w ie c  „D e i G ra tia “  
s p o ty k a  nag le , pew nego g ru d n io w e g o  d n ia  
1872 r., b ry g a n ty n ę  „ M a r y  C e leste“ , k tó ra  
a c z k o lw ie k  z n a jd u je  s ię  w  zu p e łn y m  po ­
rzą d ku , p ły n ie  w y ty c z o n y m  k u rs e m  i  pod 

R o zw in ię tym i ż a g la m i —  n ie  pos iada  an i 
jednego  c z ło w ie k a  z a ło g i!  K a p ita n  M o o r­
house, szyper. „D e i G ra t ia “  —  zd ecyd ow a ł 
oczyw iśc ie  s ta te k  zbadać, a  n as tępn ie  p rz y  
h o lo w a ć go  do G ib ra lta ru . W e d łu g  je g o  ra ­
p o r tu  na  p o k ła d z ie  zna lez iono  u b ra n ia  za- 
io g i, t r z y  k u f r y  m a ry n a rs k ie  s ta ły  n ie ­
tk n ię te  pod  k o ja m i, w  sza fę  w is ia ło  u bran ie  
k a p ita n a , a  k lu c z  t k w i ł  w  d rz w ic z a k c h  od 
ka sy , k tó r e j za w a rto ś ć  o ka za ła  się zgodna 
z ks ię gą  ra c h u n k o w ą . M a s z ty  i  żag le  b ry ­
la n t y  n y  b y ły  w  ja k  n a jle p s z y m  p o rząd ku , 
a sza lup y  n a  m ie jsca ch . Je d yn ie  d z ien n ik  

, o k rę to w y  p rz e rw a n y  z o s ta ł n a g le  p rzed  
d z ies ięc iu  dn ia m i, absu rd a lne  je d n a k  w y ­
d a w a ło  s ię ; żeby s ta te k  bez z a ło g i m ó g ł 
dziesięć dni. p ły n ą ć  pod  p e łn y m i ż a g la m i—  
n ic  „n ie  zb acza jąc  z k u rs u .

P ro w a d z ą c y  w  G ib ra lta rz e  ś ledztw o, 
m r. S a lly  F lood , n a t r a f i ł  n a  coś jeszcze 
ciekaw szego, co nad a ło  te j h is to r i i  b a r­
d z ie j ro m a n ty c z n y  i  se nsa cy jn y  c h a ra k te r. 
N a  p ok ła d z ie  zna lez iono  k i lk a  k rw a w y c h  
p lam , o raz  szpadę z rd z a w y m i ś ladam i!...

Stfes.5

p rz e k ra c z a ła  m h ź li^ ó ś c i 3 obćiążenla  je go  
b ry g a n ty n y . „D e i !< G ra t ia “  & — w y p ły n ę ła  
p ierw sza , a  s p o tk a ć  m ia łą .^ ię  z  „ M a r y  Ce 
leste “  d op ie ro  k ^ ło .  A z o ró w , gdz ie  też  k a ­
p ita n  B r ig g s  zó bo w ią żk ł się z w ró c ić  trz e c h  
w yp ożyczo n ych  ln u  ’ m a ry n a rz y  i  d okom - 
p le to w a ć  z a ło g ą  r łH r f s iT

W  czasie p od ró ży  z d a rz y ł s ię  nieszczęś­
liw y  w ypadek, k t^ r y .  p o c ią g n ą ł za  sobą 
p rz y k re  nas tę ps tw a . P rz y  s z to rm o w e j f a l i  
fo r te p ia n  p rz y g n ió t ł t a k  n ieszczęśliw ie  żo­
nę k a p ita n a , że ta  w  dw a  d n i p ó ź n ie j 
u m a rła . B y ł to  w ła ś c iw ie  p oczą tek  t ra g e ­
d ii.  W k ró tc e  potynsr •, ka p ita n - za czą ł z d ra ­
dzać o b ja w y  p om ieszan ia  zm ysłów ^ k tó re  
postępow a ło  tak?  szybkę» , że d ow ództw o  
m u s ia ł ob jąć p ie rw s z y ; ¿ ifice r. W reszcie, 
k tó re jś  n ocy, k a p ita n  B r ig g s  w  p rzys tęp ie  
a ta k u  sza łu  w y s k o c z y ł za  b u r tę  i  u toną ł... 
P rzyg nę b ion a  za łog ą  n a g le  zaczęła  szem ­
rać , a w  k łó tn i ź r ió itfym  dow ódcą  doszło  do 
b ó jk i m ię d z y  o fic e re n i, a  je d n y m  z m a ry ­
n a rz y . W  re zu ltac ie , o fic e r  zw yc ię ży ł, jego  
cios p ozb aw ł je d n a jn a ą ry n a rz a  życ ia . O ba­
w ia ją c  s ię  sądu, n o w y  dowódca b ry g a n ty ­
n y  —  w ra z  z  dw om a  m a ry n a rz a m i —  o- 
p u ś c ił s ta te k  podczas p o s to ju  w  porc ie  
S an ta  M a ria , o d p ły w a ją c  na lą d  w  ło d z i 
tub y lcze go  p rz e k u p n ia . N a  „ M a r y  Celeste“  
pozosta ło , w ię c  ty lk o  trz e c h  lu d z i w y p o ­
życzo nych  z z a ło g i „D e i G ra tia “  i  ku cha rz . 
W szyscy  c z te re j p o p ły n ę li na  s w y m  s ta tk u  
n ap rze c iw  k a p ita n a 5 ‘ M oo rhouse ‘a, k tó re g o  
rz e c z y w iś c ie  w k ró tc e  l s p o tk a li.  N a s tra ­
szyw szy  kucharza*, ę ćpp w ie d z ia lno śc ią  za 
b u n t na  s ta tk u , M oorhouse  d o ra d z ił m u  
opuścić s ta te k , co ta ń ite n  też  u c z y n ił. P o ­
n iew aż pozo s ta li t r z e j  m a ry n a rz e  n a le że li 
fa k ty c z n ie  do z a ło g i „D e l G ra t ia “ , —  M o o r­
house m ó g ł zu pe łn ie  g ła d k o  sk łam ać, że 
„M a ry  Celeste“  zo s ta ła  zna lez iona  bez za­
ło g i, a co za  ty m  id z ie  —  m ó g ł d om agać 
się w y p ła c e n ia  m u  w y s o k ie j n a g ro d y  za 
u ra to w a n ie  b ry g a n ty n y .

O w i t r z e j m a ryn a rże , je d y n i p o zo s ta li 
św ia d ko w ie  tra g ic z n e g o  re js u  —  n a s tra ­
szen i podobn ie  ja k  k u c h a rz , ta je m n ic y  
oczyw iśc ie  n ie  z d ra d z il i.  I  t a k  p o w s ta ła  
legenda o s ta tk u . -  w id m ie , k tó ra  czekać 
m u s ia ła  d ług e  sześćdziesią t k i lk a  la t  na 
w y ja śn ie n ie .

...A  ta je m n ic z a  szpada z k rw a w y m i 
p lam am i, k tó r a  nasu nę ła  ty le  fa n ta s ty c z ­
n ych  d o m y s łó w  —  o ka za ła  się ty lk o  m u ­
ze a ln ym  ekspona tem , k tó r y  w  c a łe j te j 
h is to r i i  n ie  o d e g ra ł ża dn e j ro li.  . ----------



m usiało zachodzić z jaw isko ca łkow ite ­
go zdenudowania mniejszych obszarów 
lądowych —  wysp oceanicznych, pół­
wyspów. Do denudacji kontynentów  
zdaje się . n ie dochodziło n igdy, gdyż 
zawsze w  międzyczasie zaszły jakieś 
procesy wyższego rzędu, w yp ię trza ją ­
ce nowe lądy  i  góry w  miejsce zdenu- 
dowanych i  proces a braz jii zaczynał Się 
na nowo.

J E R Z Y  P E R T E K

SŁOWNICTWO MORSKIE

Na wybrzeżu polskim  obserwować 
możemy obecnie fazę dojrzałą. Dobrze 
uform owane mierzeje, charakterystycz­
ne jeziora przybrzeżne: Gardno, Sarb- 
skie, Łeba i  inne, będące n iew ą tp liw ie  
pozostałościami dawnych zatok, św iad­
czą o tym  bezspornie. Jedynie zatoka 
Gdańska w y łam u je  się nieco spod 
w yżej ustalonego schematu, ale spo­
wodowane to  jest szczególną konfigu ­
rac ją  dna morskiego, u trudnia jącą po­
dłużne narastanie półwyspu Helskiego, 
na rzecz pogrubienia jego głow icy.

In teresuje nas, jak ie  mogą być dal­
sze losy geologiczne naszego wybrzeża? 
Na podstawie znajomości przebiegu 
procesów abrazji można przew idzieć z 
dużą dozą prawdopodobieństwa, że za 
parę tysięcy la t zn ikną te  wszystkie 
urozmaicone tw o ry  morza, k tó re  ozda­
b ia ją  dziś nasze wybrzeże i  przyspa­
rza ją  radości letn ikom . Z obserwacji 
w iadomo, że brzeg nasz cofa się z szyb­
kością około 1 m  rocznie, wystarczy 
w ięc 5— 10 tysięcy la t, b y  zetrzeć z 
m apy jeziora przybrzeżne, a 50 tysię ­
cy, by  zn ikną ł H el i  zatoka Gdańska, 
o ile  rzecz jasna, n ie  zajdą jak ie  inne, 
wyższego rzędu zaburzenia, k tó re  prze­
rw ą  proces abraz ji i  zupełnie zm ienią 
zarys brzegu.

Geologowie przew idują, że zabu­
rzenia tak ie  są m ożliwe w  naszej czę­
ści B a łtyku . W m iarę podnoszenia się 
Skandynaw ii będzie trw a ł jeszcze jak ie  
poprzednio, a które, ja k  obliczają, mo­
że dojść jeszcze do 50 m, bez w ątp ie ­
n ia  nastąpi przemieszczanie się wód 
naszego morza. W  ostatniej fazie dno 
p ły tk ie j zatoki B o tn ick ió j prawdopo­
dobnie dźwignie się nad poziom morza, 
a wówczas w ody je j spłyną ku  po łu­
dn iow i, zatapiając nasze brzegi, co 
oczywiście w p łyn ie  zaburzaj ąco na re­
gularność procesów abrazyjnych. Śpię 
szę uspokoić, że proces podnoszenia się 
Skandynaw ii będzie trw a ł jeszcze jak ie  
5.000 lat, będzie się zatem odbywał tak  
pow oli, że bez najm niejszej w ą tp liw o ­
ści zdążymy spokojnie ewakuować za­
grożone tereny.

W osobnym a rtyku le  pom ów im y o 
tym , w  ja k i sposób ludzkość próbowa­
ła  powstrzym ywać niszczące działanie 
morza i  ja k  je j się to  udawało.

IN Ż . STA N ISŁA W  HUECKEL

* )  W ie rz c h n ia  w a rs tw a  s k o ru p y  nasze­
g o  g lob u  nos i nazw ę „S ia l“  ( lu b  „S a l“ ) 
o d  k rz e m u  i  g lin y  (S i +  A l) ,  d w u  p ie rw - 
w ia s tk ó w , d o m in u ją c y c h  w  s k ła d z ie  che­
m ic z n y m  s k a ł w a rs tw ę  tę  tw o rz ą c y c h . P od  
t ą  w a rs tw ą  g ru bo śc i k ilk u d z ie s ię c iu  k i lo ­
m e tró w  za leg a  cięższa od n ie j g a tu n k o ­
w o  w a rs tw a  „S im a “ , w  k tó r e j s k ła d  
w chodzą  s k a ły  o z a w a rto ś c i g łó w n ie  k rz e ­
m u  i  m agnezu  (S i +  M g ) .  K o n ty n e n ty  
w y o b ra ż a m y  sobie ja k o  o lb rz y m ie  Ik ry  
s ia lu  zanurzone  w  s im ie . K r y  te  w  za ­
leżnośc i od s ił ze w n ę trz n y c h  c z y  w e ­
w n ę trz n y c h , d z ia ła ją c y c h  n a  s ko ru pę  
z ie m ską  w y k o n u ją  pew ne n ie zm ie rn ie  
p ow o ln e  ru ch y .

CZY WIESZ, ŻE SZCZECIN 
JEST ŚRODOWISKIEM

5.000 r z e s z y  s tu d e n tó w

w zyw ające j 
T w o je j pom ocy

„T ru d n o ś ć  o p raco w a n ia  te m a tu  o s ło w ­
n ic tw ie  m o rs k im  —  p o w ie d z ia ł w  sw ym  
re fe ra c ie  w yg ło s z o n y m  na  Z je źd z ie  P ra s y  
M o rs k ie j w  Szczecinie podczas „ś w ię ta  
M o rz a * , R E D . M A R IA N  K R Y N IC K I  —  
w y n ik a  z  fa k tu ,  że s ło w n ic tw o  to  w  P o l­
sce je s t jeszcze w  s ta d iu m  tw o rz e n ia  
i  s ta n o w i m iesza n inę  m n ie j czy w ię ce j 
U danych n o w o tw o ró w  ję z y k o w y c h  o raz  
spo lszczonych  z w ro tó w , z a c z e rp n ię ty c h  z 
ję z y k ó w  obcych.

S p ra w a  te rm in o lo g ii m o rs k ie j n ie  b y ła  
b ow iem  d o tą d  a u to ry ta ty w n ie  u re g u lo w a ­
na, m im o  p ró b  u je d n o lic e n ia  po lsk iego  
s ło w n ic tw a  m a ry n is ty c z n e g o , p ode jm ow a­
n ych  w  la ta c h  p rz e d w o je n n y c h  z in ic ja ty ­
w y  L ig i  M o rs k ie j i  s fe r  n a u k o w y c h  p rz y  
p o p a rc iu  c z y n n ik ó w  u rzędow ych . Po w o j­
n ie, w  n a w a le  p iln y c h  zagadn ień , n ie  b y ło  
p o p ro s tu  d o tą d  czasu n a  za jęc ie  się ty m  
p rob lem em , ja k k o lw ie k  w  p ra s ie  u k a z y w a ­
ły  się ju ż  g łosy , z w ra c ją c e  u w agę  n a  je go  
rosnącą  ważność wobec s z y b k ic h  os iąg­
n ięć, ja k ie  k r a j  nasz c z y n i na  d rodze  do 
u z y s k a n ia  p o z y c ji p a ń s tw a  m o rsk ie g o “ .

W  d a lszym  c ią g u  sw ego w n ik liw e g o  re ­
fe ra tu  red . K ry n ic k i w y ja ś n ił  p rz y c z y n y  
za n ie d ba n ia  naszego s ło w n ic tw a  m o rs k ie ­
go, a  ra c z e j n a w e t p ow o d y  d la  k tó ry c h  
ro d z im e  s ło w n ic tw o  m o rs k ie  s ię  w  d aw n e j 
Polsce n ie  w y tw o rz y ło , zapożycza jąc  
w iększość w y ra ż e ń  z ję z y k ó w  obcych 
(a n g ie ls k ie g o , ho le n de rsk ie g o  i  n iem iec- 
g o ) . Zagadn ien ie , czy  p o w s ta łą  s tą d  g w a ­
rę  m o rs k ą  zachować, czy  też  s tw o rz y ć  
w ła sn e  s ło w n ic tw o  m o rsk ie , „s k o ro  pos ia ­
d am y  w ła s n e  w yb rze że  m o rs k ie , w ła sn e  
p o r ty  i  w ła s n ą  f lo tę , s k o ro  m ó w im y  
w ła s n y m  ję z y k ie m  i  p ie lę g n u je m y  je go  
czystość“  —  ro z s trz y g n ię te  zo s ta ło  na  
rzecz d ru g ie j ko n c e p c ji. O czyw iśc ie  pod  
w a ru n k ie m , że a d o p tu je m y  sze reg  w y ra ­
z ó w  zasadniczych, k tó re  s ię  oddaw na 
p rz y ję ły  ( ja k  np. m asz t, s te r , b u r ta , k o t ­
w ica , re ja , ż a g ie l i  tp . ) ,  a k tó r y c h  w y e ­
lim in o w a n ie . m o g ło b y  s tw o rz y ć  zupe łne  
pom ieszan ie  po jęć i  s p ra w ić , że w szyscy  
bez w y ją tk u  m u s ie lib y ś m y  s ło w n ic tw a  
m o rsk ie g o  uczyć s ię  od  nowa.

N ie  w e  w s z y s tk ic h  dz ied z in a ch  s ło w n i­
c tw a  m o rs k ie g o  s y tu a c ja  podobn ie  się 
k s z ta łtu je . Je że li w  d z iedz in ie  te c h n ik i 
p o r to w e j, p rz e m y s łu  i  b u d o w n ic tw a  o k rę ­
tow eg o  je s t ona n a  o g ó ł za da w a la jąca , 
ja k ż e  g o rz e j s ię  p rz e d s ta w ia  d z ia ł ż e g la r­
s tw a  ( ja c h t in g u ) ,  z • n ad e r s k o m p lik o w a ­
n y m i n a z w a m i o m asztow an ia , o żag lo w a ­
n ia  i  i  o lin o w a n ia  s ta tk ó w  ża g lo w ych . 
Red. K ry n ic k i z a c y to w a ł t y lk o  d w a  p rz y ­
k ła d y  z  ję z y k ó w  obcych , w  k tó r y c h  w y ­
ra z y  z łożone są  n ie  t y lk o  dopuszcza lne, 
a le  i  pożądane, ja k  n p . w  n ie m ie c k im , 
je dn a kże  spolszczenie ty c h  lo w e r— fo re —  
to p — s a il— b u n t— limes iczy V o r— u n te r—  
m a rs — b u g — g o rd in g  p ro w a d z i czasem do 
w p ro s t n iep ra w d op o do b nych  dz iw o ląg ó w . 
N ic  te ż  dz iw nego , że te rm in o lo g ia  ż e g la r­
ska  je s t d la  n ie w ta je m n iczo n e g o  d ż u n g lą  
zu pe łn ie  n iedostępną .

T E R M IN O L O G IA  W O J E N N O  - M O R S K A

N ie w ą tp liw ie  dużo le p ie j p rz e d s ta w ia  s ię  
u  nas te rm in o lo g ia  w o je n n o -m o rs k a , do 
czego p rz y c z y n iło  s ię  n ie  ty lk o  pos iadan ie  
od p rze sz ło  ć w ie rć  w ie k u  w ła s n e j M a ­
r y n a rk i W o je n n e j, n ie  ty lk o  zachow ana  
w  o kre s ie  w o jn y  c iąg łość  je j  trw a n ia ,  ale 
i  w s p ó łp ra c a  je j  o rg a n ó w  w  za kre s ie  
u s ta le n ia  ja k  n a jp o p ra w n ie js z e j te rm in o ­
lo g ii.  W y s ta rc z y  tu  p rz y p o m n ie ć  k ą c ik  
ję z y k o w y  p rze dw o je nn e go  „P rz e g lą d u  
M o rs k ie g o “  i o s iąg n ię c ia  w znow ionego , 
m im o  że — . ja k  n ą ra z ie  —  w ych od z i ja k o  
k w a r ta ln ik .  Je że li red , K r y n ic k i  pow ie ­
d z ia ł n a  Z je źd z ie  P ra s y  M o rs k ie j,  że „p o  
w o jn ie , w  n a w a le  p iln ie js z y c h  zagadn ień , 
n ie  b y ło  p o p ro s tu  d o tą d  czasu n a  za jęc ie  
się t y m  p ro b le m e m , ja k k o lw ie k  w  p ra s ie  
u k a z y w a ły  s ię  ju ż  g łosy, zw raca ją ce  u w a ­
gę na  je g o  ro sn ącą  ważność...“ , to  pod­
k re ś lić  trzeba , że w ła ś n ie  w zn o w io n y  
„P rz e g lą d  M o rs k i“  je s t je d n y m  z  p ism  
w  te j  d z iedz in ie  n a jb a rd z ie j zas łużonych . 
Ju ż  b ow iem  p ie rw s z y  p o w o je n n y  n u m e r 
teg o  k w a r ta ln ik a  p rz y n ió s ł a r t y k u ł  na 
te m a t s ło w n ic tw a  m o rs k ie g o  i  za po czą tko ­
w a ł na  ła m a ch  p is m a  d ysku s ję , t rw a ją c ą  
p rze z  p ięć  n a s tę p n ych  n um eró w

D y s k u s ja  p ow yższa  to c z y ła  się —  w  
m y ś l życzenia , sp recyzow anego  p rz e z  re ­
d a k c ję  k w a r ta ln ik a  —  w o k ó ł „u s ta le n ia  
p od s taw o w ych  p o ję ć  d la  o k re ś le n ia  n azw  
zasadn iczych  ty p ó w  o k rę tó w  w o je n n y c h “ , 
w ychodząc  z  za łożen ia , że zaczynać  n a le ­
ż y  od  pod s taw . Dość b ow iem  s k ra jn e j 
ig n o ra n c ji,  k tó r ą  czę s to k ro ć  z a  m a ło  je s t 
n azw a ć n ied b a ls tw em , dość „p a n c e rn ik ó w  
w o je n n y c h “  (c z y  w  o d różn ie n iu  od  han d ­
lo w y c h ? ) , dość o k re ś la n ia  w ie lk o ś c i o k rę ­
tó w  to n a m i re je s tro w y m i, dość n o w o tw o ­
ró w  w  ro d z a ju  „ś c ig a c z y  do z a k ła d a n ia  
m in “ , podczas g d y  w  k o n k re tn y m  w y p a d ­
k u  ro zch od z iło  s ię  o  z w y k ły  tra ło w ie c , 
n a z y w a n y  z re s z tą  n ie k ie d y  p rze z  o m y łk ę  
„ ta r ło w c e m “ !

W  o s ta tn im  num erze  „P rz e g lą d u  M o r­
s k ie g o “ , d o tych cza so w y  re d a k to r  tego  
p is m a  i  jeden  z  in ic ja to ró w  d y s k u s ji, do­
k o n a ł p ró b y  je j  zb ila n so w a n ia  N a  
m a rg in e s ie  teg o  b ila n s u  za m ieszczam y 
p o n iż e j szereg  u w ag .

N a jis to tn ie js z ą  n ie w ą tp liw ie  częścią a r­
ty k u łu  p o r. W a lic k ie g o  je s t us ta le n ie  
n a z w  zasadn iczych  ty p ó w  o k rę tó w  w o je n ­
n ych , co -— ja k  nap isa no  u p rzed n io  —  
b y ło  m y ś lą  p rz e w o d n ią  ro zpoczę te j d y ­
s k u s ji,  w  k tó r e j z a b ra ło  g łos  k ilk u d z ie ­

s ięc iu  c z y te ln ik ó w  k w a r ta ln ik a ,  w  w ię k ­
szości m łod ych  lu d z i i e n tu z ja s tó w  sp ra w  
m o rsk ich . N ie s te ty  z b ra k u  m ie jsca  nie 
ty lk o  n ie m ożna b y ło  zam ieśc ić  w iększośc i 
w yp ow ied z i, a le i  w y c z e rp u ją c o  ic h  om ó­
w ić . G łosy i  u w a g i n a jis to tn ie js z e  zo s ta ły  
w  a r ty k u le  p o r . W a lic k ie g o  podsum o 
wąne-

CO  TO  J E S T  O K R Ę T , A  CO S T A T E K ?

Przede w s z y s tk im  sp ra w a  zasadnicza. 
Co to  je s t o k rę t?  Z a ga d n ie n iu  te m u  po­
św ięca uw agę ta kże  i  red . K ry n ic k i we 
w sp om n ian ym  u przed n io  re fe ra c ie  i  choć 
dochodzi do s łusznego w n io sku , że w  celu 
usun ięc ia  w s z e lk ic h  w ą tp liw o ś c i n a le ży  
p rz y ją ć  nazw ę „o k rę t “  d la  w s z y s tk ic h  
je dn o s te k  w o je n n y c h  i  nazw ę  „s ta te k “  
d la  w s z y s tk ic h  h an d low ych , tw ie rd z i ż e - 
o p in ia  co do u życ ia  ty c h  w y ra z ó w  je s t 
podzie lona. D e c y d u ją c y m  k ry te r iu m  może 
być  a lbo  przeznaczen ie  je d n o s te k  p ły w a ­
ją cych  (w o je n ne  —  o k rę ty , hand low e  - r -  
s ta tfc i), a lbo  ic h  w ie lk o ś ć  (p e łn o m o rs k ie  —  
o k rę ty , k a bo tażo w e  i  rzeczne —  
s ta tk i) .  Je s t to  zresz tą  o p in ia  podobna 
do zdan ia  ko m a n d o ra  R eym ana , a u to ra  
wydanego z a g ra n ic ą  s ło w n ic z k a  op isow e­
go. W  s ło w n ik u  ty m  c z y ta m y :

„W y ra z  p o ls k i s ta te k  je s t po jęc iem  
ogó lnym , szerszym  w  s w y m  znaczeniu, 
a n iż e li w y ra z  o k rę t... w s z y s tk ie  b udow le  
(zbudowane sp ec ja ln ie ) do p ły w a n ia  na 
wodzie  lu b  pod w o dą  są s ta tk a m i. S ta tk a ­
m i są z a ty m  łodz ie , k ry p y ,  b e r lin k i,  b a rk i,  
p rom y, p o g łę b ia rk i, żaglow ce, parow ce 
i  o k rę ty  wojenne ...

W y ra z  o k rę t  m a  znaczenie  b a rd z ie j 
ogran iczone, węższe; w y c z u w a m y  w y ra ź ­
n ie , że pod  to  p o jęc ie  m ogą b y ć  p od c ią g ­
n ię te  ty lk o  s ta tk i ja k ie g o ś  specja lnego  
rodza ju , że s ta te k  n a  W iś le , c z y  b e r lin - 
kę, że p o g łę b ia rk ę  i  je j  podobne s ta tk i,  
c z y  n aw e t m o rs k i s ta te k  ry b a c k i —  n ie  
m ożem y n azyw a ć o k rę ta m i. O dczuw am y, 
że są one ja k b y  n iegodne m ia n a  o k rę tu - 
Z  d ru g ie j s t ro n y  n ie  ra z i bardzo  naszego 
ucha, g d y  np. s ta te k  p a sa że rsk i „B a to r y “  
czy  „S o b ie s k i“  n a z w ie m y  o k rę ta m i — bę­
dzie  to  z re sz tą  zu pe łn ie  p o p ra w n ie  te o re ­
tyczn ie  z p u n k tu  w id z e n ia  ję z y k a  p o l­
sk ie go “ .

Czy nazw an ie  „B a to re g o “  o k rę te m  ra z i 
nasze ucho to  znów  n ie  ła tw o  k a te g o ry c z ­
n ie  s tw ie rd z ić . K o m a n d o ra  R e ym a na  n ie  
ra z i, m n ie  —  w e d łu g  m o je go  sk ro m n eg o  
zdan ia  —  ra z i bardzo . Co na jc iekaw sze , 
za zw ycza j to  sp ra w a  z o k rę te m  i  s ta tk ie m  
m a  się o d w ro tn ie . W ła ś n ie  m a ry n a rz y
(ty c h  z M a ry n a rk i W o je n n e j)  ra z i n a ­
zw anie  je d n o s tk i h a n d lo w e j o k rę te m ,

podczas g d y  n ie  ra z i sp ec ja ln ie  c y w iló w  
z  g łęb i lądu . W  d a lszym  je d n a k  c ią gu
a u to r  s ło w n ic z k a  pisze, że „w  p o ls k im  
ję z y k u  p ra k ty c z n o -m o rs k im , k tó re g o  u ż y ­
w a ją  przede  w s z y s tk im  s fe ry  m a ry n a r­
skie, u ta r ły  s ię  n ieco odm ienne, n ie  zu ­
p e łn ie  zgodne z  w y ż e j p rz y to c z o n y m i, de­
f in ic je  d la  s ta tk u  i  o k rę tu “ . W  m y ś l n ich  
w szys tk ie  je d n o s tk i m a ry n a rk i h an d low e j 
nazyw a m y s ta tk a m i. O k rę ta m i n a z y w a m y  
je d n o s tk i M a ry n a rk i W o je n n e j ( t .  zn . p ły ­
w a jące  pod ban de rą  M a ry n a rk i W o je n n e j) ,  
dowodzone p rzez  o fic e ró w  M a ry n a rk i W o ­
je nn e j. N a to m ia s t je d n o s tk i ta b o ru  po­
m ocniczego (ło d z ie  m o to row e , k r y p y  ho­
lo w n ik i) .  należące do M a ry n a rk i W o je n n e j 
są s ta tk a m i M a ry n a rk i W o je n n e j. D e f in i­
c ję  powyższą p rz y jm u je  ta k ż e  a u to r  „Z a ­
czynam y od A . B . C.“ .

A b y  je d n a k  u n ik n ą ć  w s z e lk ic h  k o m p li­
k a c ji, w ą tp liw o ś c i i  n iepo rozum ień , n a j­
prostsze  b y ło b y  p rz y ję c ie  zasady  gene­
ra ln e j : w s z y s tk ie  je d n o s tk i han d low e  są 
.s ta tkam i, w s z y s tk ie  je d n o s tk i w o je nn e  —  
o k rę ta m i.

R O D Z A JE  I  K A T E G O R IE  O K R Ę T Ó W

Por. W a lic k i d z ie li n as tępn ie  o k rę ty  na 
t r z y  zasadnicze ro d z a je : o k rę ty  bojow e, 
o k rę ty  tow arzyszące  i  o k rę ty  p om ocn i­
cze. Ten p o d z ia ł o g ó ln y  może z re sz tą  być  
( i  napewno je s t )  dow o ln ie  in te rp re to w a ­
n y .  Ja  d o d a łb y m  ko n ie czn ie  c z w a rty  ro ­
dza j do p ow yższych  trz e c h : o k rę ty  ( i  ło ­
dz ie) desantowe, gdyż  w o jn a  o s ta tn ia  do­
p ro w a d z iła  do p ra w d z iw e g o  ro z k w itu  
w sze lk i p ły w a ją c y  „ ta b o r “  d esantow y. 
Znany b r y ty js k i p u b lic y s ta  w o je n n o -m o r- 
s k i dz ie li o k rę ty  n a  p ięć  ro d z a jó w : bo­
jow e, eskorto w e  (c z y l i to w a rz y s z ą c e ), po ­
dwodne, pom ocn icze- i  obronne  o ra z  de­
santowe. A b s tra h u ją c  je d n a k  od p o - 
podzia łu  na  rodza je , p rz y s w o ić  sobie na ­
le ży  p o d z ia ł na  k a te g o r ie  i  n a z w y  ty c h  
k a te g o r ii. T o  ju ż  w y s ta rc z y  każdem u 
la ik o w i, bez z a g łę b ia n ia  się w  da lsze  szcze­
gó ły , ja k  p o d z ia ł k a te g o r ii n a  k la s y , k la s  
n a  ty p y , c z y li se rie . (P o r. W a lic k i obs ta je  
p rz y  podzia le  k a te g o r ii n a  ty p y ,  zaś t y ­
p ów  na k la s y ) .

T a k  w ię c  o k rę ty  b o jo w e  d z ie li się na 
następu jące  k a te g o r ie : p a n c e rn ik i, lo tn i­
skowce f lo ty ,  k rą ż o w n ik i,  n iszczyc ie le , to r ­
pedowce i  —  na leża ło  b y  tu  dodać —  
ścigacze (p rz y n a jm n ie j ścigacze  to rpe d o ­
we, k tó re  są b o jo w y m i je d n o s tk a m i w  
najlepszym , o fe n s y w n y m  s ło w a  teg o  sen­
s ie ), oraz o k rę ty  podwodne. D o  o k rę tó w  
tow arzyszących  z a lic z a m y  lo tn isko w ce  
eskortowe (m n ie jsze  i  w o ln ie jsze  od lo tn i­
skow ców  f lo ty ,  k tó ry c h  za d a n ie m , je s t to ­
w arzyszenie  -rd ze n io w i f lo ty ,  podczas g d y  
lo tn iskow ce  esko rto w e  to w a rz y s z ą  ko n ­
w o jo m  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h ), w sze lk ie go

ro d z a ju  eskortow ce, ja k  f re g a ty , k o rw e ty , 
k a n io n ie rk i (s lo o p y ), d a le j —  tra ło w c e , i  
w reszc ie  ścigacze a r ty le ry js k ie  i  ścigacze 
o k rę tó w  podw odnych . O k rę ty  pom ocnicze 
to  o k rę ty  m a c ie rzys te  (zw ane też o k rę ­
ta m i —  b aza m i), o k rę ty  w a rsz ta to w e , s ta  
Wiacze s ie c i -zagrodow ych, o k rę ty  h y d ro ­
g ra fic z n e  itp . W reszc ie  n a s tę p u ją  o k rę ty  
( i  ło dz ie  desantow e), k tó ry c h  w ym ien ie n ie  
poch łonę ło  b y  z b y t dużo m ie jsca .

N ie w y m ie n io n y  tu  z o s ta ł s ta w ia cz  m in , 
o k rę t k tó r y  m ożna ró żn ie  zaszeregow ać. 
S zybk ie  s taw iacze  m in , zw ane też k r ą ­
ż o w n ik a m i m in o w y m i, m ożna w łą c z y ć  do 
O krę tów  bo jo w ych , ja k o  osobną k lasę  
k a te g o r ii k rą ż o w n ik ó w . (Z a  słusznością  
tego  p od z ia łu  p rze m a w ia  fa k t ,  że A n g li­
cy, k tó r z y  w  m in io n e j w o jn ie  dyspono­
w a li ta k im i s z y b k im i s ta w ia c z a m i m in , 
łą c z y li je  często w  zespo łach  w ła śn ie  z  
n o rm a ln y m i k rą ż o w n ik a m i i  k a z a li im  
w y k o n y w a ć  te  sam e z a d a n ia ) . S taw iacze  
m in  w  ro d z a ju  naszego p rze dw o je nn e go  
„G ry fa “ , k tó re  od k rą ż o w n ik ó w  m in o w y c h  
ró ż n ią  się p rzede  w s z y s tk im  sw ą 
m a łą  szybkośc ią , m ożna  ró w n ie  dobrze 
um ieśc ić  w  g ru p ie  (n a z y w a n e j p rzez p o r. 
W a lic k ie g o  ro d z a je m ) o k rę tó w  to w a rz y ­
szących  ja k  i  pom ocn iczych . W reszc ie  
pom ocnicze s taw iacze  m in . p rzebudow a­
ne do tego  ce lu  w  ra z ie  p o trze b y , z a is t­
n ia łe ! w  to k u  w o jn y , n a le ży  um ieśc ić  
w ś ró d  o k rę tó w  pom ocn iczych .

K IL K A  U W A G  Z A S A D N IC Z Y C H

C hętnych  b liższego  z a z n a jo m ie n ia  się 
z opisem  i  p rzeznaczen iem  posżczegól- 
n ych  k a te g o r ii o d s y ła m y  do w y d a w n ic tw  
fach o w ych , p op rze s ta ją c  na  k i lk u  podsta ­
w o w y c h  in fo rm a c ja c h . N ie  u żyw ać n a le ży  
w  ż a d n y m  w y p a d k u  s łow a  „a w io m a tk a “ . 
P o p ra w n y m  s łow em  je s t lo tn isko w ie c , a le 
używ a  się  go ty lk o  odnośnie o k rę tu  po ­
s iada jącego  p o k ła d  -  lo tn is k o , z k tó re g o  
s ta r tu ją  i na k tó r y m  lą d u ją  za okrę to w an e  
na  o krę c ie  s a m o lo ty  ko łow e . O k rę t p rz e ­
w ożący  w odn o sam o lo ty  (p ły w a k o w e ) n ie  
je s t lo tn isko w ce m , g d y ż  n ie  pos iada  lo tn i­
ska. W o d no sam o lo ty  s ta r tu ją  za pom ocą 
k a ta p u lty , a lą d u ją , a  ra c z e j w o d u ją  —  na 
w odzie, ską d  za pom ocą d ź w ig u  za b ie ra  
się je  n a  p ok ła d . O k rę ty  te  n a z y w a  się  
o k rę ta m i m a c ie rz y s ty m i w odnosam olo tów  
lu b  tra n s p o rto w c a m i w o dnosam olo tów .

Z a m ia s t dotychczas używ anego  te rm in u  
„k o n tr - to rp e d o w ie c “  w p ro w a dzo no  te rm in  
n iszczyc ie l, k tó r y  b a rd z ie j o dp ow iada  d z i­
s ie jszem u  p rzeznaczen iu  tego  u n iw e rs a l­
nego o k rę tu , będącego p rzede  w s z y s tk im  
n iszczyc ie lem  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  sa m o lo tó w  
i  o k rę tó w  podw odnych . N ie  n a le ży  je d n a k  
m ó w ić  „d e s tro je r“ , bo d e s tro je r to  te rm in  
a n g ie ls k i i  znaczy  w ła ś n ie  n iszczyc ie l. P o­
d ob nym  b łędem  b y ło b y  spolszczenie  n ie ­
m ieck ie g o  Z e rs toe re r, có ró w n ie ż  znaczy  
n iszczyc ie l.

Zdecydow aną  w o jn ę  w yp ow ied z ie ć  n a le ­
ż y  p o k u tu ją p y m  jeszcze tra w le ro m , czy  
n a w e t tra u le ro m . T ra w le r  ja k o  je d n o s tk a  
ry b a c k a  —  zgoda, n ig d y  n a to m ia s t je ś li 
chodzi o p o ła w ia cz  m in . W  to k u  p ie rw sze j 
w o jn y  ś w ia to w e j A n g lic y  u ż y li szereg t r a ­
w le ró w  ry b a c k ic h  ja k o  pom ocnicze p o ła ­
w iacze  m in  i  s tą d  p r z y ją ł się w  n aszym  
s ło w n ic tw ie  te rm in  t ra w le r  na  k a ż d y  po­
ła w ia c z  m in . Obecnie u s ta lo no  d la  p o ła ­
w ia cza  m in  nazw ę  tra ło w ie c , pochodzącą 
Od t ra łu ,  t .  j .  u rzą dze n ia  do  w y ła w ia n ia  
m in .

P rz y s w o je n ie  sobie p rz y n a jm n ie j nazw  
zasadn iczych  k a te g o r ii o k rę tó w  i  zapam ię ­
ta n ie  k i lk u  p ow yższych  u w a g  u c h ro n i 
p rz y n a jm n ie j od p op e łn ia n ia  ta k ic h  b łę ­
dów, ja k  nap isa n ie  „śo ig acz  do. z a k ła d a n ia  
m in “  o tra ło w c u . T rz y  b łęd y  w  je d n e j 
n azw ie : a n i ścigacze są do „z a k ła d a n ia “  
m in , a n i „z a k ła d a c z e “  ( c z y l i p op ra w n ie  
s taw iacze ) m in  są śc igaczam i, i  w reszc ie  
w z m ia n k o w a n y  o k rę t b y ł a k u ra t  p o ła w ia ­
czem  m in , c z y li tra ło w c e m .

D o k ła d n e  za zna jo m ie n ie  s ię  z  te rm in o ­
lo g ią  w o je n n o -m o rską , zb liżen ie  się do 
s p ra w  w o je n n o -m o rsk ich , zapoznan ie  się 
z p rzeznaczen iem  poszczegó lnych  k a te g o ­
r i i  o k rę tó w  w o je nn ych , obeznanie  się z 
ic h  s y lw e tk a m i p rz y c z y n i się n ie w ą tp li­
w ie  n ie  ty lk o  do pozn an ia  c a ło k s z ta łtu  
za ga dn ie n ia  n a  o d c in k u  w o je n n e -m o r- 
s k im , a le  i  p o zw o li u n ik n ą ć  p op e łn ian ia  
ż e n u ją c y c h  czasam i o m y łe k  i  g a f f .  Jedna  
z ta k ic h  g a f f  p rz y d a rz y ła  się jednem u 
z p is m  codz iennych  z  o k a z ji ś w ię ta  M o ­
rza . P od  ty tu łe m  „M o rz e , nasze m orze... 
—  i  z podpisem  —  „W ie rn ie  cieb ie  bę­
d z iem y  strzec . O R P  „B ły s k a w ic a “  —  s ły n ­
n y  i  za s łużo n y  k o n tr to rp e d o w ie c  s trzeże  
n aszych  g ra n ic  m o rs k ic h “  —  p is m o  to  z a ­
m ieśc iło  zd jęc ie  dobrze  znanego m ieszka ń  
com  w yb rze ża , a  zw łaszcza  G dyn i, p a n ­
c e rn ik a  n iem ie ck ieg o  „G n e isen au “ ! Z d ję ­
c ie  to , i  bez p om ocy  re d a k c ji teg o  p ism a, 
p rzesz ło  do h is to r ii,  b ow iem  w id n ie ją c e  na 
n im  n a d b u d ó w k i k a d łu b a  p a n c e rn ik a  zo ­
s ta ły  ju ż  poc ię te  n a  z ło m . G a ffa — stosow ­
n ie do w ie lk o ś c i p a n c e rn ik a  —  n ie  m a ła .
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WIELKA WODA
D O K O Ń C Z E N IE

__ H a a llo !... N ie c ie rp liw ie  zadźw ięcza ł
*w u chu  k o b ie c y  g łos . —  D laczego  n ie  
odp ow ia da c ie  ?!

„K a p ry ś n a  p a n iu s ia “  —  p o m y ś la ł w u j 
T e re ń  i  n ag le  ro z g n ie w a ł s ię : co za baba! 
Jeszcze k rz y c z y . T y lk o  p a trz e ć  ja k  ló d  
ru szy , a  tu  s iedź i  s iedź i  cze ka j n a  je j  
l is t .

—  Jestem  sąsiadem  waszego męża... —  
p o w ie d z ia ł w  m ik ro fo n  , n ie  bardzo  w ie ­
rzą c , że s ło w a  je g o  będą usłyszane.

—  A a... sąs iad ! B ardzo , bardzo  się c ie­
szę. J a k  ta m  u n iego, co z n im  b ie d a k ie m ?  
A h , w iecie ...

—  B o  ź le  rob isz, p a n iu s iu  d ro ga . Zle —  
p o s ie d z ia ł w u j T e re ń  do m ik ro fo n u  i  n a ­
w e t g ło w ą  p o k rę c ił.  P ow iem  to b ie  ja k  
c z ło w ie k  s ta r y  —  p o p ro s tu : G dybyś  ty  
b y ła  m o ją  có rką , a lbo  synow ą, ja k b y m  ci...
—  s p ik e r s za rp n ą ł go  za  rę k a w  i  s ta ry  
z a trz y m a ł się.

—  T a k  to , ta k  —  z a m a m ro ta ł.
K o b ie tk a  z a w s ty d z iła  się. —  N ie  ro z u ­

m ie m , co m ó w ic ie?
—  A  to  m ów ię , zaczą ł k rz y c z e ć  ze z ło ­

ś c ią  do m ik ro fo n u  w u j Te reń , —  że ta k  
n ie  m ożna. M ą ż to  n ie  za ba w ka  i  t y  n im , 
babo , n ie  k rę ć . Depeszę o trz y m a ła ś ?

—  O trz y m a ła m ...
—  A  co z  o dp ow iedz ią?  J a  tu , p an iu s iu , 

o c h ło d y  n ie  szukam . I  m ą ż czeka. Jest 
tw o im  mężem, czy n ie?

—  N o  jest...
—  A  ja k  je s t, to  trz e b a  go  szanować. 

W p ra w d z ie  to  mąż, a le zawsze cz ło w ie k . 
I  też  m a  serce. N ie  g łaz . P od śm ie szk i so­
b ie  u rządzasz, a  on  n ie  je , n ie  p ije ... s y ­
p ia ć  p rze s ta ł.

—  N apiszę, nap iszę  —  dz iś  jeszcze —  
p rę d k o  p o w ie d z ia ła  k o b ie ta . A h , ja k i  on 
g łu p i!

—  Co ta m  —  „n a p iszę “ ! W rz a s n ą ł w u j 
T e re ń . N ie  m a m  ju ż  czasu na  czekanie . 
G z y  rozu m ie sz : n ie d łu g o  ló d  ru szy . Lód . 
A ... m a ch ną ł rę ką . Co je j  ta m  t łu m a c z y ć  
o  lodzie...

S łu cha ją c  te j ro zm o w y , ra d io te le g ra f iś c i 
s k rę c a li się ze śm iechu, a le  p o s ta n o w ili i  
t y m  razem  pom óc w u jo w i T e re n io w i.

—  O b yw a te lko , p o w ie d z ia ł do m ik ro fo n u  
sp ik e r, proszę  p o d y k to w a ć  te le g ra m , a  m y  
p rz e k a ż e m y  go  p rzez  sąsiada.

—  T y lk o , żeby b y ł d o b ry  z a g d e ra ł 
w u j T e re ń . —  Z łe g o  n ie  zaniosę.

R a d io te le g ra f is ta  za czą ł z a p isyw a ć : —  
»»żyję, je s te m  zd ro w a , tęskn ię  za  to b ą “ ...

—  Tęskn isz , a  ja kże , —  b u rk n ą ł s ta ry ,
—  t y  m u  jeszcze o  k in ie  nap isz.

„...ba rd zo  tęskn ię ... czekam  na  cieb ie  i
doczekać się n ie  mogę. P ien iądze  o tr z y ­
m a ła m , a le  w s z y s tk ie  ju ż  s ię  rozesz ły . —  
C iężko  je s t, a le  to  n ic . A  poza ty m :  bądź 
z d ró w , d b a j o siebie. C a łu ję . T w o ja  F ro -  
s ia “ . i

—  N ie , n ie ! K rz y k n ą ł co b y ło  s iły  w u j 
Te re ń . —  N ie  wezm ę ta k ie g o  te le g ra m u . 
N ie  wezm ę!

—  Co z  to b ą  s ta ry ?  —  Z d z iw il i s ię  ra ­
d io te le g ra f iś c i.

—  P o p ro s tu  „c a łu ję “  n ie  wezm ę. N ie ch  
„m o c n o  —  m ocno“ , „g o rą c o  c a łu ję “ , w te ­
d y ' zaniosę. Ż a rty , czy  co!

— A  w ię c  m ocno... m ocno... —  gorąco,
—  w y ją k a ła  F ro s ia . J a c y  w y  jesteśc ie  d z i 
w n i!

R a d io te le g ra f iś c i w p is a li:  „m ocn o  —  
m ocno, g o rą c o “ , i  w  godzinę  p o te m  zado ­
w o lo n y  w u j Te re ń  k ro c z y ł ju ż  po za toce 
z  w o rk ie m  na  p lecach , b ad a ł ló d  k ije m  i  
śp iew a ł.

B y le  ty lk o  zdążyć do dom u p rze d  w ie l­
k ą  w odą. W u j T e re ń  posuw a s ię  sz y b k im  
m arszem , gdz ie  m ożna  —  n a p rz e ła j przez 
tu n d rę , g dz ie  n ie  m o żn a  —  n a w p ro s t p rzez  
za to kę . S pieszy m u  się. T rz e b a  zdążyć 
w s tą p ić  n a  w s z y s tk ie  z im o w is k a , rozdać  
w s z y s tk ie  l is ty  i  co n a jw a ż n ie js z e  —  po ­
d z ie lić  się n o w in a m i. „K a psę “ , ja k  m ó w ią  
J a k u c i,  „p y n ie l“ , —  ja k  m ó w ią  C zu k ­
czow ie .

N o w in a  —  to  w ie lk a  rzecz ! C z łow iek , 
k tó r y  m a  n o w in y  je s t  p o trz e b n y  i  ocze­
k iw a n y  w  tu n d rz e . D la  n ieg o  je s t  n a jle p ­
s z y  k ą t  w  izb ie  i  p ie rw sze  m ie jsce  p rz y  
s to le .

A le  w u j T e re ń  n ie  d ro ż y  s ię  n o w in a ­
m i. I  n ie  sp rzeda je  ich . Szczodrze ro zd a je  
je  ka żde m u  n a p o tka ne m u . S ta ją  s ię  one 
s k rz y d la te  i  ro z la tu ją  się po  tu n d rz e . N o ­
w in y  są w ażne i  po trze b ne : o ty m , g dz ie  
te ra z  ru s z y ł lód  i  k ie d y  n a le ż y  spodzie ­
w a ć  s ię  k o n w o ju  i  c z y m  n a ła d ow an e  są 
b a r k i i  ja c y  ja d ą  lu dz ie  i  ja k ie  p rz y w o ż ą  
ce ny  na  z w ie rz a  i  ja k ic h  n a le ży  spodzie­
w a ć s ię  za rządzeń. W u j T e re ń  o  w s z y s tk im  
s ię  d o w ie d z ia ł i  w s z y s tk o  o  czym  w ie d z ia ł
—  ro zd a ł.

W  chacie  P o w o jn ik o w y c h  w u j Te re ń  
z a s ta ł z u p e łn ie  n ieo cze k iw a n ie  sp okó j. 
W ła s n y m  oczom  n ie  w ie rz y ł:  p rz y  s to le  
s ie dz i w  zgodzie  ca ła  ro d z ina , w szyscy  
m a ją  o d ś w ię tn y  w y g lą d , tw a rz e  jasne , ba­
b y  w  ró żo w ych  b luzka ch , s ta rs z y  ’ P o ­
w o jn ik ó w  uczesany, tw a rz  m łodszego p rz y -
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m iln ie  u śm ie chn ię ta  —  z a d ra p a n ia  z a g o iły  
się.

—  P o k ó j te m u  d o m o w i! M ru c z y  w u j T e ­
re ń  i  za s ta n aw ia  się ju ż :  oddać —  c z y  n ie  
oddać depeszę z  b iu ra .

—  W u j Te re ń  p rzysze d ł! —  P is n ę ły  ra d o ­
śn ie  obie  b ab y  i  c ią g n ą  s ta reg o  do  s to łu .

N ic  n ie  ro zu m ie ją c , s ia d a  i  o b rzuca  
w s z y s tk ic h  sp o jrz e n ie m : zgoda, zg<xP, w y ­
p isane je s t n a  ka ż d e j tw a rz y  —  i  ciesząc 
s ię  —  podnos i • cza rkę .

—  A  w ięc, pow iada , —  za  nasze, za 
wasze, za  w s z y s tk ic h  d o b rych  lu d z i!  I  
w y c h y la .

G w a rn ie  i  zg od n ie  m i ja  ob iad . A le  po 
obiedz ie  m łod szy  o d w o łu je  s ta reg o  na 
s tro nę  i  p y ta

—  W ięc  ja k  ?
—  P rz y n io s łe m  w a m  ro z d z ia ł —  z  w a ­

h an ie m  m ó w i s ta ry .  —  N ie  w  p o rę ? !
M ło d s z y  z a m y ś la  się. P o te m  m ó w i:
—  D a j je dn a k .
S ta ry  oddaje  te le g ra m  z  b iu ra :  m łod szy  

m  pozostać na  p rz y lą d k u  L e m b ie ro w a , 
s ta rs z y  —  p rze s ied lić  s ię  n a  z im o w is k o  
żdanow a.

—  J a k  to ?  —  m ó w i n a g le  g łośn o  m ło d ­
szy. D laczego  Iw a n  m a  je ch a ć?  B a rdzo  
proszę —  i  ja  m ogę po jechać.

W  izb ie  w szyscy  czu jn ie  m ilk n ą .
—  W id z is z  g o ! U śm iecha  s ię  z ja d l iw ie  

m łodszy . O k a z ja  d la  Iw a n a ! D z ia łk a  ż d a ­
n ow a  je s t znana, n ie  da się p o rów n a ć 
z  naszą. I  nag le  rzu ca  te le g ra m  w  tw a rz  
s ta re m u  i  syczy:

—  W y p rz e d z ił m n ie  ? K o m b in a to r  !
S ta rs z y  P o w o jn ik ó w  n ie  z d ą ż y ł jeszcze

zo rie n to w a ć  się  w  n ic z y m , a  ju ż  je g o  żo­
na  w c z e p iła  s ię  w  S iem iona, a  baba  Sie­
m io n a  —  w  n iego . B ó jk a  w y b u c h a  od 
razu , trzeszczą  bab ie  b lu z k i, lecą s to łk i.

—  S tó jc ie , s tó jc ie ! —  w y d z ie ra  s ię  w u j 
T e re ń . L u d ź m i jesteście , czy  n ie  lu d ź m i?  
—  W y c o fu je  się ja k o ś  z  b ó jk i,  c h w y ta  w o ­
re k  i  k a ra b in . T fu !  —  s p lu w a  na  p od ło ­
gę. C zym  p rę dze j —  p re cz ! —  ,,Co za lu ­
dz ie ! —  n ie  p o jm u je , k ie d y  je s t ju ż  w re ­
szcie sam  —  ta k a  w ie lk a  je s t tu n d ra , a 
im  je s t c iasno “ .

Jednakże  n ie  m a czasu n a  ro z m y ś la n ia
0 P o w o jn ik o w y c h . N ie  m a  czasu na  m y ­
ślenie.

T e ra z  t y lk o  p a trz  i  u w aża j. L ó d  ro b i 
się co raz  c ieńszy, w o d y  p rzyb rze żn e  s ta ­
ły  się sze ro k ie  ja k  p o łyn ie , tu n d ra  g rz ą ­
ska  —  je dn o  to p ie lis k o , p od  k a ż d y m  k a ­
m ien ie m  ka łuża , ru s z y ły  rz e k i, ro z la ły  się, 
d ro g a  je s t c iężka  i  m o k ra .

A  czasu je s t m a ło !
—  ,»Czy zastanę  jeszcze p rz y  ż y c iu  

D z ia d a  K u ra s z a ? “  —  m y ś li s tro s k a n y  w u j 
Te reń .

D z ia d a  K u ra s z a  z a s ta je  p rze d  ch a tą . —  
S ta rze c  le ży  n a  ła w ie , g rz e je  s ię  na  s ło ­
neczku .

—  A a ! —  w ita  w u ja  T e re n ia . D łu g o  
w ę drow a łe ś  m ło d y  c z ło w ie ku . D a w n ie j 
szyb c ie j chodziłeś

—  A no , d a w n ie j n o g i b y ły  lże jsze  —  
ż a r tu je  w u j Te reń , —  te ra z  m o je  sam o­
chody ju ż  się nad cho d z iły . T rze b a  b y  sobie 
s p ra w ić  au to .

—  S praw , s p ra w ! Ja kże  d ro g a ?  Szczę­
ś liw ie  ?

—  N ie z g o rz e j. S yno w ie  p rz y ja d ą  do c ie­
bie, Je g o r K u ź m ic z . D o c z e k a j się ich !

A a ! —  uśm iecha  s ię  D z ia d  w  brodę
1 n ie  może u k ry ć  teg o  uśm iechu . —  P rz y ­
ja d ą  je d n a k  sz a ła p u ty . P rz e s tra s z y li się. 
A  ja  w ła ś n ie  n ie  doczekam  s ię  i  zem rę.

’  ‘—  i  śm ie je  s ię  ze sw e j g ro źby . W u j 
Te re ń  za czyna  w y k ła d a ć  n o w in y . N a jp ie rw  
państw ow e, p o lityczn e .

w  M o s k w ie  d rogę  pod  z ie m ią  w y ­
b u d o w a li —  k o m u n ik u je  —  m e tro  s ię  n a ­
zyw a .

A le  D z ia d a  K u ra s z a  n ie  in te re s u ją  m o ­
sk ie w s k ie  n o w in y . R a z  na  zawsze o g ra n i­
c z y ł sw o je  za in te re sow an ie  do s p ra w  A r k ­
ty k i .  T u  je s t je g o  cha ta , je g o  d z ia łk a , je go

—  A  Więc, ja k ż e  ta m , ja k ie  będą lo t \  
- - z a p y t u je .  „T o  p y ta n ie  d o ty c z y  P io t r  
d ia  —  m y ś li sobie w u j T e re ń  i  opowiac 
o  lo tach .

—  A  ja k  ta m  ze z w ie rz y n ą ?  J a k  w  t y  
ro k u  z d e lf in a m i, z fo k ą , ja k ie  m o rs y ?

—  „T o  o S ie riożę “ , —  d om yś la  s ię  w  
ie re n  i  opow iada  o łow ach .

7 ~ ,T a k ’ t a ^> k iw a  a p ro b u ją c o  g ło v  
D z ia d  K u ra s z . —  I  o s ta c ja c h  p o la  
n ych  s łysza łeś?  J a k  je s t  te ra z  na  D ik s  
m e?  A lb o  n a p rz y k ła d  na  p rz y lą d k u  Cz 
lu s k in a  ?

„ A  to  ju ż  o W a ś k ę “  —  uśm iecha  się w  
ie re n  i  opo w ia d a  n a p rz e m ia n  o  W aśce 
o s ta c j i na  p rz y lą d k u  C ze lusk ina .

W s z y s tk ie  n o w in y  ju ż  są opow iedzian  
M o żn a  ruszać  w  drogę. D z ia d  g n ie w a  si 
ze gość opuszcza go  ta k  p rę dko , a le  r  
zum ie , ze pozostaw ać d łu ż e j n ie  może.

Z o s ta w ił b y m  cię jeszcze na  dz ień  - 
m ó w i p rz y  ro z s ta n iu  s ta rzec . —  A le  ńo  
m asz ju ż  n ie  te ... śp iesz  s ię . N ie  zdąży, 
p rze d  w ie lk ą  w odą.

P rzez  c a ły  dz ień  m ż y  d ro bn y , d o k u c  
l iw y  deszcz i  k ie d y  w u j T e re ń  docie i 
do c h a ty  żdanow a, n ie  m a  na  n im  such 
n itk i.

Żdanow  s p o ty k a  go, ja k  zw yk le , w  m i l­
czeniu , o n ic  n ie  p y ta , p ro w a d z i do iz b y  
i  podczas tego , g d y  w u j T e re ń  z rzu ca  z 
sieb ie  m o k rą  odzież, w y d o s ta je  ze s k rz y ­
n i  s w o ją  i  d a je  s ta rem u .

ła ją  fa jk i.
—  W y s ła łe m , —  ośw iadcza  k ró tk o  w u j 

T e re ń : p rz y  żd an ow ie  n a u c z y ł się zw ię z ło ­
ści.

—  A a ! —  o bo ję tn ie  o dzyw a  się Żdanow.
—  N ie  ka za łe ś  czekać n a  odpow iedź?
—  N ie .
—  I  n ie  czeka łem , —  k o ń c z y  w u j T e re ń  

i  w y c ią g a  do o g n ia  n o g i w  w e łn ia n y c h  
pończochach Żdanow a.

O ba j m ilc z ą  i  pa lą .
S łychać ja k  deszcz b ije  o szyby.
—  Jednak, —  n ag le  o dzyw a  się, z ie w a ­

jąc , w u j Te re ń  —  je d n a k  p rz y s z ło  do 
ciebie  ja k ie ś  p isem ko...

T w a rz  żd an ow a  zw o ln a  cze rw ie n ie je . A le  
n ic  n ie  m ó w i, n ie  p rz y n a g la  w u ja  Te re n ia , 
p y k a  ty lk o  z  f a jk i ,  a  fa jk ą  —  ja k  n a  złość 
—  zgasła .

W u j T e re ń  w y c ią g a  z  w o rk a  te le g ra m  i  
podsuw a żd anow ow i.

„O trz y m a ła m  w asze róże, d ro g i p rz y ja ­
c ie lu . Z  ca łego serca  d z ię k u ję . Często i  c ie ­
p ło  w sp om in am  nasze s p o tk a n ie  w  tu n d rz e  
i  jeszcze raz, t a k  ja k  w te dy , p ow iem : d o b ry  
i  p ra w y  z  w a s c z ło w ie k . R a da  będę zoba­
czyć w as w  M o skw ie , je ż e l i n a d a rz y  w a m  
się sposobność być  tu ta j .  Serdeczne p ozd ro ­
w ie n ia . T a tia n a  Ł o g ln o w a “ .

żdanow  d ługo , b a rdzo  d łu g o  c z y ta  te le ­
g ra m  i  n ag le  sa m  za czyna  o pow iadać  o 
T a tia n ie  Ł o g in o w e j, o  ty m  ja k  s p o tk a ł ją  
w  zesz łym  ro k u , p ią te g o  lip ca , w  tu n d rz e  
(ona  je s t g e o lo g iem ), ja k  u d a ło  m u  się 
szczęśliw ie  o kazać je j  d ro b n ą  p rz y s łu g ę  — 
a je d n a k  pam ię ta , i  ja k  od  te g o  czasu m y ­
ś la ł o n ie j, c a łą  z im ę  m y ś la ł, m y ś li i  te ­
raz....

— P ojadę  do  M o s k w y . P o p a trzę  na  n ią . 
P opa trzę  ty lk o .

I  za raz  t u  w rócę !
—  Sam  w ró c isz  ? —  ja k b y  od n iechcenia  

p y ta  w ó j Tereń.
żd an ow  rz u c a  na  n ieg o  w ś c ie k łe  sp o jrze ­

n ie  i  ry c z y :
—  Sam ! A  coś t y  m y ś la ł?  Sam , b od a j 

c ię  d ia b li w z ię li!
W  iz b ie  T ro f im o w a  w u j T e re ń  k ła d z ie  

w o re k  w p ro s t n a  s tó ł, ca ła  ro d z in a  zb ie ra  
s ię  dooko ła  i  s ta r y  u roczyśc ie  ro zd a je  p re - 
zene ty : M it ia jo w i —  k s ią ż k i,  g osp od yn i —  
skondensowane m le k o  w  p uszka ch  i  s ło ik i 
z  le k a rs tw a m i i  p o d s y p k a m i ze szp ita la . 
T ro f im o w i —  gosp od a rsk ie  d ro b ia z g i.

M it ia j p rz e k ła d a  w  rę k a c h  k s ią ż k i i  pa ­
t r z y  z  pode łba  na  w u ja  T e re n ia .

—  Co z  tob ą ?  —  p y ta  o jc iec .
—  N ic , m ru c z y  n adąsany M i t ia j  —  na ­

b ra ł m nie ...
—  A h , ta k !  —  pow iad a  w u j Te reń , ude­

rz a ją c  Się rę k ą  w  czoło. Zu pe łn ie  zapo ­
m n ia łe m ! I  f ig la rn ie  u śm ie cha ją c  się w y c ią  
ga  z k ie szen i nóż i  odda je  go M i­
tia jo w i.

P re zen ty  rozdane  —  te ra z  n o w in y . T ro f i-  
m o w ym  trz e b a  o po w ia d ać  rzeczow o. To  n ie  
żdanow  i  n ie  D z ia d  K u ra s z . Z  T ro f im o w y m  
można d ług o  i ze s m a k ie m  m ó w ić  o p o li ty ­
ce. P rzepow iadać , c z y  będzie w o jn a , czy  
n ie, ja k ic h  u ro d z a jó w  n a le ży  spodziew ać się 
w  ko łchozach  i  ja k ic h  cen n a  zw ie rzyn ę .

J a k  zawsze, w u jo w i T e re n io w i n ie  chce 
s ię  opuszczać c ie p łe j i  gosp od a rn e j c h a ty  
T ro fim o w a . D obrze  b y ło b y  zostać i  s iedzieć 
ta k  p rz y  ogn iu , p a lić  fa jk ę ,  gaw ędz ić , s łu ­
chać ja k  deszcz b ije  o  szyby, ja k  porusza  
się dz iew czynka  w  ko łysce  i  ja k  w  s ie n i sko 
.mlą psy. P ra w d ę  m ó w ią c -----dosyć ju ż  cho­
dzenia na je g o  la ta . M ie jsce  s ta reg o  p rz y  
p iecu. A le  o po w ie d z iaw szy  w s z y s tk ie  no ­
w in y  —  w s ta je , w y b ija  fa jk ę  o obcas, z a ­
rzuca  w o re k  na  p lecy, żegna się i  w ych o ­
dzi.

Przez c a łą  d rogę  od  c h a ty  T ro f im o w a  
do dom u A rse n iu sza , w u j Te re n  w y m y ś la  
od o s ta tn ich  ko b ie tce  A rse n iu sza . P rzez  n ią  
s tra c ił na  D ik s o n ie  t r z y  d n i. T rz y  d n i —  
to  n ie ż a r ty .  T rz y  d n i, k ie d y  k a żda  g od z i­
na  je s t d roga . Jedna  g od z in a  d ecyd u je  o 
w iośnie.

—  A  to  baba d iab e ln a ! k ln ie  s ta ry , p rz e ­
s k a k u ją c  p rzez  szcze lin y  i  zaoada jąc  po 
p ie rś  w  lo d o w a tą  wodę. —  A h ! B aba  p rz e ­
k lę ta ! —  G dyb yś  t y  b y ła  m o ją  có rką , a lbo  
synową, ja  bym ...

O s ta tk ie m  s i ł  d oc ie ra  do dom u A rs e n iu ­
sza. C a ły  je s t  p rzem oczony. D rż y  z  z im ­
n a  i  ze zm ęczenia , p rz e k lin a  drogę, babę 
i  siebie sam ego za  to, że z w ią z a ł się z  ty m i 
sp raw am i.

„C o  się to  te ra z  w y p ra w ia  w  tu n d rz e : 
m iłość, zazdrość. N ig d y  n ie  b y w a ło . I  lu ­
dzie s ta l i s ię  b a rd z ie j n ie s p o k o jn i i  w io ­
sny  gorsze i  w o da  z im n ie js z a  —  p rz e jm u je  
do s zp iku  kośc i, a  i  k o ś c i ju ż  n ie  te  ( to  
n a jw ażn ie jsze : k o ś c i ju ż  n ie  te )  —  co 
p rzedtem . C a łe  c ia ło  d o s k w ie ra . Zu pe łn ie  
przez ięb iłeś siebie, s ta ry .  E h ! _  z  ta k im i 
s p ra w a m i!“

A le  k ie d y  A rse n iu sz  —  w y c h u d ły , za roś 
n ię ty , s tra s z n y , n ie c ie rp liw ie  rzu ca  m u  się 
n a  s p o tka n ie  i  k rz y c z y :  „n o  ja k ,  no  ja k ,  no

przede  w s z y s tk im  o dp ow iada  m u :
—  P rz y n io s e łm . M ocno c a łu je . C ze ka j, 

za g rze ję  s ię  ty lk o ,  n iech  p rz y jd ę  do  Sie 
bie...

A le  te le g ra m  odda je  A rs e n iu s z o w i p rzede  
w s z y s tk im , bo  zaw sze  dusza lu d z k a  b a r­
d z ie j b o li n iż  kośc i.

A rse n iu sz  w y ry w a  te le g ra m  ze  z g ra b ia ­
ły c h  rą k  s ta reg o  i  ch c iw ie  czyta .

—  W id z is z  ją !  —  m ruczy , ro z p ły w a ją c  
się c a ły  w  uśm iechu .

—  W id z is z ! —  p o s tę ku je  z zażenow a­
n iem .

D usza  z o s ta ła  ju ż  w yleczona . A  k o ś c i?  
K o ś c i s ta re g o  zw ycza jn e , one też ju ż  w y p o ­
czę ły . M ożna  z n ó w  ruszać w  drogę.

—  N ie  odchodź! N ie  odchodź! —  p ro s i 
A rse n iu sz .

C z ło w ie k  n ie  może pozostaw ać sa m o tn ie  
z n ieszczęściem , a le  jeszcze t ru d n ie j —  z  
w y c z e k iw a n ą  oddaw na  ra d ośc ią . T e ra z  
ty lk o  b y  m ó w ić , m ó w ić , opow iadać  o żo­
n ie , o ty m  ja k  ona  go kocha, a  on  ją  i  ja k  
cudow n ie  będzie im  s ię  ży ło .

—  N ie  odchodź, w u ju  Te reń , c z ło w ie k u  
z ło ty !  —  p ro s i A rse n iu sz . T e ra z  a k u ra t  w y ­
pad a łob y  n am  n a p ić  się.

A le  s ta r y  p a m ię ta  o sąsiedzie, k tó r y  ró w  
n ież czeka. Też  p ew n ie  zadręcza  się.

T rze b a  iść , T rze b a  iść.
N a  w y s o k im  b rze gu  s to i sąsiad i  p a t rz y  

na  za tokę . N a d  Je n ise je m  —  ry k .
L ó d  p ęka  z  trz a s k ie m . K r y  z d e rza ją  się, 

t łu k ą  i  p rz e w a la ją  ze z g rz y te m . S łup  śn ież­
nego p y łu  z a w is ł w  p o w ie trz u .

„T e ra z  w u j T e re ń  n ie  p ó jd z ie  p rzez  za ­
to k ę ! —■ m y ś li ze s m u tk ie m  sąsiad. T e ra z  
będzie m u s ia ł obchodzić b rzeg iem . N a w e t 
n ie  m a  poco czekać.“

P o  ra z  o s ta tn i rz u c a  spo jrzen ie  na  p rze ­
p ły w a ją c ą  k rę  i  n ag le  —  da leko, d a leko  
na  za toce  —  d os trze g a  sam otną , cza rną  
s y lw e tk ę : m io ta  się w ś ró d  z w a łó w  lodu , ska  
cze. Sąsiad w p a tru je  s ię  i  z  p rze raże n ie m  
pozna je  w u ja  Te re n ia .

—  W u ju  Te re ń ! —  k rz y c z y  p rze rażo n y . 
Coś t y  n a ro b ił?

A le  s ta ry  n ie  s łyszy . W o k ó ł trz a s k , ło ­
m o t, r y k .  L ód  usuw a się spod nóg. Z w a rte  
p o la  lodow e p ę k a ją  n ag le  w  w y d a w a ło b y  
się n a jp e w n ie js z y c h  m ie jsca ch  i  p o k ry w a ją  
się wodą. Id z ie  w ie lk a  w oda . Id z ie  w ie lk a  
s iła  i  ja k ż e  z  n ią  w a lc z y ć  s ta re m u ? ..

—  P rz e k lę ta  baba! —  k ln ie , p rz y p o m in a ­
ją c  sobie żonę A rse n iu sza  i  skacze po lo ­
dzie.

D o  b rzegu  jeszcze da leko . A  na  b rzegu  
b iega  sąs iad . P o w ta rz a  m im o w o li ru c h y  s ta  
re g o  na  k rz e  i  bezradn ie  ro z k ła d a  ręce.

„E h  ja k ie  n ieszczęście! I  to  te ra z ?  Z g i­
n ie  s ta r y ! “  N a g le  d ecyd u je  się, b iegn ie  do 
łodz i, spycha  ją  n a  wodę, w s k a k u je  do n ie j,  
odpycha  się że rd z ią  od z ło m ó w  lo d u  —  sp ie  
szy z  pom ocą...

Łódź  la w iru je  w ś ró d  k ry ,  a  ze w s z y s t­
k ic h  s tro n  z a s y p u ją  ją  o d ła m k i lodu.

—  H e j!  —  k rz y c z y  sąsiad. —  W u ju  Te ­
re ń !... Jeszcze tro chę !... T rz y m a j się !...

S ta ry  sp os trze g a  łódkę .
—  P o co ty ?  P o  co?  —  k rz y c z y  g n ie w ­

n ie . —  Z m ia ż d ż y  cię, do d ia b ła !
—  T rz y m a j się !... d o la tu je  do n iego .
I  s ta ry , sp lun ą w szy  ze złością , skacze 

na sąs iedn ią  k rę , z  n ie j na  nas tępną  i  z n ó w  
n a  nas tępną  —  n a  sp o tk a n ie  ło dz i.

W  p ó ł g o d z in y  p óźn ie j, o b a j sąsledzi są 
ju ż  n a  b rzegu . O ba j p rzem oczen i od  s tóp  
do g łó w , o b a j zm o rd ow an i.

—  N a s tia  p rz y je d z ie .. —  m ó w i s ta ry .  —  
J a k  ty lk o  p rz e jd z ie  w o da  —  p rz y je d z ie . I  
odda je  te le g ra m .

S ąsiad c z y ta  zażenow any. W u j T e re ń  pa ­
t r z y  ja k  tu ż  o bok  m k n ie  k r a  ze ś la d a m i 
je g o  s tóp . P ędzi do m o rza .

—  T o  dobrze, że N a s tia  p rz y je d z ie . C o?  
J a k  m y ś lis z ?  N ie ś m ia ło  p y ta  sąsiad. —  
C z ło w ie k  bez b aby  w  żaden sposób żyć  m e 
może...

—  P ra w d a  —  zgadza  się s ta ry .. .  —  T a ­
k ie  to  s p ra w y , —  i  p a t rz y  n a  p rz e p ły w a ją ­
ce z ło m y  lodu .

N a g le  sąs iad  z a w s ty d z ił się s w e j ra d o  
śc i:

„C o  ja  rob ię  —  ty lk o  o sobie  i  o  N a s t li 
T rze b a  i  s ta reg o  z a p y ta ć “ .

—  A  ty ,  w u ju  Te re ń  —  coś d os ta ł z  do­
m u ?  D o bre  w ia d om ośc i?

—  Z  d om u  ? —  śm ie je  się s ta ry . —  P rz e ­
cież ja , m i ły  p rz y ja c ie lu , n ie  m a m  żadnego 
dom u.

—  A  ro d z in a ?
—  I  ro d z in y  n ie  m a m . S am  je s tem . J a k  

c h w a s t p rz y  m iedzy . S am  jeden... T a k  to !
—  A  do k o go  w y s y ła łe ś  te le g ra m ?
—  J a ?  —  D o  n ikog o .
—  W ię c  poco chodziłeś ? —  p y ta  ze z d z i­

w ie n ie m  sąsiad. A le  s ta r y  n ie  o dpow iada .
W ie lk a  w o da  idzie , a  to  n a jw a ż n ie js z e  

je s t  ze w szys tk ie go .
A  je d n a k  zd ąży łe m  —  m y ś li s ta r y  i  

zd e jm u je  czapkę, ja k b y  w ita ł  w ie lk ą  w o  Jo.

T Ł U M A C Z E N IE : D iS .



W TEATRACH
T ru d n o  b y ło b y  w y o b ra z ić  sobie u k ła d  

s p ra w  te a tra ln y c h  b a rd z ie j szczęśliw y 
od tego , ja k i  z a ry s o w u je  się obecnie d la  
k o m p le k s u  G d yn i —  G dańska  w  ram ach  
tró js c y n ic z n e g o  P ań stw . T e a tru  „W y b rz e ­
że“ . P ie rw sze  p re m ie ry , z a d z iw ia ją c e  roz  
ie g łośc ią  s k a li te m a ty c z n e j i  fo rm a ln e j,  w  
p e łn i p o tw ie rd z a ją  ta k ą  op in ię .

P ie rw s z y  g o tó w  b y ł z p re m ie rą  te a t r  ka  
m e ra ln y , n a s ta w ia ją c y  s ię  n a  s z tu k i o p ro  
b lem a tyce  w spółczesne j. W  tym cza sow e j 
je g o  siedzib ie , w  T e a trz e  M ie js k im  w  
G dańsku  —  W rzeszczu , u jrz e liś m y  w  re ­
ż y s e r ii H a lin y  G a llow e j d ra m a ty c z n ą  i  po ­
g łęb io n ą  m y ś lo w o  sz tu k ę  o te m a ty c e  o k u ­
p a c y jn e j —  A n n y  S w irs z c z y ń s k ie j „S trz a  
ły  na  u lic y  D łu g ie j“ .

Z k o le i za p re ze n to w a ł się pub liczn o śc i 
te a t r  k o m e d io w y  i  z a m b ic ja m i m uzyczny  
m i pod  a r ty s ty c z n y m  k ie ro w n ic tw e m  S te ­
fa n a  O rzechow skiego. W obec n ieukończo - 
n y c h  jeszcze p ra c  nad  sceną T e a tru  W ie l­
k ie g o  w  G dańsku, p re m ie ra  o d b y ła  się na 
ro zsze rzon e j sp ec ja ln ie  scenie sopock ie j. 
P oka za no  tu  w o de w ilow o  u ję ty  „K lu b  k a ­
w a le ró w “  M ic h a ła  B a łu c k ie g o .

Ju ż  te n  d w ug ło s  sceniczny, k tó r y  p o n i­
ż e j o m a w ia m y , s ta n o w i d ob rą  zapow iedź 
d la  now ego sezonu 1948— 49: Tym czasem  
je d n a k  na  w ie lk ie j scenie d ra m a ty c z n e j 
g d y ń s k ie j s ięga Iw o  G a ll do p o z y c ji n a j­
b a rd z ie j a m b itn e j, do „W iś n io w e g o  sadu“ , 
g łośnego  p o e ty c k ie g o  d ra m a tu  A n to n ie g o  
Czechowa. A le  o ty m  ju ż  w  nas tę pn ym  
num erze .

D R A M A T  W IN Y  I  E K S P IA C J I
„S T R Z A Ł Y  N A  U L IC Y  D Ł U G IE J “

W  re a lia c h  s z tu k i S w irszczyń sk ie j, w  je j 
ż y c io w e j m o ty w a c ji,  t r a f ia ją  s ią  n ie w ą tp li 
w ie  rze czy  z b y t w yszu kan e , z b y t lite ra c k ie , 
czasem  ledw o p raw dopodobne —  tru d n o  
się  te m u  n a w e t d z iw ić : A u to rk a  b y ła  do­
tąd , ró w n ie ż  w  d ra m ac ie  ( „O r fe u s z “ ), po ­
e tk ą  i  b o d a j p rz e c iw ie ń s tw e m  żyw io ło w e go  
ta le n tu  rea lis tyczne g o . S w irszczyń ska  od­
znacza  się je d n a k  w y s o k ą  k u l tu r ą  l i te ra ­
c k ą  i  te a tra ln ą , dosko na łą  ro b o tą  scenicz­
ną, poza  ty m , n ieza leżn ie  od p ew n ych  z b y t 
te a tra ln y c h  e fe k tó w , je s t coś m ocnego w  
s a m y m  je j  pom yś le  d ra m a ty c z n y m . O ry g i 
n a ln a  je s t k o n s tru k c ja  ca łości, in te re s u ją ­
ce, z n am ien n ie  pa ra le ln e , ro zs taw ien ie  po 
s ta c i, b. u m ie ję tn e  p rz e p la ta n ie  p a r t i i  na - 
w s k ro ś  d ra m a ty c z n y c h  in n y m i, o c h a ra k te  
rze  re f le k s y jn y m  i  s ta ty  cznym , m a ją  
c y m i p rzec ież sw o je  odrębne nap ięc ia .

S w irszczyń ska  o p raco w a ła  p rz y  ty m  
rze cz  z n ie m a l k la s y c z n ą  zw ięz łośc ią . 
W s z y s tk o  d z ie je  s ię  tu  w  c ią gu  je d n e j no 
cy , w  je d n y m  w a rs z a w s k im  m ie szka n ku . 
S k u p iło  ono w  sobie n ie ja k o  nędze i  b la ­
s k i,  m o ra ln e  za ła m a n ia  i  t r iu m fy  ta m te g o  
czasu. N ie m có w  n ie  w id z im y  n a  scenie, 
a le  o dg łosy  zza  zac iem n ionego  o k n a  m a n ­
s a rd y  w espó ł z  re a k c ja m i p os ta c i s z tu k i 
m ó w ią  o n ic h  n ieu s tan n ie , odda jąc  suge­
s ty w n ie  n a s tró j w o je n n y c h  nocy. O d w ieczo 
ra  do  ra n a  ro z g ry w a  się n a  ty m  t le  jeden 
z  w ie lu  d ra m a tó w  lu d z k ic h , d ra m a t w in y  
i  e k s p ia c ji.

Lo lę , k o b ie tę , k tó ra  w eszła  w  pow ażną  
k o liz ję  z  m o ra ln o ś c ią  d la  w y k u p ie n ia  z  obo 
z u  swego męża, ra tu je  od  sam o bó js tw a  
(g d y  d o w ia d u je  s ię  o je go  ś m ie rc i)  p rz y ­
b y c ie  n ieznanego  zam achow ca  ch ron iącego  
się po a k c j i  n a  u lic y  D łu g ie j.  W  z e tk n ię c iu  
z p ro s tą  f i lo z o f ią  cz ło w ie k a  w a lk i  zd a je  
się Do la  w id z ie ć  ju ż  p rze d  sobą now ą  p e r 
s p e k ty w ę  odrodzonego życ ia . A le  to  ty lk o  
pozorna, u łu d n a  p e ry p e tia  —  p rze d  k a ta ­
s tro fą . W  trz e c im  akc ie , z  z ło w ro g im  p o ­
ja w ie n ie m  się zaw iedz ionego  k o ch a n ka  z 
p rz e k re ś lo n e j ju ż  p rzesz łośc i, w s z y s tk o  k u  
n ie j s top n iow o  zm ie rza . M im o  p ró b  p rze  
c iw d z ia ła n ia  z b liż a  się ona  w ra z  z  sp row a  
d z o n y m i do s c h ro n is k a  k o n s p ira to ra  N ie m  
c a m i. B o h a te rk a  s z tu k i, p rze p e łn io n a  po­
czuc iem  w in y , p rz y jm u ję  k a ta s tro fę  ś w ia ­
dom ie, u m o ż liw ia  za m a cho w co w i ucieczkę 
dacham i, sam a  Z re w o lw e re m  w  rę k u  opóź 
n i  p ośc ig , o k u p i ś m ie rc ią  b ru d  ż y c ia  pod 
o k u p a c ją . T a k , odku p ien ie m  za razem  s ta je  
się k a ta s tro fa  w  te j  tra g e d ii,  k la s y c z n e j 
z  fo r m y  i  c h rz e ś c ija ń s k ie j z  ducha.

D ra m a ty z m  a k c j i  sce n iczn e j w s n ie ra  
S w irszczyń ska  m y ś lą  e tyczną , ja k a  je j  to  
w a rzyszy , p rz e w ija ją c  się d y s k re tn ie  w  
ro zm o w a ch  poszczegó lnych  osób. W  n ic h  
w s z y s tk ic h  czynne  je s t sum ien ie . N a w e t, 
choćby św iadom ie  je  za gw a żd ża li, ja k  czym  
to  B a rc z a k , ch lu b ią cy  sie. że „n ie  lu b i bez­
in te re s o w n y c h  uczuć“ . W ie m y  je dn a k , ze 
p ra w d z iw s z e  je s t  to , co m ó w i k a n s p ira to r , 
że „c z ło w ie k  je s t c h o ry  na  m o ra ln o ś ć ", że 
„d o b ro  i  z ło  je s t m u  p o trze b ne  ja k  p o w ie t 
rz e “ .

F o t. E. Z d a n o w sk i

W a n d a  B a r to w n a  (L o la )  i  Leon  Łuszczew ­
s k i (J ó z e f) w  I  akc ie  s z tu k i, A .  S w ir ­
szc z y ń s k ie j —  „S t rz a ły  n a  u lic y  D łu g ie j“ .

A tm o s fe rę  e tyczn ą  s z tu k i S w irszczyń ­
s k ie j w sp ó łw yzna cza  p rz y  ty m  w  sposób 
zn a m ie n n y  sam  czas. W  la tach , k ie d y  „b i  
ż u te r ia  idz ie  w  górę, a  c n o ta  w  d ó ł“ , m o ­
ra ln o ść  b oh a te ró w  z  ko n ie czn ośc i n a b ie ra  
ja k ie jś  n ie s p o ty k a n e j t d o tą d  ru d y m e n ta r­
n e j p ro s to ty . O czyw iście , P ro fe s o r p rz y ­
tacza  sw o je  in te lig e n c k ie  ra c je , je m u  P la  
to n  pom ag a  p rze żyć  w o jn ę , u czy  go  u m ie ­
ra ć . K o n s p ira to r  je dn a k , p ro le ta r iu s z , od 
d z iecka  w  b iedzie , n a w y k ły  do oszczędza­
n ia , te ra z  zaś s ta le  w  o b lic z u  ś m ie rc i 
s tw o rz y ł sobie in tu ic y jn y  i  jeszcze b a rd z ie j 
n iedw uznaczny , bezko m p ro m iso w y , ascety­
czn y  sys tem  m o ra ln ośc i. Ta  m o ra ln ość  
z w ię z ła  i  uspo łeczn iona, choć sa m o tn icza  
g ło s i: ro b ić  sw o je , w a lc z y ć  ze z łem , n ie  lę 
k a ć  się o fia ry .  I  w a lk a  d ob ra  ze z łem  
s ta n o w i te ż  is to tn y  i  g łębszy, d ru g i n u r t  
w y p a d k ó w  na  scenie. T ra g e d ię  sp row adza  
n ie  t y lk o  z w y k ła  zazdrość ko cha nka , ale, 
c z u je m y  to  w y ra ź n ie , g łębsza  ja k a ś , i- ita jo  
na  n ien a w iść  z ła  wobec dobra, c iem nośc i 
wobec ś w ia tła . T y lk o  w  a tm o s fe rz e  ta k  
p rz e p o jo n e j m y ś lą  e tyczną , m ó g ł s tać  s ię  
do g łę b i p rz e k o n y w u ją c y  d ra m a t S w ir­
s z c z y ń s k ie j,' d ra m a t s u m ie n ia  i  m o ra ln e j 
w a lk i.  D ra m a t te n  je s t cennym  w k ła d e m  
do d z ie ła  p ow o je n ne j odbudow y m o ra l-  
n e j. _ . . .

Zadan ie  re żyse ra  s z tu k i S w irszczyń sk ie j 
po lega  p rzede  w s z y s tk im  n a  u p ra w d o ­
pod ob n ie n iu  s y tu a c ji,  na w y d o b y c iu  to n u  
n a tu ra ln o ś c i —  n ap ięć  d ra m a ty c z n y c h  do­
s ta rcza  pod d o s ta tk ie m  sam a sz tu k a . D la  
a k to ró w  pole  do popasu je s t ro z le g łe , bo 
ro le  są w dzięczne, choć n a  o g ó ł tru d n e . 
R o la  L o li  np. s ta n o w i je d n ą  z  n a jw s p a n ia l 
szych  i n a jb a rd z ie j o dp ow ie dz ia ln ych  ró l 
so low ych, n ap isa nych  w  Polsce po w o j­
n ie .

R e żyse ria  H a lin y  G a llo w e j s tan ę ła  
n a  w yso ko śc i zadania . W y d o b y ła  ze 
s z tu k i m a x im u m  je j  n a s tro ju , w y ­
p ra c o w a ła  s y tu a c je  i  d ia lo g i z w ie lk ą  
s ta ra n n o śc ią  i  p re c y z ją . Insce n izac ja  
gda ńska  „S trz a łó w  n a  D łu g ie j“  zdecy 
dow an ie  p rze w yższa ła  inne , wcześnie jsze 
n ieco inscen izac je  te j s z tu k i na  te ren ie  
Z ie m  O dzyska n ych : u  W a ld e n a  w e  W ro c - 
w iu  i  te a trz e  szczec ińsk im .

W a n da  B a r tó w n a  ja k o  L o la  ro z w in ę ła  
w  sw e j g rze  sze ro ką  ska lę  odc ien i, od  b a r 
dzo s u b te ln ie  odd an ych  n a s tro jó w  tra g ic z  
n ych  n ied o sz łe j sa m o bó jczyn i, pop rzez to n y  
se n tym e n ta ln o  - o p ty m is ty c z n e  lu b  uda ne j 
k o k ie te r i i  w  I I I  akc ie , aż po  a k c e n ty  boha­
te rs k ie j re z y g n a c ji.  S zczególn ie  p rz e jm u ­
ją co  w y p a d ły  s ta n y  ja k ie g o ś  n a  p ó ł t ra n  
su w  I  a kc ie , n a to m ia s t poch y le n ie  g ło w y  
w  s a m ym  za koń czen iu  s z tu k i (g d y  z  re ­
w o lw e re m  w  rę k u  s ta je  u  d rz w i, do k tó  
ry c h  łom oczą  ju ż  N ie m c y ) , choć m ożem y 
uznać poch y le n ie  to , n ieco  lę k liw e , za 
b ardzo  lu d z k ie , n ie  w y p a d ło  ła dn ie . P a r t  
n e r B a r tó w n y , Leon  Ł u szcze w sk i (k o n s p i­
r a to r  J ó z e f)  p o k a z a ł s y lw e tk ę  d y w e rs a n ta  
n a z b y t m oże  „p ro le ta r ia c k ą “ , o dd a ł je d ­
n a k  b ardzo  p rz e k o n y w u ją c o  w  d y k c j i  i  w  
ru c h a c h  ze w n ę trzn ą  szo rs tkość  i  w e w n ę trz  
ne n ie s k o m p lik o w a n ie  te j  p os ta c i n iem a l 
z  je d n e j b r y ły  s tw o rzo ne j. N a  p re m ie rze  
czo łow a  p a ra  a k to rs k a  z a ła m a ła  s ię  ja k ­
b y  w  sam ym  zakończen iu , g ra ła  a rc y tru d  
ną  scenę z b y t pośp iesznie  i  n e rw ow o , os ła ­
b ia ją c  n ieco e fe k t  sw e j d osko na łe j g r y  w  
c ią g u  ca łego  p rze ds ta w ie n ia .

W ło d z im ie rz  F a b is ia k , m a ją c y  ja k  Dusz 
cze w sk i dosko na łe  w a ru n k i zew nętrzne, 
o p a r ł podobn ie  ja k  i  on sw ą  g rę  na  n ie ­
w ie lu  dobrze  ro zp raco w a n ych  e lem entach , 
k a p ita ln e j m im ic e  i  to n ie  g łosu , przede 
w s z y s tk im  zaś s p o jrz e n ie m  w y ra ż a ł w y ­
m o w n ie , że je g o  B a rc z a k  to  odp ycha ją cy  
c w a n ia k , „ ju ż  t a k i  od szczen iaka : ja k  coś 
c h w y c i w  garść , n ie  p u ś c i“ . In te re s u ją c o  
u ję ty  c za rn y  c h a ra k te r:

K . K ró lik ie w ic z  o d tw o rz y ła  p rz e k o n y w u  
ją co  i  le k k o  pos tać  H e lc i, dość n ie frasob ld  
w ie  u ję te j „ le k k ie j m u z y “  z o k u p acy jne g o  
ś w ia tk a  s p eku la n tó w . G. S ie lic k i, n ied a w n y  
a k to r  G dańsk iego  Zespo łu  A r ty s ty c z ­
nego, p rze szed ł zu pe łn ie  szczęśliw ie
s w ó j ch rzes t w  T e a trz e  „W y b rz e ż a “ .
Jego s y lw e tk a  P ro fe s o ra  z k s ią ż k ą
P la to n a  n a  p ie rs i u ra s ta  do w y ­
m ia ró w  m ę cze nn ika  n a  t le  czasów  b a rb a - 
rz y s tw a  i  p o g a rd y . M . G ó rk ie w ic z  b y ł 
in te re s u ją c y m  w  s w e j n ie w y ra ź n o ś c i F ra ń  
k ie m , n eu ra s ten iczn ym  m ło d y m  in te lig e n ­
te m  ła m ią c y m  się m o ra ln ie  p od  c iśn ien iem  
w o je n n e j rz e czyw is to śc i. „S erce ... ja  n ie  
m ogę“  —  m ó w ił, szczerze w z ru sza ją c .

D y s k u s ji m o g ła  ty m  ra ze m  pod legać 
o p ra w a  p las tyczn a , s tw o rz o n a  p rzez  b. 
zd o ln ą  m ło d ą  d ek o ra to rk ę , A g n ie s z k ę  H o r 
n ieką . W  d e k o ra c ji do „S trz a łó w  na  D łu  
g ie j“  chodz i n ie w ą tp liw ie  o oddan ie  a tm o ­
s fe ry  d e k la s a c ji m o ra ln e j D o li, n ie m n ie j 
pozos ta je  L o la  je d n a k  w ra ż liw ą  d n te lig en t- 
ką . C zy n a le ża ło  od ra z u  u kaza ć  b u d u a r 
k o k o ty  z  ubogiego  p rze dm ieśc ia ?  N ie  są­
dzę. U p a d e k  m o ra ln y  n a  t le  w y tw o m o ś c i 
może daw ać k o n tra s t  b a rd z ie j su ge s tyw  
n y . H o rn ic k a  s tw o rz y ła  św ia d om ie  b rz y d k i,  
o d ra ż a ją c y  p o k o ik  p ro s ty tu tk i .  Jego k rz y  
cząca cze rw ie ń  łą c z y ła  w  sobie  suge­
s tię  ja s k ra w e j n ie m o ra ln o ś c i z in n ą  —- 
k rw a w e g o  czasu  w o jn y  i  k o n s p ira c ji 
( „ S t rz a ły “ .) D e k o ra to rk a  p o s tą p iła  na  pew  
no odważnie , n ie  w iiem  je d n a k , c z y  aż t y ­
le  o d w a g i b y ło  tu  p o trze b a .

W n ik l iw y  a r t y k u ł  n a p is a ła  do  p ro g ra m u  
te j  in a u g u ra c y jn e j s z tu k i M a lw in a  Szczep­
k o w ska , k ie ro w n ik  l ite ra c k i sceny g d a ń ­
s k ie j i  so pock ie j. W  je j  osobie zazębia  się 
t ra d y c ja  dotychczasow ego n a  p ó ł o c h o tn i­
czego G dańsk iego  Ze spo łu  A rty s ty c z n e g o  
z n ow ą  t ra d y c ją  T e a tru  P aństw ow ego .

F o t. E. Z d a n o w sk i

F in a ł I  a k tu  „K lu b u  K a w a le ró w "  w  T e a trz e  K a m e ra ln y m  „W y b rz e ż e “
O d le w e j s to ją : W l.  J a b ło ń s k i (M o ty l i l is k i) ,W ł.  H e rm a n o w ie . M '
N a w ro c k i (W y g o d n ic k i) ,  J , J a b ra y A s k i (W ła d y s ła w ), K .  Z a rz y c k i (P io ru n o w ic z ) ,

R . M ro n g o v iu s  (S o b ie n ie w s k i) .

Ś w ie tna  lite ra c k o  i  b. s ta ra n n ie  w y s ta w io  
n a  s z tuka  S w irs z c z y ń s k ie j s ta n o w i p ię k n y  
.w yraz tego so juszu  s ta reg o  z  now ym .

W C Z A S Y  S P R Z E D  P Ó Ł  W IE K U  
„K L U B  K A W A L E R Ó W “  W  S O P O C IE
P rze dz iw ne  rze czy  zaczę ły  s ię  po  w o j 

n ie  dziać z  B a łu c k im , ty m  z a c n y m  e m e ry­
te m  nasze j sceny. N a jn ie o c z e k iw a n ie j s ta ł 
s ię  znow u je j  „g ru b ą  ry b ą “ . B y ł chyba  
n a jczęśc ie j w  o s ta tn im  czasie g ra n y m  au­
to re m . K ie d y  ta k i  R yde l, czy  P rzyb ysze w ­
s k i, su ro w i k r y ty c y  B a łu c k ie g o , w  ogóle 
p ra w ie  n ie  doch od z ili do g łosu , do dz ies ię ­
c iu  scen p o ls k ic h  g ra ło  w  s a m ym  sezonie 
1946-47 je g o  „D o m  o tw a r ty “ , a  bez l ik u  r a ­
z y  w y s ta w ia n o  „G ru b e  ry b y “  i  „K lu b  k a ­
w a le ró w “ . O bw o ływ an o  B a łu c k ie g o  „p o l­
s k im  M o lie re m “ . „U tw o ry  B a łu c k ie g o  —  
p is a ł jeszcze 1 i p ó ł ro k u  te m u  w y b itn y  
cz ło w ie k  te a t ru  —  są a rc y d z ie ła m i sy :u a - 
c j i  zw ro tn e j, z w a rte j,  d yn a m iczn e j i  p e ł­
n e j żyw io łow ego  h um oru . B a łu c k i to  ż y ­
w io ł sceniczny, w ie d z io n y  ja sną  i  p re c y z y j­
n ą  in tu ic ją  tw ó rc z ą “ . N a  ko n ie c  ogłoszono 
go  także  p isa rzem  a rcyp os tę po w ym , , o fia ­
rą  w a lk i z  tę p y m  i  z a c ię ty m  m ieszczań­
s k im  p rz e c iw n ik ie m “ . K a r ie ra  n ie lad a  ja k  
n a  a u to ra  „G ęsi i  g ąse k “  i  czo łow ego p rzed 
s ta w ic ie la  „s w o js z c z y z n y “  na  p o ls k ie j sce 
n ie .
D z iś  p rz y c ic h ła  w rz a w a  w o k ó ł , renesansu 
B a łuck ie g o “ , a le m im o  to , co p ew ien  czas 
doczekuje  się on  n ad a l sw ych  dn i, k ie d y  
odśw ieżony nieco, p re z e n tu je  s ię  p u b licz ­
ności, z zawsze p e w n y m  pow odzen iem ! O- 
s ta tn io  zaś p rze p ro w a d za  się n a  szanow ­
n y m  s ta ru szku  k u ra c ję  odm ładza jącą , k tó ­
ra  podnosi jeszcze je g o  o so b liw y  u ro k . K u ­
ra c ję  ta k ą , k u ra c ję  u m u zyczn ia ją cą , za s to ­
sow a ł wobec „K lu b u  k a w a le ró w “  S te fan  
O rzechowski, obecny k ie ro w n ik  a r ty s ty c z ­
n y  sceny so po ck ie j P a ń s tw . T e a tru  „W y ­
brzeże“ : O g ląd a jąc  w y n ik  teg o  zabiegu, 
zaczynam y s :ę dz iw ić , że dop ie ro  dziś w p a ­
d ło  się na  p odobny pom ys ł, t a k  w y d a je  
s ię  on n a tu ra ln y , t a k  na rzuca  się te a t ra l­
n e j w yobraźn i.

O ile  b ow iem  „G ru b e  ry b y “  są k a m e ra l­
n ą  kom edią  z a m k n ię tą  w  c ia sn ych  ra m a ch  
za tęch łego m ieszczańsk iego  życ ia . „D o m  
o tw a r ty “  i  „K lu b  k a w a le ró w “  w y k ra c z a ją  
ju ż  poza te  ra m y : p ie rw szy  —  w  k ie ru n k u  
pyszne j k a rn a w a ło w e j zabaw y, d ru g i —- 
k u  fo rm ie  ja k ic h ś  m ieszczańsk ich  „ fe te s  
ga lan tes“ , s ie la nk i, łą czące j fe rs o w o  po­
tra k to w a n ą  rubaszność sa rm a c k ą  z p i­
k a n te r ią  w ie d e ń s k ie j o p e re tk i. I le ż  tu  ro z ­
m achu, ile  te a tra ln e j „m a lo w n ic z o ś c i“ ! Ta  
s ta rośw iecka  d z iś  d la  nas k o m e d ia  b y ła  
w  swoim  czasie „d e rn ie r  c r i “ , o s ta tn im  
k rz y k ie m  m o d y  i  nowoczesności. R z u t o ka  
n a  same ty lk o  z m ia n y  d e k o ra c ji, na  s y tu ­
ac je  pom ys łow o  zm on tow ane  na  ic h  t le  
p rzekonyw a , że fo rm a  w o d e w ilu , n a  p ó ł 
o p e re tk i je s t  b. szczęśliwa, może n a jw ła ­
ściwsza.

In try g a  te j  ko m e d ii, ja k  na o g ó ł kom e­
d ii B a łuck iego , n ie  je s t z b y t s k o m p lik o ­
w ana. K ie d y  w  s a li re s ta u ra c y jn e j d e f ilu ­
ją  przed n a m i —  w  s ty lu  p ra w d z iw ie  w o ­
d ew ilow ym  —  c z ło n ko w ie  k lu b u  k a w a le ­
ró w , k ie d y  w k ró tc e  po ty m  z ja w ia ją  się 
w  pościgu ź a  u c ie k in ie ra m i dam y, zdecy­
dowane ro z b ić  „k a w a le rs k ie  ś lu b y “ , w id z  
od razu  p ew ien  je s t końca  w id o w is k a . N ie ­
spodzianka  je dn a k , k tó rą  so ra w ia  n am  
B a łu c k i, po lega  na b og ac tw ie  s y tu a c ji i 
zm ienności scenerii, w ś ró d  k tó r e j o dbyw a  
się  odw ieczna g ra  m ięd zy  m ężczyzną  i  k o ­
b ie tą . P rim ad on n a  te j o p e re tk i u w o d z i bo ­
w ie m  za sobą ca łe  m ęskie  to w a rz y s tw o
__ dokąd ? na  ówczesne p o d k ra k o w s k ie
w czasy, „d o  k ą p ie li" ,  d o  K ry n ic y !  „B ę dz ie ­
m y  się pyszn ie  b a w ić “  —  zapew n ia  p an  
M o ty liń s k i .kolegów  i... p ub liczność  i  z a w ią ­
zu je  k o m e d io w y  w ęzeł. „T o  się jeszcze po ­
ka że “  —  o dg ra ża  sie z b ie g ły  m ąż, pan  
P io runow icz . o b ia w ia ją c y  ju ż  p ie rw sze  na- 
w ro tv  zazdrości.

D iv a  B a łu c k ie g o  a ra n ż u je  na  w e ra nd z ie  
k ry n ic k ie i k a w ia rn i,  w śr-M  v-alu (d e k o ra ­
c ja  IT a k tu ) ,  m is te rn a  sieć f l i r tó w  i  zaz­
d rośc i i  t a k  p rz v w o d ^ í m ęża do Canosy, 
m a ło  tego. nom aga  jeszcze zakochanem u 
m łodem u c z ło w ie k o w i w  o dzyska n iu  w  op- 
dobnv snosób kanryśne-i narzeczonej.^ K lu b  
ka w a le rów  z o s ta je  w  I I I  akc ie , m a ją c y m

za  t ło  d eko ra c ję  o grod u  i  a lta n y , ro z b ity  
i  ośm ieszony, N u m a  w ra c a  do  P o m p il ju -  
sza, M a ry n ia  do W ła d y s ła w a , a  prezes 
k lu b u , pan  S ob ien iew ski, o trz y m u je  —  k u  
za do w o le n iu  za w odow e j s w a tk i p a n i D z iu - 
d z iu liń s k ie j —  ja k o  nag rodę  pocieszenia  
z a m ia s t p a n n y  —  zacną  w dow ę, p a n ią  M ir  
ską . H a p p y  - end w ie ń czy  w ię c  w  p e łn i 
tę  p yszną  zabawę sceniczną, ja k ą  je s t 
„K lu b  k a w a le ró w “ .

K om ed ia  z  ta k im  t łe m  i  sce ne rią  az p ro ­
s i s ię  o p iękne , jasne  d eko ra c je  i  o m u z y ­
k ę  p e łn ą  ż y c ia  i  tem pe ra m e n tu . O  w szy ­
s tk o  to  z a tro s z c z y ł s ię  w  s w y m  sopo ck im  
deb iucie  in scen iza to r i  re żyse r w id o w iska , 
S te fan  O rzechow ski.

D e ko ra c je , w yp ro w a dzo ne  z  s a li re s ta u ­
ra c y jn e j s top n iow o  co ra ź  b a rd z ie j w  p le ­
ner, p rz y b ra ły  c h a ra k te r p ra w d z iw ie  w e ­
e kendow y. Z rob ione  z o s ta ły  św ie tn ie  (szcze 
g o ln ie  w  I I  a k c ie ) , z n ie b y w a łą  p ro s to tą , 
d o b ry m  sm a k ie m , w  w eso łe j to n a c ji b a rw  
ne-j —  z d um ą  u ś w ia d a m ia liś m y  sobie na  
nowo, że je s teśm y  p rzec ież  w  T e a trz e  Iw o
G alla . , . . .

W  s tro n ie  m u zyczn e j w y z y s k a ł k ie ro w ­
n ik  m uzyczn y  T e a tru , Janusz U rb a ń s k i zu ­
p e łn ie  szczęśliw ie  le k k ą  m u zykę  W ro n s k ie  
go, n ieco m łodszą  w p ra w d z ie  od k o m e d ii 
B a łu c k ie g o , a le n ieź le  h a rm o n iz u ją c ą  z  je j  
b ez tro ską  a tm os fe rą . E le m e n ty  m u zycz ­
n e  w to p io n o  w  kom ed ię  z  godną  p o c h w a ły  
d y s k re c ją  i  u m ia re m . G łó w n y  c ię ża r zada­
n ia  sp ad ł tu  oczyw iśc ie  n a  E w ę  K ra s ie jk o , 
d yspo nu ją cą  d o b ry m  i  bardzo  p rz y je m n y m  
g łosem , a  ponad to  w d z ię k ie m  i  te m p e ra ­
m e n te m  a k to rs k im . Je d n a k  i  dalsze g ło ­
sy, z a ró w n o  solo ja k  i  w  duecie i  ensem- 
b lach ; da le j, a ko m p a n ia m e n t n a  2 fo r te p ia  
n y  w  w y k .  K .  J a s trz ę b s k ie j i  W ł.  W a le n ty ­
n ow icza ; ew o luc je  taneczne  u k ł.  L . C ies ie l 
s k ie j ; w reszc ie  i  k o s tiu m y  z  e p o k i z  'n iezna­
czn ym  ty lk o  u jęc iem  fa rs o w y m  —  w szys t 
ko  to  w y p a d ło  h a rm o n ijn ie , w y w o łu ją c  n a ­
s tró j ś w ie tn e j za ba w y  z e po k i f in  de sie­
d e m . M oże n a jw y ż e j n ie  na leża ło  um iesz­
czać w  p ro g ra m ie  te k s tó w  p iosenek Zechen 
t r a :  podobn ie  ja k  i  sam a  s z tu k a  B a łu c k ie  
go, n ie  je s t to  za is te  l ite ra tu ra  do c z y ta ­
n ia !

R e żyseria  O rzechow sk iego  w  sposób w y  
t ra w n y  p o w ią z a ła  ze sobą e lem en ty  w id o ­
w is k a , w y p ra c o w u ją c  szczególn ie  s ta ra n ­
n ie  p rz e jś c ia  m ięd zy  p a r t ia m i ś p ie w n y m i 
a  z w y k łą  g rą  ko m ed iow ą , R uch, gest, m i­
m ik a  p ra w ie  n ien a ga n n ie  z g ra ne  z o s ta ły  z  
śp iew em  i  tań ce m . R ó w n ież  ensemble po­
ry w a ły  tem pe m  i  żyw io łow ośc ią . J a k  dale­
ce b y ło  p rze d s ta w ie n ie  sukcesem  now ego 
re żyse ra, św ia d czy  o t y m  fa k t ,  że poza 
E w o  K ra s ie jk o  i  e w tl. T . G w ia zdo w sk im . 
(N ie ś m ia ło w s k im  o w y ją tk o w o  d y s k re t­
n y m  i  su b te ln y m  k o m iź m ie ) , n ie  sposob 
b y ło  w p ro s t w y ró ż n ić  k o g o k o lw ie k  w  b a r 
dzo w y ró w n a n y m  zespole. Zespó ł je s t n o w y  
i  n iezu p e łn ie  je d n o lity , n ie  pos iada  b y n a j­
m n ie j o lśn iew a ją ce ych  gw iazd , je go  cz łon  
kow iie  z g ry w a ją  się d op ie ro  w za je m n ie  ze
sobą __ a m im o  to  re żyse r p o t ra f i ł  zespo
lić  w s z y s tk ie  s i ły  a k to rs k ie  d la  wspólnego  
a rty s ty c z n e g o  celu.

B a łu c k i n ie  je s t o czyw iśc ie  M o lie re m , 
a le w y s iłe k  a r ty s ty  scenicznego może być  
ró w n ie  p o w a żn y  w  b e z tro s k ie j k o m e d ii 
m u zyczn e j, co w  n a jp o w a ż n ie js z y m  d ra ­
m acie  p o e ty c k im . W  w y w o ły w a n iu  n a s tro  
ju  ty c h  w czasów  sprzed  p ó ł w ie ku , w y ­
s iłe k  ten . zw łaszcza  w  aspekc ie  zespoło­
w y m , z a s łu ż y ł n a  szczere uznanie. O bok 
Iw o  G a lla , re żyse ra  n a jw y ż s z e j k la s y , W y ­
b rzeżu  p rz y b y ł g o d n y  u w a g i re żyse r o od­
rę b n ych  w a rto śc iach , choć ró w n ie ż  n ie  le k  
cew ażący p ra c y  zespo łow e j. S te fan  O rze­
ch o w s k i i  je g o  zespó ł za p reze n to w a li 
się S opo tow i w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j 
o b ie cu ją cy . P ub liczność  o k la s k iw a ła  p rze d  
s ta w ie n ie  z n ies p o ty k a n ą  w  Sopocie ż y w io ­
łow ością .
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SKAMANDER
Po w o jn ie  ukazał się szereg tom ów 

czołowych poetów, k tó rych  dzia ła l­
ność była  już dobrze znana w  okresie 
dwudziestolecia, książki te m ają w  ob­
f ity m  wyborze dać przekró j ich tw ó r­
czości. Należą tu  tom y Leopolda S taf­
fa, Juliana Tuw im a, Antoniego S łon im  ' 
skiego, Jarosława Iwaszkiewicza, 
Adama Ważyka, M ieczysława Jastruna, 
Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego, 
W ładysława Broniewskiego, Konstan­
tego Ildefonsa Gałczyńskiego, Juliana 
Przybosia, Czesława Miłosza, oraz nie 
żyjącego już Bolesława Leśmiana oraz 
młodego, poległego w  czasie powstania 
warszawskego poety, K rzysztofa K a ­
m ila  Baczyńskiego. M am y tu  w ięc nie 
jako  przegląd na w ybitn ie jszych osiąg­
nięć naszej przedwojennej poezji (w y­
ją te k  stanowi tom  Baczyńskiego) — 
p rzy  czym należy zaznaczyć, że nie 
rzadko w  tomach tych  zawarto u tw ory  
powstałe również i  w  czasie trw an ia  
w ojny, a naw et w  okresie powojen­
nym .

N ajbardzie j zw artą  grupę z pośród 
w ym ien ionych poetów tw o rzy  zespół 
najstarszy —  skam andryci. Są to  w  
przeważającej części poeci, k tó rych  de­
b iu ty  przypadają na okres pierwszej 
w o jn y  św iatowej i  na pierwsze lata  
powojenne. Będą to w ięc: Tuw im , 
Leśmian, Słonim ski, Iwaszkiew icz: po­
w iązania z n im i wykazuje również 
Leopold S taff, choć jest to  postać, k tó ­
re j rozpatryw anie w  ramach jednego 
ty lk o  k ie ru n ku  da jedynie częściowe 
w yn ik i.

Podział ta k i może się wydawać n ie­
co mechaniczny; jest on jednak w  du­
żej mierze uspraw ied liw iony. Już po­
bieżny przegląd książek pozwala czy­
te ln iko w i uchwycić pew ien w spólny 
wszystkim  tym  poetom rys.

Jeśli w olno  m i nadużyć słowa „k la ­
syk“ , to  powiem, że poeci ci są klasy­
kam i dwudziestolecia. Reprezentują 
oni wszystkie zalety ale i  również 
wszystkie niedociągnięcia swego ok­
resu, p rzy czym właściwości te prze­
szły proces pewnej idealizacji, któ ra

z ko le i pozwoliła wydobyć z m ateria­
łu  poetyckego, użytego przez tych  p i­
sarzy, bardzo szlachetny ton.

S próbu jm y b liże j określić, na czym 
cała rzecz polega. U rok  te j poezji 
jest bow iem  tak  w ie lk i, przemawia 
ona tak  prostym  językiem , i ta k  bez­
pośrednim  zarazem, że n ie jednokrotn ie  
czyte ln ik  zapomina, w  ja k im  okresie 
historycznym  ją  um iejscowić. Tym  
niem nie j, a może w łaśnie dlatego, na­
leży sobie uświadomić, że należy ona 
do epoki, k tó ra  w  pew nym  sensie jest 
bezpowrotnie zamknięta. Przede wszy­
stk im  więc należy sobie powiedzieć to,
0 czym większość naszych o fic ja lnych
1 n ieo fic ja lnych k ry ty k ó w  jeszcze 
dziesięć la t tem u nie m ia ła  n a jm n ie j­
szego pojęcia: jest to  poezja bardzo 
ściśle określona klasowo. Jest to poe­
zja bun tu  te j części mieszczańskiej 
in te ligenc ji, k tó re j dotychczasowe 
stosunki społeczne nie odpowiadały, 
lecz k tó ra  n ie  zdecydowała się na za­
jęcie wyraźnego stanowiska w  obliczu 
historycznego rozw oju  wydarzeń. Ska- 
m andrytów  cechuje lib e ra lizm  czystej 
k rw i; z tego też w vn ik ło , że ich bunt 
poetycki n ie  jest odbiciem  w a lk i, k tó ­
ra  się w  ty m  czasie realn ie  w  naszym 
k ra ju  i  w  całej Europie toczyła. Tem­
peram ent poetycki skam andrytów  za­
w ió d ł ich w  pełną swoistego czaru, lecz 
boczną u liczką  buntu  biologicznego. 
Oczywiście —  n ie każdy w iersz te j 
epoki cechuje ta  postawa —  jest o r^  
jednakże nutą  przewodnią wszystkich 
om awianych tomów.

Ten wspólny m ianow n ik n ie  ma 
byna jm n ie j pretensji do cenzurki —  
jest on poprostu w spólnym  n ianow ni- 
kiem . A  jednak trzeba powiedzieć, że 
nawet tak ie  wiersze, ja k  na p rzyk ład  
wiersze Słonimskiego o Zw iązku Ra­
dzieckim  (pisane przed 1939 r.) —  nie 
m ają tego w ydźw ięku, ja k i m ia łyby  
pod piórem  poety wyraźnie zaangażo­
wanego w  walce klasowej.

Jeśli m ówię o buncie biologicznym, 
to  najbardzie j charakterystycznym  je ­
go objawem  jest postawa poetów w

Literackie:

pierwszym  rzędzie chodzi tam  o życie 
ludzkie, jako  o najwyższe dobro —  
sens toczonej w a lk i zostaje przez to  
przesłonięty i  wydaje się drugoplano­
wym. (S łonim ski „Rozmowa“ , Tuw im  
„K rw a w y  chleb“ ).

Drugą cechą charakterystyczną te­
go buntu  ibiologicznego jest ucieczka 
w  przyrodę. N ie w  przyrodę, k tó re j 
człowiek jest lub  może być świadomym 
współtwórcą —  lecz w  przyrodę ob­
serwowaną. Człowiek, jeś li się w 
tych „p rzyrodn iczych“  wierszach po­
jaw ia, jest pomyślany, albo jako  poe­
ty k i ozdobnik albo jako  poetycka po­
inta. Takie są wiersze Tuw im a przede 
w szystkim  znajdziem y je i  u in ­
nych: u Iwaszkiewicza, u Leśmana. 
a nawet, choć bardzo rzadiko, u  Staffa.

W  końcu —  sprawa tłum u. Sprawa 
przeciwstawiania m iasta —  konstruk­
c ji technicznej tłu m ow i —  jakiem uś 
bologicznemu kondensatowi. Ten mo­
ty w  przew ija  się bardzo często, staje 
się poglądem na pewne spraw y —  po­
glądem, w yros łym  bez w ątpien ia  z 
postawy polityczno -  społecznej, za­
jęte j przez pisarzy.

Ta postawa bun tu  biologicznego w y ­
daje m i się l in ią  graniczną między 
poezją mieszczańską a poezją w a lk i 
klasowej. Jak bardzo ta granica się 
zaciera w  osobistym przeżyciu pisa­
rza, świadczą chociażby n iektóre 
wiersze Słonimskiego, gdzie akcenty 
społeczno -  polityczne sta ją  się bardzo 
wyraźne. Jeżeli skam andryci n ie  po­
t ra f i l i  się zdobyć na jednoznaczną po­
stawę, jeś li ich społeczno -  polityczne 
wiersze zatrzym ują się na pewnej 
granicy, k tó ra  jest bez wątpien ia  gra­
nicą świadomości klasowej —  jest to  
w yn ik iem  libe ra lne j atmosfery, w  
k tó re j żyła nasza postępowa in te li­
gencja mieszczańska. (Słowa „ lib e ra ­
lizm “  używam  w  tym  znaczeniu, w  ja ­
k im  fig u ru je  ono w  s łow n iku  p o li­
tycznym). W yrw an ie  się z te j atmos­
fe ry  oznaczałoby już przejście na no­
we pozycje.

Powiedziałem, że skam andryci two­
rzą nadzwyczaj zwartą  grupę. Decydu­
je  o  tym  oprócz momentów h istorycz­
no -  społecznych także ich  wspólne 
oblicze form alne. Przeważa tu  regu­
larna zwrotka, język  prosty, zbliżony 
często do m owy potocznej, n ie  przeła­
dowany zbytn io  figuracją . W ie lką  za­
sługą skamandra pozostanie na zaw­
sze w  dużej mierze udana próba cał-

skiej h is te rii słowa. Poprzez ich poe­
zję została językow i polskiem u p rzy­
wrócona prostota i jasność.

W ITO LD  W IRPSZA

„K lu b  13-tu  M u z “  —  ś w ie t lic a  d z ie n n ik a  
rz y  i  p la s ty k ó w  szczec ińsk ich  —  po  sezono 
w e j p rz e rw ie  p rz y s tę p u je  do p ra c y . W  ż y ­
c iu  k u ltu ra ln y m  Szczecina k lu b  te n  m a  
w s ze lk ie  szanse o de g ran ia  pow a żn e j ro l i  
o rg a n iz a c y jn e j. W c iąż  jeszcze chao tyczne , 
a c z k o lw ie k  pe łne  d ob re j w o li in ic ja ty w y  na  
d an ia  tu te js z e m u  ś ro d o w is k u  lite ra c k o  -  
a rty s ty c z n e m u  żyw szego tem pa  p ra cy , m ia  
ły  dotychczas  c h a ra k te r  ra c z e j d o raźn ych  
a k c ji,  n ie  u d a ło  się tu  jeszcze w y tw o rz y ć  
s ta łeg o  i  s iln e go  n u r tu .  P od e jm o w a na  obe­
cn ie  p rzez  „K lu b  1 3 -M uz“  in ic ja ty w a  z o r­
g an izo w a n ia  c y k lu  w ie czo ró w  a u to rs k ic h , 
o dczy tó w  i  im p re z  a rty s ty c z n y c h  sp o tk a  
s ię  n ie w ą tp liw ie  z n a jż y c z liw s z y m  p rz y ję ­
c iem  ze s tro n y  w szy s tk ic h , k tó r y m  s p ra w y  
k u l t u r y  n ie  są obo ję tne . Zw łaszcza , że —  
sądząc z  zapow iedzi, k lu b o w i u da ło  się na  
w ią za ć  is to tn ie  poważne k o n ta k ty ,  k tó re  
g w a ra n tu ją  a tra k c y jn o ś ć  i  w y s o k i poz iom  
p rz y g o to w y w a n y c h  w ie czo ró w  a u to rs k ic h  
i  o dczy tów . W  n a jb liż s z y m  czasie odbędą 
się w  k lu b ie  w ie c z o ry  a u to rs k ie : S ew eryna  
P o lla ka , W ito ld a  W oro szy lsk ie g o , T a de u ­
sza B o row sk ieg o . S t. R ysza rd a  D o b ro w o l 
sk iego , R om ana  B ra tn e g o  i  in nych .

P ie rw s z y  z za po w ie d z ian ych  w ie czo ró w  
o d b y ł się 11 lis to pa d a . W ito ld  W o ro s z y ls k i 
o d c z y ta ł szereg  m o cn ych  w ie rs z y  o re w o lu  
c y jn e j tre śc i.

W ie c z ó r n ie  z g ro m a d z ił n ie s te ty  ta ld e j 
ilo ś c i s łuchaczy , ja k ie j  m o żn a  b y ło  oczeki­
w ać. C zy  dow odzi to  baraku za in te re sow a ­
n ia , c z y  m oże ra c z e j z b y t pośp ieszne j o rg a  
n iz a c j i?  W y k a ż ą  to  dalsze w ie czo ry .

Z AM BA SA DY R EPUB LIK I 
CZECHOSŁOWACKIEJ 

Otrzymaliśmy pismo następujące: 
„Do Redakcji Tygodnika Wybrzeża 

w  Szczecinie.
Ambasada Republiki Czechosłowac­

kiej w  Warszawie dziękuje uprzejmie 
za wydanie specjalnego numeru Wa­
szego pisma, z okazji 30-lecia istnienia 
Republiki Czechosłowackiej, który  
przyczynił się do pogłębienia przyjaźni 
polsko-czechosłowackiej.

Ambasador: (— ) PISZEK

„TRUDNE I ŁATWE
Tocząca  s ię  p rze z  d łu g ie  m ies iące  w y ­

m ia n a  zdań  o r o l i  s z tu k i w  d z is ie jszym  
spo łeczeństw ie  d o p ro w a d z iła  ju ż  do w ie lu  
cennych  i  poży te cznych  w n io sków . W szys ­
c y  ro zm ó w cy  z g o d z ili się je d n o m yś ln ie  
i  zdecydow an ie  na  o s ta teczn y  ce l to  je s t 
n a  upow szechn ienie, n a  um asow ien ie  sz tu ­
k i.  R ozb ieżnośc i i  sp o ry  za c z y n a ją  się do­
p ie ro  z  ch w ilą , g d y  m ó w im y  o sposobach, 
ja k ie  n a le ży  s tosow ać, a by  z a m ie rzo ny  
ce l osiągnąć.

T u  w y ra ź n ie  za zna cza ją  się różn ice  po ­
g lą d ó w  m ię d z y  obozem —  n a z w ijm y  go
—  a r ty s to w s k im  i  obozem  s z e ro k ie j pub ­
liczn o śc i. Z  je d n e j s tro n y  w s tę p u ją  w  
s z ra n k i o b ro ń cy  w yso k ie go  poz iom u , k tó ­
r z y  z k a z n o d z ie js k im  nam aszczeniem  g ro ­
m ią  „ le n is tw o  i  n iedouczen ie “  m a lu c z k ic h  
o b io rc ó w  d z ie ł s z tu k i. Z  d ru g ie j znów  
s tro n y  lic z n i p u b lic y ś c i i  spo łeczn icy  za­
c ie k le  s z tu rm u ją  „w y s o k ą  w ieżę  z ko śc i 
s ło n io w e j“ , gdz ie  ja k o b y  z a m k n ę li się 
p rze d  t łu m e m  n iedostępn i, n ie z ro z u m ia li, 
p iękn o du ch ow scy  „s z tu k m is trz e “ .

—  Z e jd źc ie  do m a s ! D o  spo łeczeństw a !
—  w o ła ją  z a p a lc z y w i p ub lic y ś c i.

—  P rze c iw n ie , to  w y  p o d c ią g n ijc ie  się 
n a  naszą  w yso kość ! o d p ie ra ją  a ta k i m ie ­
sz k a ń c y  w ie ży , u z b ro je n i w  n iodzow ne 
a rg u m e n ty  o  kon ie czn ośc i u trz y m a n ia  
a m b itn e j l in i i  tw ó rc z e j.

—  D a jc ie  n am  d z ie ła  ja sne  i  p roste , 
a b y ś m y  w as ła tw o  ro z u m ie li, a ta k u je  n ie ­
u s tę p liw ie  pub liczność.

—  Ł a tw iz n y  p ro w ad zą  a r ty s tę  n a  m a ­
n ow ce ! uczc ie  się, a by  p o ją ć  rze czy  t r u d ­
ne, t łu m a c z ą  n iezm ienn ie  w y z n a w c y  k ie ­
ru n k u  a rty s to w s k ie g o .

Lecz  w  ty m  m ie js c u  p rz e m ilc z a  s ię  po 
o bu  s tro na ch  k i lk a  zasadn iczych  sp ra w , co 
u n ie m o ż liw ia  ja k ie k o lw ie k  porozum ien ie .

P o  p ie rw sze  n ied o s tę p n i ob roń cy  a r ty -  
s to w s k ie j w ie ż y  n ie  w y ja ś n ia ją  a ta k u ją ­
c y m  m asom , że jasność  i  p ro s to ta  tw ó r ­
c ze j w y p o w ie d z i to , a lbo  rz a d k i p rz y ro ­
d zon y  d a r ta le n tu , a lbo  n a jw y ż s z y  bodajże 
szczebel n a  d ra b in ie  w ta je m n ic z e ń  a r ty ­
s tyczn ych , szczebel o s iąg a ny  d op ie ro  po 
d łu g im  o kre s ie  d oskona len ia  rze m io s ła , po 
żm u d ne j w sp inaczce  na  szc z y ty  d o jrz a ­
ło śc i.

Jasność i  p ro s to ta  to  n a p ra w d ę  te n  m o­
m e n t, k ie d y  „ ję z y k  g ię t ld  w y p o w ie  w szy ­
s tk o  co p o m y ś li g ło w a “ . I  szkoda, że 
a r ty ś c i n ie  p rz y z n a ją  się s z e ro k im  k o ło m  
s łuchaczy, z ja k im  tru d e m  i  u po re m  w a l­
czą p rzez  ca łe  życ ie  o te n  ja s n y  i  p ro s ty  
w ła s n y  w y ra z , szkoda, że n ie  p rz y z n a ją  
s ię  do n ieza d ow o le n ia  z  w ie lu  sw o ich  
dz ie ł, n ie p rz y ję ty c h  ta k ż e  p rzez  p u b lic z ­

ność. G dyb y  szczerze i  o tw a rc ie  o ty m  
m ów iono, napew no z w y k ły  z ja da cz  ch leba  
p a trz y łb y  na  c z ło w ie k a  s z tu k i z w ię kszą  
w y ro z u m ia ło ś c ią . T ym cza se m  z ja da czy  
ch leba k a rm i się w z n io s łą  ra d ą : ucz się 
ta k  ja k  ja , a  będziesz p o jm o w a ł s tw o rzo ne  
przeze  m n ie  rze czy  tru d n e .

P ię kn ie , lecz tu  p rz e c ię tn y  w id z , s łu ­
chacz i  c z y te ln ik  m a  p ra w o  żądać i  d la  
sieb ie  w y ro z u m ia ło ś c i. N a u c z y ć  się  ta ­
je m n ic  d z is ie jsze j s z tu k i w  je j  a w a n g a r­
d ow ych  p rze jaw ach , to  znaczy  poznać 
p rzed ty m  je j  e le m e n ta rn y  a lfa b e t, z ro zu ­
m ieć d ro g i je j  h is to ryczn e g o  ro z w o ju  aż 
do c h w ili obecnej, a by  w reszc ie  odczuć 
o s ta tn ie  prądy ' i  bez w y s iłk u  p od z iw ia ć  
a m b itn e  d z ie ła  n ow ych  tw ó rc ó w  w ła śn ie  
ty c h  n ie z ro z u m ia ły c h .

P ra k ty c z n ie  b io rąc , t a k  p o ję ta  n a u k a  
n a k ła d a  na  sze ro k ie  m a sy  o k ru tn e  obo­
w ią z k i i  ja k k o lw ie k  —  b y  n ie  m ie rz y ć  „c z y  
s iły  na  z a m ia ry , czy  z a m ia r w e d łu g  s i ł“  
n ie  da s ię  te j w y m a rz o n e j s z k ó łk i zastoso­
wać. D laczego  ?

O tóż p o ró w n a jm y  choćby pob ieżnie  
dz ień  pow szedni a r ty s ty  i  ro b o tn ik a  fa ­
b rycznego. R ano  ro b o tn ik  id z ie  do h a li  i  
ta m  przez  os iem  g od z in  s łu cha  ty lk o  m o­
n o to nn ych  w a rk o tó w  m a szyn y . W  ty m  sa­
m y m  czasie a r ty s ta  p rz e c z y ta  stos k u l­
tu ra ln y c h  czasopism , p rz e m y ś li ja k iś  
m o d ny  p rą d  filo z o f ic z n y , s tw o rz y  da lszy  
c ią g  rozpoczętego dz ie ła , p o d z ie li s ię  z 
k o le g a m i n ow ą  o d k ry w c z ą  m yś lą , s ięgn ie  
po to m  s ta reg o  k la s y k a , p rz e tłu m a c z y  coś 
z obcego ję z y k a  i  w  ogó le  p rz e ż y je  te n  
czas w  n a tu ra ln e j i  b lis k ie j sobie a tm o ­
sfe rze  s z tu k i, w y p rz e d z a ją c  ro b o tn ik a  w  
je j  p o jm o w a n iu  o os iem  godz in , n ie  liczą c  
w rod zon e j p o ję tn o śc i i  ro z m iło w a n ia  w  
te j dz iedz in ie . T a k  sam o p rzez  da lszy  
c ią g  d n ia  o b a j ż y ją  o dm ienn ie . R o b o tn ik  
odpoczyw a  p rz y  p o s iłk u , c z y ta  codzienną  
prasę z se nsa cy jn ym  o d c in k ie m  pow ieśo io  
w ym , m oże w p ad n ie  do ś w ie t lic y , ch w ilę  
posłucha  ra d ia , za g ra  w  w a rc a b y , czasem 
id z ie  do k in a , czasem  d o k s z ta łc a  się z fa ­
ch o w e j te ch n iczn e j k s ią ż k i,  lu b  w reszc ie  
w y b ie rz e  3ię do te a tru . T o  ju ż — w y o b ra ż a m  
sobie —  dość p rz y k ła d n y  t r y b  życ ia .

A r ty s ta  zn ow u  n a w e t podczas w yp oczyn  
k u  n ie  w y s tę p u je  z k rę g u  s z tu k i. N a w e t, 
k ie d y  p lo tk u je  w  k a w ia rn i z p rz y ja c ie le m  
poetą, n a w e t k ie d y  zw ie d za  w y s ta w ę  z ko ­
le gą  m a la rze m , lu b  s łu cha  pow ażnego ko n  
c e r tu  w  to w a rz y s tw ie  m u z y k a , c ią g le  ro z - 
rz e rz a  sw o je  h o ry z o n ty  m yś low e , n ie u s ta n ­
n ie  u w ra ż liw ia  sw o je  z m y s ły , pog łę b ia  
w iedzę i  w zbogaca  się w  dośw iadczenie .

K ie d y  i  w  ja k i  sposób ro b o tn ik  ta k ie m u  
d o rów n a ?  W  n a jle p s z y m  w y p a d k u  zb liża  
ic h  te a tra ln y  w ie czó r. A le  i  t u ta j  o ba j 
inacze j o cen ia ją  og lą d an ą  sz tukę . A r ty s ta  
ś ledz i z z a in te re sow an ie m  w s z y s tk ie  
„c h w y ty “  zastosow ane p rze z  ko legę  d ra ­
m a tu rg a , lu b u je  się w  sm aczkach  s z tu k i, 
lu b  zżym a  się  n a  je j  w a d y  i  t .  d.

R o b o tn ik a  sąd n a to m ia s t k s z ta łtu je  się 
in a c z e j: je m u  a lbo  się podoba, a lbo  się n ie  
podoba, a lbo  b ije  ż y w io ło w e  o k la s k i,  a lbo 
je ś li rzecz go n ie  w z ię ła , zn ud zon y zasy­
p ia .

T a k  n a tu ra ln ą  k o le ją  losu  d z ie ło  s z tu k i 
o dm ienn ie  d z ia ła  na  um ys ło w o ść  a r ty s ty  
i  pub licznośc i, b o w ie m  pod  p rzy toczo n eg o  
tu  p rz y k ła d o w o  ro b o tn ik a  m ożna z pow o­
dzen iem  p o d s ta w ić  ch łopa , rz e m ie ś ln ik a , 
le k a rz a , u rz ę d n ik a , in ż y n ie ra  (p o m ija m  
w y ją t k i) .

N ig d y  sze roka  p ub liczność  n ie  n adąży  
za o d k ry w c z ą  m y ś lą  a r ty s ty  i  n ie  n a le ży  
—  ro z u m u ją c  po  lu d z k u  —  żądać a by  n a  
d ąży ła . T a k , ja k  n ik t  n ie  w y m a g a  od a r ty ­
s ty , a by  ’z n a l się dobrze  n a  h o d o w li ro ś lin , 
n a  k ra w ie c tw ie , n a  b u c h a lte r ii, czy  też 
b udow ie  m aszyn .

P ew ien  in ż y n ie r , n a c z y ta w s z y  s ię  a r ty k u  
łó w  o upow sze chn ia n iu  s z tu k i, w y z n a ł 
w p ro s t:  „N ie  ro z u m ie m  o co im  chodz i?  
czy ja  m a m  czas n a  ro zs trzą san ie  zdoby­
czy  fo rm a ln y c h  m a la rz a  X , lu b  m u z y k a  Y  ? 
N ie , bo a k u ra t  ślęczę nad  p la n a m i nowego 
ty p u  sam ochodu. A r ty s tę  proszę ty lk o  o 
skończony g o to w y  u tw ó r , ta k  ja k  m n ie  
proszą p o d ró ż n i o  g o to w y  wóz, n ie  w g łę ­
b ia ją c  s ię  w  z a w iłe  r y s u n k i i  p ro je k ty .  
P ozosta je  m i t y lk o  życzyć  im  szczęś liw e j 
d ro g i. N ie k tó r y  z  p asa żerów  zbada szyb 
kość w ozu, n ie k tó ry  s p ra w d z i ile  m o to r zu ­
żyw a  benzyny , a le  o g rom n ą  w iększość 
in te re s u je  je d n o ; c z y  sam ochód o s iągn ie  
ce l p o d ró ż y “ .

Celem  p od ró ży  d z ie ła  s z tu k i je s t  d o ta r­
cie do s z e ro k ie j m a sy  w id zó w , s łuchaczy, 
c z y te ln ik ó w . T o  w ła ś n ie  ro b o tn ic y , rzem ie -

ś ln icy , sp e c ja liśc i w  dz iedz inach  o d le g łych  
od tw ó rc z o ś c i a r ty s ty c z n e j.  To  ludz ie , 
k tó r z y  po  ca łod z ie n ne j ha rów ce  w  sw o ich  
zaw odach  p ra g n ą  choćby p rze z  ch w ilę  za­
znać radośc i, ja k ą  b u d z i w  nas p iękn o . 
I  p ię kn o  m u s i u de rzyć  i  w z ru s z y ć  w p ro s t, 
bezpośrednio, bez w sp om ag a n ia  te o re ty c z ­
n y m  w yw o d em . W  p rz e c iw n y m  ra z ie  n ie  
d o trz e  do o lb rz y m ie j w ię kszo śc i o d b io r­
ców , n ie  ro z p o rz ą d z a ją c y c h  a n i czasem , 
a n i s p e c ja ln y m  za m iło w a n ie m , na  w g łę ­
b ian ie  s ię  w  t a jn ik i  tw ó rcze go  k u n s z tu .

P ra c a  każdego  c z ło w ie k a  pom ag a  in n y m . 
Je że li społeczeństw o, w y tw a rz a ją c  p rzed­
m io ty  codziennego u ż y tk u , d a je  a rty ś c ie  
owoce z p ó l i  og rodów , u b ran ie , obuw ie , 
m ieszka n ie , ś ro d k i lo k o m o c ji, w s z y s tk o  
co u ła tw ia  is tn ien ie , to  w z a m ia n  m a  
s k ro m n ą  prośbę ; pom óżcie  n am  p ię k n e j 
p rz e jś ć  p rze z  życ ie . D a jc ie  n am  d z ie ła  sko ń  
czone, bezsporn ie  dobre. E k s p e ry m e n ty  
zacho w a jc ie  d la  d o jrz a ls z e j po tom nośc i. 
W ybaczc ie , że n ie  o d razu  p o jm ie m y  rze czy  
tru d n e , n ie  w y z n a je m y  się w  te j  robocie , 
w ie m y , że p ro s to ta  i  jasność  n ie  zawsze 
n a w ie d z ją  a r ty s tó w . A le  p am ię ta m y , że 
b a lla d y  pana  A d a m a  w z b u d z a ły  ła tw y  za­
c h w y t w ile ń s k ic h  k u c h a re k  i  p ens jona rek , 
chociaż z t ru d e m  t r a w i l i  te  b a lla d y  ucze­
n i w  lite ra tu rz e , zn aw cy  i  k ry ty c y .  W ie m y  
ta k ż e  o  uczonych  sp raw ozdaw cach  te a ­
tra ln y c h , k tó rz y  z u po re m  u ż y w a ją  te rm i 
nu  „V is  co m ica “ , chociaż n ie -m n ie j u czony 
spraw ozdaw ca. B o y  -  ż e le ń s k i p is a ł po p o i 
sku  ,s iła  ko m ic z n a “  i  w ca le  to  n ie  p rz y ­
n ios ło  u jm y  je g o  m ądrośc i.

Jeże li o  le n is tw o  i  n iedouczen ie  posądza 
m y  p ro s ta czka , k tó r y  „n ie  m a  g ło w y “  do 
p rz y s w a ja n ia  sobie „o d k ry w c z y c h “  zdoby 
czy  s z tuk i- to  n ie m n ie j le n iw y m  okaże się 
m ędrzec, je ż e li n ie  k w a p i się do p rz e tłu ­
m aczen ia  ty c h  o d k rv é  na  ję z y k  w s p ó ln y  
i  m ę d rcom  i  p ro s ta czko m .

E D W A R D  F IS Z E R

TYGODNIK
WYBRZEŻA

. .

R E D A G U JE  K O M IT E T  — Szczecin, A l.  W o jska  
P o lsk iego  41, te l. 21-90. R e d a k to r n acze lny  p rz y j­
m u je  od godz. 10—12. O ddz ia ł G D A Ń S K  —
G D Y N IA : K o m ite t  R e d a k c y jn y  w  SOPOCIE, 
u l.  S iko rsk iego  2, te l.  523-77. A d m in is tra c ja  

G d yn ia , P o rto w a  8, te l.  16-85. N adesłanych  rękop isów  n ie  zw raca  się. P R E N U ­
M E R A T A  m iesięczna 80 z ł, k w a r t .  225 z ł, p ó łr .  440 z ł, roczna 860 z ł. C e n n ik  ogłoszeń:
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  d z ia le  ogłoszeń — 50 z ł, w  tekśc ie  — 100 z ł, p rz e ta rg i i  m m  

ła m u  63 m m  100 z ł. S tro n a  — 75.000, %  s tr .  40.000 z ł, %  s tr .  25 700 z ł.
K O N T A : B G S: 656, P K O : X-892.
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